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NIEWIADOMYCH 
w „sprawie suwalskiej

Ponadto w numerze:
• TRZY DO CZTERECH 

W SKALI BEAUFORTA 
na Zatoce Ryskiej

• HAMBURSKIE KONFRONTACJE 
Korespondencja własna z RFN

• 0 TYM CO W TRAWIE PISZCZY 
rozmawiamy z Danutą Jędrasik 
- prezesem ZO w Słupsku

TYGODNIK
SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

I Zdjęcia: M. Suchecki
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QUO VADIS, OŚWIATO?

ZBIGNIEW ZABOROWSKI

O trudnościach i mankamentach wycho­
wania w szkole ostatnio dużo się mówi i pi- 
sze. Współczesnej szkole zarzuca się to, że 
głównie uczy (i to- nie najlepiej), lecz nie 
wychowuje. Ze nasila rywalizację i indy­
widualizm, wytwarza u ucznia lęk i zagro­
żenie, hamuje aktywność i inicjatywę spo­
łeczną młodzieży.

NIEPOKOJE

HALINA DRACHAL

Każdy nauczyciel może postawić uczniowi na koniec roku ocenę zgod­
ną ze swym pedagogicznym sumieniem i faktyczną wiedzą delikwenta. 

Gdy jest to piątka wszyscy są szczęśliwi. Gorzej, gdy postawi dwóję. Na 
ogół nic się potem nadzwyczajnego nie dzieje. Czasem ktoś poprosi o egza­
min sprawdzający. Ma prawo. Wiadomo, jak delikatną materią jest ocena. 
Taki egzamin jest uzależniony od kilku warunków. Jednym z nich jest co 
najmniej poprawny stopień z zachowania...
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KRONIKA
(od poniedziałku 

do niedzieli)

• NARADA W NIWKACH
W dniach 14—18 września odbyła cię 

narada pracowników Instytutu Kształce­
nia Nauczycieli oraz dyrektorów tereno­
wych oddziałów tegoż instytutu, W kon­
ferencji uczestniczyli: Joanna Michałow- 
ska-Gumowska — minister oświaty 1 wy­
chowania, Henryk Swiątnicki — kier, sek­
tora oświaty w KC PZPR, Jan Zaciura — 
wiceprezes ZG ZNP oraz gospodarze wo­
jewództwa opolskiego.
• NAUCZYCIELE Z HAMBURGA W 

WARSZAWIE
Przebywała w Warszawie grupa peda­

gogów z Hamburga (RFN) (14—20 wrześ­
nia). Byli oni gośćmi Kuratorium Oświaty 
i Wychowania m.st. Warszawy oraz Zwią­
zku Nauczycielstwa Polskiego. Na program 
pobytu w Polsce złożyły się wizyty w szko­
łach stołecznych oraz sympozjum w Augu­
stowie na temat pracy nauczycieli na rzecz 
wychowania dla pokoju. W sympozjum u- 
czestniczył również wiceprezes ZG ZNP 
— Michał Dangowski.
• Z POSIEDZENIA SEKRETARIATU
Na posiedzeniu (16 września) omówiono 

stan przygotowań do wspólnego posiedze­
nia Prezydium ZG ZNP oraz Kolegium 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania wy­
znaczonego na 17 września.

Rozpatrzona została również informacja 
o realizacji świadczeń z funduszu na po­
moc zdrowotną dla nauczycieli (art. 72 ust. 
1 — Karty). Stwierdzono szereg niepra­
widłowości. Tak np. w wielu wojewódz­
twach środki na ten cel wykorzystane zo­
stały w znikomym procencie, w niektórych 
zaś przeznaczono je także na fundusz płac. 
A co na to zarządy oddziałów ZNP ?
• WSPÓLNE PROBLEMY SEKCJI
Na odbytych w dniach 14—17 września 

posiedzeniach zarządów sekcji: Wychowa­
nia Technicznego, Oświaty Dorosłych, 
Szkolnictwa Specjalnego, Szkolnictwa Rol­
nego — dyskutowano na temat kształcenia, 
dokształcania i doskonalenia nauczycieli. 
Omawiano także zadania ZG na najbliż­
szy okres br.

W obradach zarządu Sekcji Szkolnictwa 
Specjalnego uczestniczyła doc, dr hab. Ma­
ria Marek-Ruka — przedstawicielka Insty­
tutu Kształcenia Nauczycieli.
• W TROSCE O ETYKĘ PEDAGOGA
W siedzibie ZG ZNP odbyło się w dniu 

17 września wspólne posiedzenie Prezy­
dium Zarządu Głównego ZNP i Kolegium 
Ministerstwa Oświaty i Wychowania.

Przedmiotem oorad było przyjęcie 
wspólnego stanowiska w sprawie dalszych 
prac nad kodeksem etycznym nauczycie­
la.

Obradami współprzewodniczyli prezes 
ZG ZNP — Kazimierz Piłat i minister o- 
światy i wychowania — Joanna M!cha- 
lowska-Gumowska.

W posiedzeniu uczestniczyli również za- P* 
proszeni goście, a wśród nich Henryk 
Swiątnicki — kier, sektora oświaty w KC 
PZPR oraz Anna Foss — doradca Prezesa 
Rady Ministrów. Uchwałę Prezydium Za­
rządu Głównego ZNP i Kolegium Mini­
sterstwa Oświaty i Wychowania zamie­
szczamy obok.
• WIZYTA AKTYWU OŚWIATOWE­

GO Z WŁOCŁAWK A
18 września gościła w siedzibie Zarzą­

du Głównego ZNP grupa pracowników po­
radnictwa wychowaWczo-zawodowego z 
woj. włocławskiego. Na spotkaniu z wi­
ceprezesem-ZG ZNP — Janem Zaciurą i 
przewodniczącą Sekcji Poradnictwa Wy- 
chowawczo-Zawodowego ZG ZNP — Krzy­
sztofą Madeją rozmawiano o problemach 
pracy i życia tej grupy pracowników 
oświatowych. W dyskusji poruszane były 
także sprawy działalności statutowej Sek­
cji Poradnictwa w br. i następnym.

LAUREACI OLIMPIAD PRZEDMIO­
TOWYCH

19 września w gmachu Liceum Ogólno­
kształcącego im. Stefana Batorego w War­
szawie spotkali się laureaci i ich nauczy­
ciele, przewodniczący komitetów głów­
nych olimpiad przedmiotowych, przedsta­
wiciele szkół i kuratoriów wyróżniających 
się w pracy z uczniem zdolnym. Spotka­
niu przewodniczyła Joanna Michałowska- 
-Gumowska. — minister oświaty i wycho­
wania.

W tej niecodziennej imprezie ogólnokra­
jowej, uroczyście podsumowano dotych­
czasowe osiągnięcia, wytyczono dalsze kie­
runki działań, a także uhonorowano naj­
lepszych z najlepszych. Wśród zaproszo­
nych gości uczestniczył m. in. wiceprezes 
ZG ZNP — Jan Zaciura.

© SPOTKANIE W RZESZOWIE
W Klubie Międzynarodowej Prasy I 

Książki w Rzeszowie odbyło się spotkanie 
redaktora naczelnego „Głosu Nauczyciel­
skiego” — Zbigniewa Pawłowskiego z Czy­
telnikami. Mówiono i dyskutowano zarów­
no o 70-letniej historii pisma — jego roli 
i znaczeniu w kształtowaniu oblicza pol­
skiej szkoły jak i sprawach i problemach 
wychowawczych. Na spotkaniu był obec­
ny miń. prezes Zarządu Okręgu ZNP w 
Rzeszowie. >

O pozycji szkoły w środowisku, o tym, 
jaką opinią cieszy się wśród rodziców i 
uczniów — decyduje zawsze ten pierwszy, 
czyli dyrektor. Wszystko, * już, na pew­
no bardzo wiele, zależy od jego umiejęt­
ności kierowania placówką 1 zespołem, od 
stylu i metod pracy. Od sprawnego kie­
rownictwa zależy w dużej mierze nie tyl­
ko ranga szkoły, ale też powodzenie ca­
łego grona i pojedynczych osób.

Dyrektorów w oświacie mamy różnych 
— sprawnych organizacyjnie i rozkoja- 
rzonych, kochanych przez młodzież i pod­
władnych, ale też znienawidzonych. A ży­
cie dyrektorów nie rozpieszcza. Działają — 
jak to „pięknie” określa świeże jeszcze za­
rządzenie — „na zasadzie” jednoosobowego 
kierownictwa i jednoosobowej odpowie­
dzialności. Przedtem jednak musi ułożyć 
się z radą pedagogiczną.-organizacjami spo­
łeczno-politycznymi i ZNP. Co bynajmniej 
łatwe nie jest. Zadań wciąż przybywa, zaś 
zakres uprawnień ciągle prawie ten sam. 
Już z tych choćby powodów niełatwo być 
dyrektorem, a jeszcze trudniej wytrzymać 
na tym stanowisku przez lata całe.

Dla tych właśnie — bardziej lub mniej 
wytrwałych — ogłaszamy konkurs. Hasło: 
jaki pan — taki kram, określa jego cel. 
Chcemy pokazać, w jakim stopniu dy-

UCHWAŁA
(Prezydium Zarządu Głównego ZNP i 

Kolegium Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania)

W trosce o stan edukacji narodowej, o 
autorytet szkoły i nauczyciela, a także w 
związku ze wzrastającymi powinnościami 
oraz oczekiwaniami społeczeństwa wobec 
oświaty, Prezydium Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego i Kole­
gium Ministerstwa Oświaty i Wychowania 
obradujące 17 września 1987 roku posta­
nawiają zaaprobować:

— dotychczasowe kierunki wspólnych 
działań w zakresie przygotowania projek­
tu Kodeksu Etycznego Zawodu Nauczyciel­
skiego,

— realizację wniosków zgłoszonych w 
czasie dyskusji przeprowadzonej podczas 
konferencji, na temat etyki zawodu nau­
czycielskiego, którą zorganizował Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa Polskie­
go w kwietniu 1986 roku.

Prezydium Zarządu Głównego ZNP oraz 
Kolegium Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania, uznając dotychczasowy wkład pra­
cy wspólnej Komisji, wyrażają jej podzię­
kowanie i upoważniają do kontynuowania 
podjętych zadań.

Po zapoznaniu się z przedstawionym 
przez Komisję projektem, który wymaga 
jeszcze zmian uwzględniających uwagi 
wniesione podczas posiedzenia. Prezydium 
Zarządu Głównego Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego i Kolegium Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania zobowiązują Ko­
misję do przedłożenia poprawionej jego 
wersji. Po przyjęciu projektu zostanie on 
zarekomendowany do dalszej dyskusji.

CHCĄ ZBUDOWAĆ
POMNIK-SANATORIUM

POMÓŻMY

„... 30 stycznia 1943 r. pognali nas na 
dworzec w Zamościu. Mróz był straszny... 
nasze ubrania po 6 tygodniach obozu zgni­
ły.... podarły się. Przed wieczorem zaczęli 
upychać nas' (były ze mną dwie siostry, 
bo młodszy braciszek już dawno nie żył) 
do wagonów, przeważnie towarowych, nie­
szczelnych. Ja dostałem się do takiej prze­
gródki przy osobowym. Jak mnie wepchnę­
li tak stałem do końca podróży, tj. do 2 lu­
tego. Tłok był straszny. Przeżyłem chyba 
tylko dlatego, że stałem w pobliżu okna 
i oblizywałem pokrytą lodem szybę... To 
był pociąg widmo... Dopiero w Siedlcach 
Niemcy otworzyli wagony i zobaczyłem coś 
strasznego... dzieci, które stały obok mnie 
przewracały się... zrozumiałem — nie ży- 
ją. Stały, bo nie miały miejsca, żeby upaść! 
Przy każdym wagonie były stosy trupów..

(Jan Bilski, Kolonia Łabuńki, miał wów­
czas — 9 lat).

Podobny los spotkał około 30 tysięcy 
dzieci wysiedlonych z Zamojszczyzny w 
latach 1942—1943.

Pamiętajmy!

— hitlerowcy zamordowali tu wówczas 
13 tys. dzieci.

— ponad 4500 wywieźli do Rzeszy,

KONKURS! ,
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TAKI KRAM
rektor ma wpływ na bieg szkolnego ży­
cia — w czym się jego organizacyjny ta­
lent wyraża i co z tego wynika.

Zachęcamy więc dyrektorów obojga płci 
do uczestnictwa w naszym konkursie. Na- 
piszcie, jak Wam się udaje dzierżyć ten 
ster w szkołach lub innych placówkach? 
Jaką reprezentujecie koncepcję sterowania 
placówką i zespołem, co w mechanizmie 
kierowania uważacie za ważne, co za dru­
goplanowe? Czy i w jakim zakresie stać 
Was na odwagę i samodzielność w decy­
zjach. Co zależy od Was samych, a co 
przekracza Wasze możliwości i dlaczego? 
Czy możecie określić najbardziej pożąda­
ny przez Was model dyrektora? Jak go-

Jednocześnie zobowiązuje się Komisję 
do:

— opublikowania poprawionego pro­
jektu na łamach „Głosu Nauczycielskiego” 
oraz „Oświaty i Wychowania”,

— zebrania opinii i uwag zgłoszonych 
podczas dyskusji,

— przedłożenie końcowej wersji projek­
tu kodeksu Prezydium Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego i Kole­
gium Ministerstwa Oświaty i Wychowania.

Przedstawienie projektu kodeksu do dy­
skusji traktujemy jako wyraz zrozumie­
nia konieczności odnowy polskiej szkoły, 
podniesienia poziomu jej pracy, kwalifi­
kacji zawodowych i etycznych nauczycieli

Prezydium Zarządu Głównego ZNP oraz 
Kolegium Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania mają świadomość niedoskonałości 
tekstu, ale też problematyka jest wielce 
subtelna i złożona. Dlatego rekomendowa­
ny tekst traktujemy jako początek dy­
skusji, która zdecyduje o ostatecznym 
kształcie dokumentu. Nie strońmy . zatem 
od uwag krytycznych, jak i nowych kon­
struktywnych propozycji. Wspólne prze­
myślenia, wspólny wysiłek intelektualny 
środowiska nauczycielskiego jest gwaran­
cją, że wypracowane zasady i normy bę­
dą korzystniej wpływały na szkolną rze­
czywistość.

Prezydium Zarządu Głównego ZNP oraz 
Kolegium Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania wyrażają przekonanie, że dyskusja 
ta pozwoli zakończyć obecny etap prac 
nad tym dokumentem do końca bieżącego 
roku szkolnego.

17 września 1987 r.
Prezydium Zarządu Głównego ZNP 

Kolegium Ministerstwa Oświaty
i Wychowania

— pozostałe trafiły do obozów zagłady 
Majdanka i Oświęcimia, lub do „ochro­
nek” niemieckich zorganizowanych na te­
renie dystryktu lubelskiego i warszaw­
skiego. •

Społeczeństwo województwa zamojskie­
go pragnąc uczcić ich pamięć postanowi­
ło wybudować Pomnik-Sanator urn Dzieci 
Zamojszczyzny w przepięknej Dolinie św. 
Rocha w Krasnobrodzie.

Witamy wśród nas ludzi dobrej woli i 
dziękujemy za ofiarne wsparcie działań 
naszego Komitetu:

Pieniądze wpłacać można na konto:

Pomnik-Sanatorium
Społeczny Komitet Budowy
Centralnego Pomnika-Sanatorium
Dzieci Zamojszczyzny
z siedzibą w Krasnobrodzie

Konto: Bank Spółdzielczy w Krasnobrodzie 
nr 89500-231-138-3 BGŻ Oddział Wojewó­
dzki Zamość'

ALARM!
Dzwonią do nas nauczyciele. Pytają: czy 

wydrukowano podręczniki dla IV klas 
szkoły podstawowej ? Czy wydrukowany 
został podręcznik historii dla VII klasy?

Tych podręczników brakuje w księgar­
niach.. Pytamy w ich-imieniu: gdzie są te 
podręczniki? W jakim magazynie utknęły? 

spodarujecie swoim ęzas«m -- He starćzą 
go na to, co najważniejsze — kształcenia 
i wychowywanie młodzieży?

I wreszcie— co zmieniło się w Waszej, 
pracy W ostatnich latach? Jakie są Wasze, 
największe sukcesy i porażki?

Termin nadsyłania prac (ok. 10 ętr. ma­
szynopisu) upływa 1 marca 1988 roku. Do 
pracy opatrzonej godłem należy dołączyć 
kopertę z nazwiskiem i adresem.

Autorów najwyżej ocenionych prfte cze­
kają następujące nagrody:

I — 15 000 zł
II — 10 000 zł
Dwie trzecie po 5000 zł

oraz wyróżnienia pieniężne i książkowa. 
Najciekawsze prace (lub fragmenty) będą 
publikowane na łamach „Głosu”.

Konkurs zamierzamy podsumować dy­
skusją w redakcji z udziąłem laureatów 
konkursu.

OPINIE \ j

WIEDZIEĆ

JAK NAJWIĘCEJ
Odbyto się wspólne posiedzenie Prezy­

dium Zarządu Głównego ZNP z sekreta­
riatem Krajowej Rady Nauki Związku Na­
uczycielstwa Polskiego. Wymieniono poglą­
dy o najważniejszych kierunkach prący 
obu organizacji związkowych w nowym ro­
ku szkolnym i akademickim.

Przy okazji warto wiedzieć, że w Kre» 
jówej Radzie Nauki zrzeszonych jest po­
nad 90 organizacji zakładowych, działają­
cych . w szkołach wyższych, Polskiej Aka­
demii Nauk instytutach naukowych, 'o- 
środkach doświadczalno-produkcyjnych, i 
stowarzyszeniach naukowych. Niektóre z 
nich liczą do 1,5 tysiąca członków i od ry- 
wają ważną istotną rolę w całoks/łałcie 
pracy wyżej wymienionych instytucji 'wyż­
szych uczelni Szeroki jest zakres dzia­
łalności naszych kolegów z KRN M odzy 
innymi, przygotowywali ■.oni materto’? "i 
opinię na III Kongres Nauki Polsk!ę' wy­
powiadali. się o projektach pro" '‘•W 
przed X Zjazdem PZPR i II Ko’ " m 
OPZZ, przedstawiali wnioski w z ’ r-sie 
doskonalenia systemu edukacji narodo­
wej, kształcenia, dokształcania i doskona­
lenia nauczycieli, rekrutacji katńdydfltow 
na studia wyższe. Wypowiadają sie toż 
stale na tematy dotyczące polityki kadro­
wej na wyższych uczelniach, sprawach so­
cjalno-bytowych i płacowych pracowników 
nauki i szkolnictwa wyższego, uczestniczą 
systematycznie w obradach Rady Głów­
nej Nauki i Szkolnictwa Wyższego.. Sło­
wem, ich głos jest ważki, jest brany, pod 
uwagę, analizowany przez Władze admini­
stracyjne i polityczne kraju.

W czasie tego posiedzenia sformułowa­
no szereg wniosków ważnych dla obu na­
szych pionów związkowych.

Myślę, że jednym z najważniejszych jest 
integracja, nawiązanie, bliskich, brater­
skich kontaktów — nie od święta 1-cz na 
co dzień — między oświatą i .nańkn. Bó 
mimo że działamy w ramach jn'"ego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, to czę­
sto w praktyce bywa i tak, że mato o so­
bie nawzajem wiemy. Bywa^ że prezes. Za­
rządu Okręgu prawie nic nie wie o tym, 
że opodal, o miedzę, działa na wyższej 
uczelni. c~y w instytucie organizacja; zakła­
dowa Krajowej Rady Nauki. ' ' '

Czy. tak musi być? Czy nie. metrtmy na­
wiązać między sobą bezpośrednich wza­
jemnych kontaktów.? Oczywiście, w War­
szawie, na szczeblu centralnym pod tym 
względem jest lepiej. Rzecz, w tym, aby 
przykład obu central upowszechnić!

Kiedyś mówiliśmy o potrzebie integracji 
między Krajową Radą Nauki ZNP a Fede­
racją Związków Nauczycielstwa Polskiego 
Szkół Wyższych i Nauki. Z tej inte­
gracji — nie z winy KRN — nic jakoś nie 
wychodzi i chyba w najbliższych latach nie 
wyjdzie. Więc warto wzmóc, poszerzyć 
współpracę między nami.

Zapraszajmy się więc wzajemnie na ze­
brania, spotkania, dyskusje.

Organizujmy wspólne imprezy kultural­
ne, turystyczne i sportowe.

Wypracowujmy wspólne wnioski w spra­
wach edukacji narodowej i nauki.

Jestem przekonany, że rozszerzenie wza­
jemnych kontaktów i zacieśnianie więzi 
przyniesie nam- wspólne korzyści. (ZP)



ROZMAWIAMY

R JANEM KINASTEM — podsekretarzem stanu w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych

k i b i
Wli' ifis.

— Politykę zagraniczną każdego pań­
stwa determinują takie czynniki wewnę­
trzne, jak jego potencjał gospodarczy, lud­
nościowy, a także ogólny, stan polityczny 
kraju. .Polska przeszła w bieżącej deka­
dzie głęboki kryzys wewnętrzny, który 
miał wpływ na jej pozycję międzynarodo­
wą. Czy można więc mówić, że zmieniła 
się polityka zagraniczna PZPR i rządu 
PRL?

— Politykę zagraniczną Polski Ludowej, 
obok charakterystycznej aktywności, ce­
chuje daleko, idąca stabilność. Kieruje się 
ona, niezłomnymi zasadami, w tym lojal­
nością wobec sprzymierzeńców i solidno­
ścią wobec wszystkich partnerów politycz­
nych. Wynika to z jednej strony z prze- 

, .sianek ideologicznych, a z drugiej z przy­
świecających jej strategicznych celów, ta­
kich jak zapewnienie suwerenności pań­
stwowej, warunków bezpieczeństwa i po­
kojowego rozwoju społecznp-gospodarcze- 

. go kraju. Wymienione przez pana czyn­
niki nie mogły zatem zmienić tej polityki. 
Niektóre z nich natomiast, wpłynęły na 
niekorzystną dla nas. zmianę polityki • czę­
ści państw, zachodnich wobec Polski.

— Ocena sytuacji międzynarodowej nie 
nastraja zbyt optymistycznie. Realnych za­
grożeń dla pokoju jest wiele, dotyczą one 
nie tylko sfery militarnej i politycznej, 
możemy też mówić o zagrożeniach eko­
nomicznych, agresji propagandowej. Ist- 

. nieją ponadto niekorzystne zjawiska w sfe­
rze środowiska naturalnego człowieka. Czy 
podziela Pan Minister opinię, że nie może 
to brzmieć optymistycznie?

— Istotnie, zagrożenia są poważne. Trwa 
wyścig zbrojeń, istnieje coraz realniejsze 
niebezpieczeństwo, że przeniesiony zosta­
nie on w kosmos, postęp w rokowaniach 
rozbrojeniowych jest hamowany obstruk- 
cyjną polityką niektórych państw zachod­
nich, konflikty regionalne pochłaniają co­
raz to nowe ofiary ludzkie i materialne, 
stwarzane są sztuczne bariery dla rozwo­
ju stosunków handlowych, za niedostate­
czną należy uznać współpracę międzynaro­
dową w dziedzinie ochrony środowiska i 
wykorzystania zasobów naturalnych itd.

Jednakże występują również symptomy 
pewnej poprawy w stosunkach między­
narodowych. Podtrzymywany jest dialog 
rozbrojeniowy, który zarysowuje coraz wy­
raźniejszą perspektywę porozumienia w 
sprawie likwidacji amerykańskich i ra­
dzieckich rakiet średniego zasięgu i ope- 
racyjno-taktycznych, rozwija się proces 
KBWE zapoczątkowany historyczną kon­
ferencją w Helsinkach. Siły konfrontacyj­
ne na Zachodzie zmuszone są często ustą­
pić pola silom realizmu i rozsądku. Nabie­
ra nowego rozmachu radziecka ofensywa 
pokojowa wspierana aktywnością pozosta­
łych państw socjalistycznych. Zatem pań­
skie sugestie, że sytuacja międzynarodowa 

nie nastraja zbyt optymistycznie, zastąpił­
bym sformułowaniem, iż daje ona powody 
do ograniczonego optymizmu.

—- Czy jesteśmy bezradni wobec tych 
niebezpieczeństw?

— Na pewno nie jesteśmy bezradni ani 
jako ludzkość, ani jako naród. Wymaga 
to. jednak mobilizacji i walki wszystkich 
sił pokojowych, wszystkich nurtów poli­
tycznych i społecznych opowiadających się 
za pokojową współpracą na świecie. Zgod­
nie z naszymi narodowymi racjami i am­
bicjami aktywność polskiej dyplomacji w 
walce o pokój i bezpieczeństwo między­
narodowe jest o wiele większa niż wynika­
łoby to z proporcji określonych obszarem 
naszego kraju, jego potencjałem gospo­
darczym czy ludnościowym.

— Stosunki międzynarodowe zwłaszcza 
Wschód — Zachód charakteryzują, się 
ostatnio czymś co można nazwać nową dy­
namiką. Dotyczy to głównie polityki Zwią­
zku Radzieckiego i rozmachu jaki jej na­
dała aktywność Michaiła Gorbaczowia. Jak 
Pan widzi ro)ę Polski w kształtowaniu po­
kojowej wspólnoty socjalistycznej?

— Radziecka ofensywa pokojowa i no­
we myślenie polityczne towarzyszące dzia­
łaniom kierownictwa radzieckiego na are­
nie światowej otwierają nowe perspekty­
wy dla porozumień rozbrojeniowych, in- 
intensyfikują ważny dla pokoju świato­
wego dialog Wschód — Zachód Daje to 
impuls dla działalności sił odprężeniowych 
na Zachodzie, wpływa na poprawę atmo­
sfery politycznej w Europie i na świecie.

Polska, tradycyjnie bierże aktywny u- 
dzial w kształtowaniu i dynamizowaniu po­
kojowej polityki wspólnoty socjalistycz­
nej. Mamy ambicję tę aktywność przeja­
wiać także w przyszłości.

— Zasadniczym kierunkiem działań pol­
skiej polityki zagranicznej był i pozostanie 
rozwój więzi ze Związkiem Radzieckim i 
pozostałymi państwami Układu Warszaw­
skiego i RWPG. Czym charakteryzowały 
się te stosunki w ostatnim okresie?

—- Historyczne doświadczenia narodu 
polskiego sprawiają, że przyjaźń i sojusz 
ze Związkiem Radzieckim oraz pozosta­
łymi państwami -wspólnoty socjalistycznej 
uważamy za gwarancję naszej suweren­
ności państwowej i warunek pomyślnego 
rozwoju społeczno-gospodarczego naszego 
kraju. We wspólnocie państw socjalistycz­
nych następuje, z jednej strony, zwiększe­
nie politycznej konsolidacji, a z drugiej 
pogłębienie demokratyzacji stosunków po­
między państwami socjalistycznymi. Do­
wodem tych procesów jest utworzenie, na 
mocy decyzji ostatniej narady Doradczego 
Komitetu Politycznego w Berlinie, wielo­
stronnej grupy wzajemnej informacji bie­
żącej i wspólnej komisji ds. rozbrojenia.
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Narażeni nieustannie' na' restrykcyjną 
politykę państw zachodnich w dziedzinie 
współpracy gospodarczej jesteśmy żywot­
nie zainteresowani w pogłębieniu integra­
cji gospodarczej , w ramach RWPG, w 
zwiększeniu korzyści płynących z socjali­
stycznej współpracy gospodarczej. Działa­
my intensywnie na rzecz racjonalizowania 
tej współpracy i poddania jej rygorom eko- - 
nomicznym. Stwarzamy warunki dla bez­
pośredniej współpracy przedsiębiorstw i 
organizacji gospodarczych oraz podejmo­
wania przez nie wspólnych przedsięwzięć 
badawczych i produkcyjnych.

— Od 1981 r. zmieniło się wiele na are­
nie międzynarodowej, poprawiła się rów­
nież pozycja Polski w świecie. Czy można 
powiedzieć, iż na skutek naszej aktywno­
ści i ożywionych kontaktów, a także ogło­
szenia inicjatywy Wojciecha Jaruzelskie­
go rok bieżący w sposób szczególny wy­
różnia się w dziejach naszej polityki za- 
granicznej?

— W polityce zagranicznej, pewnie tak 
jak w życiu, każdy rok wyróżnia się czymś 
szczególnym. Rok 1987 bez wątpienia jest 
szczególny ogłoszeniem tego doniosłego 
planu i tym najpewniej zapisze się w hi­
storii.

— Jakie jest miejsce inicjatywy Jaru­
zelskiego na tle pokojowych inicjatyw do­
tychczas zgłoszonych przez Polskę?

— Plan Jaruzelskiego ma swoje źródło 
w filozofii politycznej, które przyświeca 
naszym działaniom na arenie międzyna­
rodowej od zarania naszej ludowej pań­
stwowości. Podstawowym założeniem tej 
filozofii jest poszukiwanie kolektywnego 
bezpieczeństwa i zastąpienie siły woj­
skowej wielopłaszczyznową współpracą 
międzynarodową w roku gwaranta pokoju.

Plany Rapackiego j Gomułki także wy­
rosły na tym gruncie: Nowa inicjatywa 
nawiązuje do tradycji tych planów. Jest 
jednocześnie tej tradycji kontynuacją i 
wzbogaceniem.

— Duży postęp miał miejsce w normali­
zacji stosunków amerykańsko-połskich 
formalnie zniesiono wszystkie restrykcje. 
Jaka jest ocena Pana Ministra istniejących 
realiów, to znaczy jak faktycznie wyglą­
dają te stosunki?

— Mimo pewnego postępu w stosun­
kach polsko-amerykańskich, co wyraża'się 
m in. zniesieniem przez administrację USA 
pozostałych sankcji gospodarczych i p w- 
nym ożywieniem dialogu politycznego, 
ich obecny stan jest nadal niezadowala­
jący. Warunki, jakimi administracja wa­
szyngtońska obwarowuje dalszy postęp w 
tej dziedzinie, noszą charakter ingerencji 
w nasze sprawy wewnętrzne i są nie do 
przyjęcia dla rządu polskiego, tak jak by­
łyby nie do przyjęcia dla każdego ruchu 

przywiązującego .wagę do . swej suweren­
ności. Mimo szczerej, deklarowanej przez 
naę. .wielokrotnie. woli poprawy. tych> sto­
sunków odzew zza oceanu jest powodem 
naszej, głębokiej troski. Istnieją ,jednak 
szanse, że spodziewana wizyta w Polsce 
wiceprezydenta USA G. Busha, pozwoli 
usunąć, przynajmniej część przeszkód , na. 
drodze do bardziej zdecydowanej poprawy 
tych stosunków.

— Często w języku politologów czy 
dziennikarzy pojawia się termin „europei­
zacja Europy”, Jaka jest treść tego poję­
cia i jego rozumienia zważywszy, że Euro­
pa jest kontynentem, w którego centrum 
leży Polska?

-— Problem „europeizacji Europy”, albo 
dokładniej — europeizacji stosunków mię­
dzypaństwowych na naszym kontynencie 
zwykłiśmy rozpatrywać łącznie z obserwo­
wanymi' zjawiskami ich stabilizacji i de­
mokratyzacji.. Stabilizacja wynika ze 
zmniejszającej się podatności tych stosun­
ków, na wahania stosunków między obo­
ma supermocarstwami, a demokratyzacja 
wyrażą się we wzroście roli państw śred­
nich i małych w'kształtowaniu współpra­
cy na kontynencie europejskim. Europeiza­
cja zaś, to zjawisko coraz Wyraźniejszego, 
naszym zdaniem, poczucia wspólnych in­
teresów i zagrożeń, ugruntowywania .się 
przekonania o njeodzowności przezwycię­
żenia podziałów. Europy bez naruszania 
powojennych realiów i zobowiązań soju­
szniczych.

■— Obszarem, z którym coraz bardziej 
konsekwentnie rozszerza się współdziała­
nie są kraje rozwijające się. Co się zmie­
niło w tych sprawach w porównaniu z la­
tami siedemdziesiątymi?

— Konsekwentnie — i to-jest prawdą — 
rozwijamy stosunki polityczne z państwami 
rozwijającymi się, czego już niestety nie 
można powiedzieć np. o współpracy gospo­
darczej. Ta mianowicie, w porównaniu do 
lat 70., nie tylko nie rozszerzyła się, ale 
nawet, w niektórych dziedzinach, uległa 
za wężeniu.

Nadzieję na oczekiwaną poprawę w tej 
kwestii należy pokładać w reformie go­
spodarczej, która mniemam, pośle na prze­
tarte przez naszą politykę zagraniczną 
szlaki, dynamicznych handlowców i zain­
teresowane współpracą zagraniczną pol­
skie przedsiębiorstwa.

— Dużą aktywność przejawia Polską w 
organizacjach międzynarodowych. systemu 
ONZ. Czy i tu możemy mówić o jakichś 
zmianach, większym ożywieniu?

—. ONZ stoi przed' KÓlejriym! wyźwairiiem. 
Prźeżjnyą ■'ória poważne trudności finan­
sowe, które są rezultatem zamachu nie­
których państw na jej uniwersalny, cha­
rakter i demokratyczne zasady. Dla- Pol­
ski ONZ jest i pozostanie najbardziej kom­
petentnym forum rozstrzygania międzrna- 
rodowych problemów współczesności. Dla­
tego też działamy i działać będziemy na 
rzecz umocnienia jej autorytetu i zwiększe­
nia skuteczności.

Na ostatniej, 41 sesji Zgromadzenia O- 
gólnego NZ państwa socjalistyczne, w tym 
Polska, wystąpiły z inicjatywą utworze­
nia powszechnego systemu pokojti i bez­
pieczeństwa międzynarodowego Ńa naj­
bliższej sesji państwa te skoncentrują swe 
wysiłki na; wcielenie. w życie tej donio­
słej inicjatywy.

— Co chciałby Pan Minister powiedzieć 
nam zamiast podsumowania?

.— Nawiązując do naszej, znanej w-świe­
cie,. inicjatywy: ogłoszonej: na forum ONZ 
w latach 70.., w sprawie wychowania 
społeczeństw. w duchu pokoju, wyrażam 
głęboki szacunek dla tych, którzy od lat, 
z .takim zaangażowaniem wcielają w-życie 
jej . szczytne idee —- nauczycieli polskich, 
oraz tych działaczy. ŻNP, którzy zainicjo­
wali Nauczycielski Ruch Pokoju.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał 

LECH KAJTOCH
Fot. CAF
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Związek Radziecki i, Stany Zjednoczone 
zawarły wstępne porozumienie o likwida­
cji rakiet krótkiego i średniego zasięgu. 
Oficjalnie zostanie ono podpisane w cza­
sie spotkania Michaiła Gorbaczowa i Ro­
nalda Reagana jesienią tego roku.

W związku z zawarciem tego wstępnego 
porozumienia I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego PZPR, gen,, armii Wojciech Ja­
ruzelski udzielił następującej wypowiedzi 
Polskiej Agencji Prasowej:

„Osiągnięte uzgodnienia stwarzają szan­
sę przełomu w długoletnich wysiłkach 
zmierzających do utrwalenia podstaw po­
koju i bezpieczeństwa narodów. Historycz­
ne porozumienie rozbrojeniowe oznaczają­
ce całkowitą likwidację dwóch groźnych 
klas broni jądrowej, znajduje się dziś w 
zasięgu ręki.

Porozumienie waszyngtońskie dobitnie 
wskazuje, że tylko droga cierpliwych i 
rzetelnych negocjacji może zapewnić na­
rodom bezpieczeństwo na nowych racjo­
nalnych podstawach.

Naród polski, który okrucieństwa wojny 
zna tak boleśnie ze swych dziejowych do­
świadczeń, , w pełni rozumie i aprobuje 

znaczenie tego doniosłego momentu. Naj­
głębsze przesłanki ■ polskiej racji stanu 
tkwią w trwałości powojennego pokojo­
wego ładu terytoriajno-politycznego Euro­
py, w powrocie do polityki odprężenia 
oraz konstruktywnego dialogu ze wszyst­
kimi państwami-sygnatariuszami aktu 
końcowego KBWE.

Na tle rysujących się perspektyw ze 
szczególnym uznaniem i poparciem spoty­
ka się w Polsce konsekwentna, nacecho­
wana realizmem humanistycznym, poczu­
ciem odpowiedzialności polityka KPZR -i 
rządu radzieckiego, w które; tak doniosłą 
osobistą rolę spełnia Michaił Gorbaczow. 
Przedstawiona przez niego dalekosiężna 
wizja świata bez broni masowej zagłady 
stała się obecnie o krok bliższa”.

(PAP)
A oto dalsze wypowiedzi agencji praso­

wych i polityków. Paryski „Le Monde” 
napisał w artykule wstępnym: „To po­
rozumienie pozwoli na podpisanie i drugie­

go o 50-procentowym ograniczeniu stra­
tegicznej broni. .nuklearnej, co propono­
wał przywódca radziecki jesienią ubiegłego 
roku na spotkaniu 'w Reykjawiku”.

Sekretarz generalny ONZ — Jayier Pe- 
rez de Ćuellar określił to Wstępne poro­
zumienie następująco: „Jest to historyczny 
przełom, który umożliwi kontynuowanie 
rokowań, również w innych dziedzinach 
rozbrojenia”.

Oto .■wypowiedź kanclerza RFN —• Hel­
muta Kohla: „Jest to wielka sprawa, umo­
żliwiająca rozwiązanie i innych kwestii 
rozbrojeniowych”.
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Konferencja klasyfikacyjna odbyła sie 
22 czerwca. Protokół pisała młoda,, pier­
wszy rok pracująca, wueflstka. Wśród ucz­
niów szkoły podstawowej w Ch., którzy 
mieli repetować klasę, znalazł się Adrian 
N. W szóstej otrzymał dwóję z języka ro­
syjskiego. Jego zachowanie oceniono jako 
nieodpowiednie.

23 czerwca, czyli w dzień później — mó­
wi dyrektorka Bernadetta H. — przybie­
gła do mnie z płaczem matka Adriana. 
Błagała o pomoc. Jak jej. miałam pomóc? 
Pod koniec czerwca, po klasyfikacji ucz­
niów. W dodatku to nieodpowiednie za­
chowanie, które nie pozwala na przepro­
wadzenie dodatkowego sprawdzającego eg­
zaminu przedmiotowego... Cóż mogłam zro­
bić? Odmówiłam. Po kilku godzinach przy­
szła do szkoły babcia, I znów to samo, więc 
tłumaczę. Wybawili mnie ludzie z naszego 
zakładu patronackiego. Ale babcia nie da­
ła za wygraną. Wieczorem przyszła do do­
mu. Mnie nie było. Nie została wpuszczo­
na.

Następnego dnia miałam akurat lekcję. 
Poproszono mnie, bo przyszli: pan Z., mój 
były nauczyciel z liceum pedagogicznego 
i pan K., dyrektor jednego z liceów. Chy­
ba już na emeryturze. Usłyszałam, że od­
wiedzili mnie w sprawie Adriana N. Zno­
wu uparcie powtarzam, że jest już za póź­
no. Na to pan K. oświadcza, że nie takie 
rzeczy się załatwiało... W tym momencie 
poniosły mnie nerwy — uczciwość to ja 
wyniosłam z domu rodzinnego, nie ze szko­
ły — wypaliłam. Niepotrzebnie. Dziś tego 
żałuję, ale... Starsi doświadczeni ludzie, 
nauczyciele obecnych nauczycieli tak mi 
doradzali! Słyszały to wicedyrektorka i se­
kretarka. Potem zaczęły się telefony.

Tego dnia ojciec Adriana przyniósł po­
danie o dopuszczenie syna do egzaminu 
sprawdzającego z języka rosyjskiego; W 
przypadku zaliczenia, za zgodą rady peda­
gogicznej, matka będzie się . starała prze­
nieść syna do innej szkoły..

Tego samego dnia odbywa się konferen­
cja rady podsumowująca całokształt dzia­
łalności placówki. W drugim punkcie po­
rządku dziennego, rozpatrzono podanie Re­
giny N. (matki chłopca). Z książki proto­
kołów rady pedagogicznej: , . ' ' ' /

„Uczeń Adrian N.' użyskał roczną ocenę 
niedostateczną z języka rosyjskiego i oce­
nę nieodpowiednią ze sprawowania'. Oce­
ną niedostateczną zagrożony był również 
z matematyki i biologii. W czasie całego 
semestru nie uzyskał ani. jednej oceny po­
zytywnej z prac pisemnych z języka ro­
syjskiego (9 ocen ndst). Wykazywał wybit­
nie lekceważący stosunek do obowiązków 
szkolnych. Nie reagował na uwagi nau­
czyciela. Przed konferencją klasyfikacyj­
ną otrzymał kartkę z ocenami, której nie 
oddał rodzicom. Matka powiadamiana by­
ła o możliwości uzyskania oceny ndst przez 
syna. Rozmowa z matką nie dawała re­
zultatu. Uczeń nie skorzystał z możliwoś­
ci poprawy oceny.

Uchwałą nr 19/86/87 uczeń nie został 
dopuszczony do egzaminu sprawdzające­
go z powodu nieodpowiedniej oceny ze 
sprawowania.”

To wszystko działo się w środę. W 
czwartek matka Adriana odebrała uchwa­
lę rady.

— Przyszła z panem,1 którego przedsta­
wia jako swego przełożonego. Zanim po­
szli do wychowawcy, pan ten zdążył — 
kontynuuje dyrektorka — powiedzieć, że 
sprowadzi nam kontrolę. Słowa dotrzymał. 
W piątek mieliśmy uroczyste rozdanie 
świadectw. Od poniedziałku do połowy sier­
pnia byłam na urlopie. To mój pierwszy 
urlop od remontu szkoły. Wtedy przycho­
dziłam codziennie, wszystkiego trzeba by­
ło samemu dopilnować.

Następnego dnia po powrocie Bernadetty 
H. z wakacji, do szkoły przyszły wizyta­
torki: Barbara B. z KOIW i Mirosława O. 
z wydziału oświaty.

— Ile ja razy będę do was przechodziła 
w związku ze skargami — oświadczyła na 
przywitanie pani B. Ostatnio była w szko­
le ze trzy lata temu, jeszcze za poprzed­
niczki obecnej dyrektorki. Potem przeczy­
tała list - skargę matki Adriana do ku­
ratorium.

— Matka pisała, że o dwói syna dowie­
działa się dopiero po konferencji klasyfi­
kacyjnej, dalej o kompletnym braku 
współpracy szkoły z rodzicami. Skarżyła- 
się, że to ja — jako dyrektorka — wymu­
siłam na zastraszonej radzie pedagogicz­
nej tę nieodpowiednią ocenę z zachowa­
nia, że powodem mojej niechęci do dziec­
ka jest jakaś sytuacja rodzinna. Tak się 
składa, że państwo N. są rodziną mojej 
bratowej. Dla mnie to praktycznie obcy lu­
dzie. Uznała jednak, że i taki argument 
można użyć. Napisała wreszcie, że w na­
szej szkole „załatwia się” promocje. Chyba 
dlatego, że jej samej nic, mimo deklaracji

wdzięczności nie tylko duchowej załatwić 
się nie udało.

Pokazałam wizytatorce zeszyt wychowa­
wcy klasowego, w którym są scenariusze 
spotkań z rodzicami, także rozmowy in­
dywidualne.

Zażądała arkuszy ocen, oglądała książ­
kę protokołów i uzasadnienie ocen. W tym 
momencie zaczęły padać pod naszym ad­
resem zarzuty. Pierwszym była mała mo­
tywacja oceny z języka rosyjskiego w ar­
kuszu ocen — ona musi być krótka, w 
dzienniku nie ma miejsca na wypracowa­
nia.

Z zachowania Adrian miał nieopowied- 
nią także na pierwszy semestr, potem na 
drugi. Ocena końcowa nie mogła być inna.

Jej motywacja brzmiała: wybitnie lek­
ceważący stosunek do nauki, przeszkadza 
w zajęciach, wpływa demoralizująco na 
kolegów — na lekcji matematyki „szła” 
wśród uczniów kartka, z której wynikało, 
że zaprasza ich na film pornograficzny 
„Katarzyna Wielka”; dokuczliwy w stosun­
ku do koleżanek i kolegów.

Zeszyt z uwagami o uczniach wychowa­
wcy klasowego zaginął, ale kilku nauczy­
cieli w czerwcu złożyło oświadczenie: o 
mniej więcej podobnej treści:

— „Uczeń Adrian N. wykazywał przez 
cały rok szkolny lekceważący stosunek do 
uwag nauczyciela. Z tej też przyczyny za­
chowanie jego stawało się coraz bardziej 
demoralizujące, przeszkadzające w reali­
zacji procesu lekcyjnego. Jego obojętny 
stosunek do nauki wynika z przekonania, 
iż nie musi się uczyć, bo i tak będzie pro­
mowany. Rodzice u mnie byli. Systematy­
cznie informowałam o zachowaniu i po­
stępach w nauce (zapisy w dzienniczku i 
zeszycie uwag), Z rozmów z rodzicami Ad­
riana wynikało, że nie mają wpływu na 
syna, nie potrafią zmusić go do systema­
tycznej pracy. Przed klasyfikacją poinfor­
mowałam rodziców, którym dzieciom gro­
żą dwójki z języka rosyjskiego. Dla zag­
rożonych wyznaczyłam dodatkowy spraw­
dzian, O tym również rodzice wiedzieli.” 
— rusycystka.

Tejże nauczycielce, kontrolujące doku­
mentację szkolną wizytatorki, zarzuciły 
wpisani e wspólnego uzasadnienia siedmiu 
oceń niedostatecznych w jednej klasie: 
„Nie potrafią pisąć, czytać poprawnie, nie 
opamówali również podstawowych wiado­
mości z gramatyki. Nie uzyskali minimum 
wiadomości z zakresu materiału progra­
mowego klasy VI. Mają trudności w po­
prawnym formułowaniu zdań i bezbłęd­
nym przepisywaniu tekstu Nie odrabiają 
zadań domowych”. Kolejna kontrola bada­
ła m: in. procent ocen niedostatecznych 
wystawionych przez nią we wszystkich 
klasach, w których uczy.

Siedem dwój w jednej klasie! To rze­
czywiście m usiało wzbudzić niepokój.

Fakt, mówi dziś dyrektorka, d.wój jest 
sporo, ale czy to tylko wina nauczyciela? 
Uczniowie, którzy przejdą przez ręce tej 
bardzo wymagającej osoby nie mają pa­
tem żadnych problemów w szkole średni ej... 
To naprawdę, świetna specjalistka. Ona 
po prostu chciałą przerwać w tej klasie 
— najtrudniejszej w szkole — kult nic 
nierobienia i pewności siebie, że i tak ktoś 
to za nich załatwi.

*
Pierwsze badanie skargi Reginy N. do 

kuratorium odbyło się 18 sierpnia. Bada­
nie drugie — w dziesięć dni później w po­
szerzonym składzie osobowym. Wziął w 
nim tvm razem udział Zbigniew G. — kie­
rownik zespołu kontroli i nadzoru KOIW, 
znana już wizytator Barbara B również 
z kuratorium, do wizytatorki Mirosławy 
O. z wydziału oświaty dołączyła wizyta­
tor rejonowy Sylwia P.

W czasie rozmów wyjaśniających rusy­
cystka następująco scharakteryzowała Ad­
riana N.: „Uczeń zdolny, lekceważy wszy­
stko i Wszystkich, a szczególnie nauczycie­
li. Systematycznie nie odrabiał zadań do­
mowych, nie przygotowywał się do lek­
cji, na lekcjach nie uważał, zajmował, się 
czymś innym. Na uwagi wzruszał ramio­
nami. Nie docieraty do niego”. Rozmawia­
ła z nim kilkakrotnie, ponieważ bvł zag­
rożony oceną ndst na I semestr. Przeka­
zywała co ma zrobić, aby nadrobić zaleg­
łości. Była na wywiadówce w kł. VI b i 
przedstawiła wszystkim rodzicom braki 
ich dzieci w zakresie jęz. rosyjskiego (...). 
Postawiła Adrianowi trójkę, ponieważ 
chciała dać szansę i zachęcić, do większe­
go wysiłku.

Na pytanie wizytatorki, co ona sama 
zrobiła, by uczniowi pomóc, czy propono­
wała zorganizowanie dodatkowych zajęć, 
rusycystka odpowiedziała, że gdyby Ad­
rian uważał na lekcjach, wypełniał jej po­
lecenia, byłby w stanie sam opanować ma­
teriał. Pod uwagę bierze stosunek do nau­
ki. wiadomości ucznia, a oceny cząstkowe 
dają obraz systematycznej — lub nie — 
pracy.

Dokonujący analizy ocen wizytator za­
rzucił jej, że wystawia oceny przede wszy­
stkim ze sprawdzianów pisemnych, prac 
domowych i czytania. Oceny z odpowie­
dzi ustnych są pojedyncze. Nie ma więe

możliwości na bieżąco korygować błędnych 
wypowiedzi uczniów, a oni nie mają szans 
ich poprawy. Wynika z tego, że nie Stosu­
je różnorodnych form kontroli wiadomoś­
ci uczniów.

Na to ona spokojnie, że takowe są pod­
stawą. każdej lekcji, a więc umiejętności 
uczniów w tym zakresie kontroluje na 
bieżąco, bez konieczności ciągłego wpisy­
wania ocen.

Podobnie jak rusycystka ocenił posta­
wę Adriana jego wychowawca, ale on rów­
nież nie przekonał komisji, bowiem po­
wiedział m.in., że źle zachowują się też 
inni uczniowie tej klasy.

Z dyrektorką rozmawiano na temat jej 
pracy kontrolno-instruktażowej. Spraw­
dzano, czy pilnuje rytmiczności oceniania. 
Pilnuje. Są ślady. Na podstawie dzienni­
ków lekcyjnych stwierdzono, że hospito­
wała lekcje rusycystki trzy razy w roku. 
Ona sama mówi, że cztery i nie wydała 
żadnych zaleceń. Wszystkim wydaje zale­
cenia ustne. Nie potrafi udokumento­
wać, że rozlicza nauczycieli z wydartych 
zaleceń, i że je wydaje.

No właśnie, nie potrafi udokumen­
tować, nie ma na to żadnej podkładki. 
Ona po prostu z ludźmi rozmawia.

Na podstawie badanej dokumentacji 
szkolnej komisja stwierdziła, że sprawa 
zachowania się Adriana nie była przed­
miotem analizy rady pedagogicznej. Brak 
bowiem takich zapisów w protokołach ra­
dy, komisji wychowawczej. Brak zeszytu 
uwag o zachowaniu uczniów klasy szóstej 
b, (zaginął). Brak adnotacji w dzienniku 
lekcyjnym, w dzienniczku ucznia. Jako 
sprawiający kłopoty wychowawcze nie zo­
stał skierowany do poradni wychowaw- 
czo-zawodowej.

Wizytatorzy uznali więc, że wystawienie 
Adrianowi oceny nieodpowiedniej z zacho­
wania „wydaje się nieuzasadnione, w zwią­
zku z tym rada pedagogiczna winna do­
konać analizy zasadności wystawienia ta­
kiej oceny uczniowi. Ponadto należy umo­
żliwić mu złożenie egzaminu sprawdzają­
cego z jęz. rosyjskiego i przychylić się do 
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prośby matki o przeniesienie do innej 
szkoły”.

Wiz. G. zaproponował od razu, by w 
skład komisji egzaminacyjnej weszli: 
nauczyciel-metodyk, nauczyciel jęz. rosyj­
skiego z innej szkoły, nauczycielka jęz. ro­
syjskiego z tej szkoły bez prawa zadawa­
nia pytań, dyrektor, oraz wizytator rejo­
nowy.

*

Tego samego dnia odbywało się w szko­
le posiedzenie, rady pedagogicznej, na któ­
rym pani wizytator z rejonu przedstawia 
radzie zarzuty komisji kuratoryjnej pod 
jej adresem. Zdaniem komisji uzasadnie­
nie wychowawcy klasowego w adekwatny 
sposób nie odzwierciedla konieczności po­
stawienia oceny nieodpowiedniej z zacho­
wania; zaś matka Adriana oświadcza, że 
nie wiedziała o tej ocenie wcześniej, do­
piero po konferencji klasyfikacyjnej (Ad­
rian miał pewnie kilka dzienniczków — 
mówią nauczyciele — posługiwał się nimi 
tak, jak mu to było wygodnie — matka mó­
wi też, że nie znała regulaminu promowa­
nia. wychowawca zaś potwierdził że go nie 
zacytował rodzicom, brak dokumentacji na 
temat wezwań rodziców do szkoły, brak 
adnotacji o rozpatrywaniu sprawy Adria­
na w protokołach rady i komisji wycho­
wawczej.

Po przedstawieniu przez wiżytatorkę 
tych zarzutów i propozycji ponownego 
przeanalizowania oceny z zachowania Ad­
riana, w gronie rozpoczęła się dyskusja.

Kolejni nauczj'ciele pokazywali przyk­
łady nieodpowiedniego zachowania się Ad­
riana N. na ich lekcjach, bądź w czasie 
przerw.

—„...ponieważ dwukrotnie ginął zeszyt 
wychowawczy kl. VIb, założyłam swój 
własny, w którym notowałam uwagi do­
tyczące aktywności i zachowania poszcze­
gólnych uczniów — mówiła np. ko! M — 
z uwagami tymi zapoznałam również ma­
tkę Adriana”.

Po długim wzajemnym przekonywaniu 
się z wizytatorką o swych racjach, kol. F. 

zaproponował wreszcie by poprawić tę o- 
ceilę na poprawną, choć jak zaznaczył, on 
sam jest przekonany, że nie wpłynie to 
pozytywnie na zmianę postawy Adriana, 
wręcz przeciwnie. Kol. B. stwierdziła, że jest 
przekonana, iż uwagi zawarte w protoko­
le z rady pedagogicznej z 22 czerwca są 
podstawą do wystawienia oceny nieodpo­
wiedniej i ona ną zmianę się nie zgadza.

Na to z kolei pani wizytator, że ten pro­
tokół nie jest taki, jak być powinien. Wy­
wiązała się polemika, czy nauczyciel* mu­
szą w protokołach zamieszczać ob"Wne 
wypracowania na temat wszystkich uwag 
dotyczących ucznia — każdego!, czy też 
ma być to esencja?

Wizytator poinformowała, że komisja 
rozpatrując zarzuty skierowane przez ma­
tkę ucznia pod adresem rady opiera się 
na dokumentach i stwierdziła, że jednak 
rada popełniła błąd w prowadzeniu właś­
ciwej dokumentacji.

I tak wkoło Macieju. Rada swoje, że 
przecież protokół to tylko skrócony zapis 
przebiegu posiedzenia, że wszystkie spra­
wy dotyczące klasyfikacji zostały dokład­
nie przeanalizowane, a jedynie decyzja za­
pisana krótko. Wizytatorka z kolei, że za 
krótko...

Skończyło się na tym, że rada pedago­
giczna po ponownym przeanalizowaniu po­
stawy ucznia podtrzymała powziętą dwa 
miesiące wcześniej decyzję o ocenie nie­
odpowiedniej z zachowania. Stwierdzono 
również, że jego stosunek do nauki, po­
stawa oraz kultura osobista nie zasługują 
na wyższą ocenę. Pod brudnopisem tego 
protokołu widnieje kilkanaście podpisów.

Na tym się jednak sprawa nie zakończy­
ła.

Jest pierwszy września. Początek nowe­
go roku szkolnego. Władze nie dają za 
wygraną. Ustnie sugerują, że jeśli rada oce­
ny nie zmieni zdejmą ze stanowiska dy­
rektorkę za: kompletny brak nadzoru pe­
dagogicznego.

W takiej sytuacji rada na posiedzeniu 
właśnie 1 września podejmuje uchwalę nr 
3 87/88: „Rada Pedagogiczna stwierdza, iż

Fot. M. Suchecki

ocena nieodpowiednia ucznia Adriana N, 
jest słuszna. Jednak ze względu na uchy­
bienia formalne przy motywacji pisemnej 
oceny postanawia poprawić ocenę ze spra­
wowania na poprawną Jednocześnie Ra­
da Pedagogiczna wnioskuje o niewyciąga- 
nie konsekwencji służbowych w stosunku 
do dyrektora szkoły kol. B. H. Obecne na 
posiedzeniu 22 osoby. Uchwała została przy­
jęta 17 głosami, przy 5 wstrzymujących 
się.” To posiedzenie rady przekształciło się 
w otwarte zebranie partyjne na temat at­
mosfery i przebiegu kontroli.

Gdy już wreszcie rada ocenę zmieniła, 
można było doprowadzić do egzaminu 
sprawdzającego z jęz. rosyjskiego. 5 wrze­
śnia inspektor na piśmie poleca dyrekto­
rowi szkoły przeprowadzenie go w dniu 
9 września.

*

9 września przed szkołą spaceruje mat­
ka Adriana, jej szef, i ojciec chłopca. Eg­
zamin właśnie trwa. Wspólnie z matką sia­
damy w kącie na chwilę rozmowy.

— Dla mnie — mówi Regina N. — to 
co się stało było kompletnym zaskocze­
niem. Nie spodziewałam się tego. Adrian 
jest zdolny, ale trzeba go pilnować. Bazu­
je na swojej pamięci, stąd te trójki, choć 
i lepsze stopnie też się zdarzały. Nauczy­
ciele twierdzą, że stać go na więcej. Gdy­
by zdał, zabiorę go do szkoły w Chorzo­
wie — mieście, bliżej babci, żeby go miał 
kto dopilnować, gdy my pracujemy. Fyn 
po raz pierwszy ma tego typu kłopoty. Ja 
przecież bywałam na wszystkich wywia­
dówkach. Sama też przychodziłam do nau­
czycieli. Byłam i u rusycystki, *ty dowie­
działam się, że ma kilka dwój pod rząd. 
Powiedziała mi, że się zaniedbał. Obieca­
ła zrobić dodatKową klasówkę dla wszyst­
kich dzieci zagrożonych. O jej wyr i ku nie 
dowiedziałam się Syn twierdził, ze go nie 
zna Kłamał, Była też sprawa dzienniczka 
— gdy miał dobre oceny prosił o podpi­
sanie, gdy coś było nie tak — nie dawał 
mi go. Gdy po klasyfikacji dowiedziałam 

się, że ma dwóję z rosyjskiego poszłam do g 
nauczycielki, deklarowałam, że mu wezmę g 
korepetycje. Powiedziała mi, że na to/zgo- g 
dzić się nie może, natomiast może na eg- S 
zamin sprawdzający.

I tu zaczęły się problemy z tą oceną z za­
chowania. Zarzuty rady nie są aż takie 
wielkie: niszczył pianino, ściągał na ba­
senie koledze majtki, kogoś ciągnął za wło­
sy, przeszkadzał na lekcjach ... Stąd to mo­
je odwołanie do kuratorium.

Kończymy rozmowę. Adrian już wyszedł. 
Jest dobrej myśli — mówi nam szef mamy, 
który zdążył się z nim zobaczyć. Komisja 
egzaminacyjna udaje się na naradę.

♦

Czekając na werdykt rozmawiam s wi- 
cedyrektorką, która uczyła Adriana w kla­
sach młodszych. To zdolny uczeń — mówi 
Gerta Sz„ ale już wtedy miałam z nim 
problemy wychowawcze. Także później, 
choć go nie uczyłam, zwracałam mu uwa­
gę na niewłaściwe zachowanie. Jest silny 
i tę swoją siłę pokazuje na słabszych. Kie­
dyś za ordynarne zachowanie wobec ko­
leżanki chciałam go wystawić na apel. 
Zorientował się, że przeholował, przyszedł 
mnie przeprosić. Zmusił też tę dziewczyn­
kę, żeby przyszła do mnie i powiedziała, 
że nic jej nie zrobił. Nie uwierzyłam, ale 
co miałam zrobić, jeśli mnie z płaczem 
prosiła, żeby go na ten apel nie stawiać, 
bo ona życia potem mieć nie będzie. Po- 
bije ją sam albo namówi do tego innych.

Pracuję już dwadzieścia trzy lata, ale j 
czegoś takiego, jak to, co się teraz w na-* I 
szej szkole dzieje jeszcze nie przeżyłam; R 
Nie Adrian pierwszy dostał dwóje, ale też I 
i nigdy przedtem nie robiono z tego spra­
wy. Na wszystko władze żądają od nas 
podkładki, dokumentu, zapisu. A przecież 
wielokrotnie z rodzicami rozmawia się po 
drodze, na ulicy, w autobusie. Nie wszystko 
można, a chyba i trzeba zapisywać. Życie 
składa się z wielu drobnych codziennych 
wydarzeń.

Gdyby to był uczeń słaby, ale skąd. On 
po prostu szkołę sobie lekceważył. Był 
przekonany, że rodzice i tak mu to zała­
twią. Mieliśmy tu uczennicę, której też 
groziła dwója, ale na prośbę poradni wy- 
chowawczo-zawodowej podciągnęliśmy ją 
do trójki. Była słabiutka ze wszystkich 
przedmiotów. Już przerośnięta. Teraz zdo­
będzie zawód i wyjdzie na ludzi. Do każ­
dego trzeba przykładać inną miarę. To 
właśnie, że tej dziewczynie podciągnęliś­
my ocenę, badający sprawę postawili nam B 
jako zarzut,:

Zarzucają nam, że Adrian nie trafił do 
Komisji Wychowawczej. Tam są wzywani 
rodzice z uczniami, którzy mieli już konflikt 
z prawem, za kradzieże, pobicia. W posie­
dzeniach komisji uczestniczy milicjant, 
czasem kurator sądowy. To jest forum, 
na które oby jak najmniej naszych dzieci 
trafiało.

*

Adrian N. egzaminu sprawdzającego nie 
zdał. Nie było między nami wątpliwości 
— mówią członkowie komisji — spoza 
szkoły. — Ocena niedostateczna jest jed­
nogłośna. Jak przebiegał egzamin?

Uczeń najpierw pisał test, ułożony przez 
zespół metodyków ODN. Test dla przecię­
tnie zdolnych. Za ten test na 44 możliwd" 
punkty uzyskał jedynie 21.

Potem miał przeczytać czytankę z pro­
gramu klasy szóstej. Cały czas odpowiadał 
na siedząco. Starałyśmy się stworzyć taką 
atmosferę, by go nie peszyć. Prowadząca 
zadawała dodatkowe pomocnicze, napro­
wadzające na właściwy tor pytania. Nic z h 
tego.
Nie zna podstawowych zasad wymowy ro- g 
syjskiej, nie ma mowy o intonacji; płyn- g 
ności, akcencie. Nie rozumie tego, co czy- | 
ta. Myli kolejność wydarzeń.

*

Nie chodzi tu o ten egzamin. Wszyscy g 
rodzice — mając wątpliwości, co do rze- | 
telności wystawionej przez nauczyciela 
oceny, — mogą się go domagać. Także >’ 

tym przypadku. I nie o to mają w szko­
le żal. Boli ich metoda zastosowana przez 
kuratoryjne władze. Metoda nacisku i 
straszenia.

Kuratorium otrzymało skargę. Miało 
obowiązek ją rozpatrzeć. Pierwszym bo- g 
wiem obowiązkiem oświatowych władz 
jest obrona interesów ucznia, a dopiero 
potem nauczyciela.

Ale czy wyjaśnienie sprawy, każdej lu­
dzkiej, nie tylko tej konkretnej, musi się' 
odbywać w atmosferze powodującej stre-. 
sy? Czy wreszcie wyjaśnienia należy poj? 
szukiwać przede wszystkim w papierach? 
Ale czy każdy krok, każda dosłownie roz­
mowa musi znaleźć się w dokumentach? 
Skoro my. którzy ucznia znamy, obser­
wujemy na co dzień, jesteśmy przekonani 
o prawidłowości oceny — twierdzi rada 
pedagogiczna — czy niedopatrzenia for­
malne muszą mieć aż takie znaczenie?

Nie umiem odpowiedzieć im na te wąt­
pliwości. Wiem tylko, że nie od dziś mó­
wi się, że szkoła powoli staje się urzędem... 
Moim zdaniem, postępowanie badających i 
sprawę nie powinno doprowadzić do sy-, 
tuacji, w których nauczyciel stawiany jest 
pod ścianą. Albo ma się trochę tego zau­
fania do niego, albo wszystkich razem tra­
ktuje się jako osoby, które przypadkowo 
znalazły się w tym zawodzie. Proces kształ­
towania postaw, nawyków u dzieci jesl ; 
bardzo złożony i nie wszystko w nim di f 
się ująć statystycznie.

HALIN A DRACHAI |
Fot. M. Suchecki

QUO VADIS, OŚWIATO?

ODNOWA
WYCHOWANIA
CD ZE STR. 1

Nauczycieli krytykuje się za bezduszny, 
formalny stosunek do uczniów, operowa­
nie głównie groźbą i karami, w tym również 
biciem’ (por. interesujący artykuł na ten 
temat J. Bińczyckiej w nr. 21 „Polityki”).

Doc. M. Lejman z. WSP'w Częstochowie 
stwierdził na podstawie badań empirycz­
nych, że wśród nauczycieli jest około 15 
proc, osób o osobowości obniżającej, tzn. 
charakteryzujących się tendencją do za­
chowań 'wrogich, nieżyczliwych. Nauczy­
cieli o osobowości podnoszącej, a więc ży­
czliwych ,i pomocnych, było 24 proc. Nau- 
uczycieli o osobowości wymiennej, zorien­
towanych na wymianę usług i dóbr, było 
najwięcej, bo 61 proc. Zatem, jak wynika 
z badań, tylko co czwarty nauczyciel zasłu­
guje na miano prawdziwego pedagoga, a 
więc osoby autentycznie nastawionej na 
doskonalenie osobowości ucznia i pomoc w 
jego rozwoju.

Twierdzi, się.; źę nauczyciel staje się u- 
rzędnikiem realizującym program naucza­
nia, że pracuje schematycznie. Zarzuca się 
nauczycielom słabe przygotowanie pedago­
gicznie, szczególnie nikłą znajomość współ­
czesnej -psychologii.

Błędy wychowawcze i przekraczanie 
przez wielu zasad etycznych skłoniły ZNP 
do zorganizowania w ubiegłym roku ogól­
nopolskiej konferencji poświęconej etyce 
zawodu nauczycielskiego. Zastanawiano się 
tam m.in. nad potrzebą opracowania ko­
deksu etycznego nauczyciela. Czołowy pe­
dagog, prof. St. Wołoszyn, broniąc zasad­
ności opracowania takiego kodeksu ekspo­
nował potrzebę przywracania wymiaru hu­
manistycznego w życiu społecznym.

A jeśli tak, potrzebna nam jest dziś od­
nowa wychowania. To przede wszystkim 
wymaga reorientacji wśród teoretyków wy­
chowania i przebudowy świadomości kad­
ry zarządzającej oświatą.

W dotychczasowych pracach i podręczni­
kach traktujących o wychowaniu proces 
wychowawczy' rozpatrywano na ogół dość 
powierzchownie, jako system działań zmie­
rzających do kształtowania określonej sfe­
ry psychicznej. np. intelektu; moralne ści, 
postaw, społecznych. Podręczniki teorii wy­
chowania byfy zestawem bardzo zróżnico­
wanych 'i "rozbudowanych metod i środków 
oraz zawyżonj*ch 'Wymogów i postulatów. 
Model normatywny osobowości wychowa­
nka żaw.ierśWziesiąfki pożądanych właś­
ciwości. Tak ^portretowana osobowość była 
nie tylko wysoce • abstrakcyjna i wyideali­
zowana, ale równocześnie mało inspirują­
ca nauczycieli i wychowawców, którzy gu­
bili'się w zestawach cech idealnych i nie 
potrafili ?znaleźć W: riićh właściwości nad­
rzędnych i kierunkowych. ■

W podręcznikach pedagogiki doniosłe 
problemy stosunków między nauczycielem 
a uczniem, zagadnienia empatii, komunika­
cji; a szczególnie tworzenia podstaw zdro­
wej osobowości i samowychowania — spy­
chane były na margines.

A przecież proces wychowawczy trzeba 
pojmować jako tworzenie solidnych psy­
chologicznych podstaw rozwoju jednostki, 
sprzyjających jej samodoskonaleniu i sa­
mowychowaniu. Samowychowanie oparte 
na zdrowych fundamentach występuje nie 
tylko w okresie młodości, lecz również w 
wieku dojrzałym. Wychowanie rodzinne, 
szkolne powinno więc zmierzać do uformo­
wania podstawowych mechanizmów ułat­
wiających-jednostce twórcze samookreśle- 
nie-się i nabycie konstruktywnej tożsamoś­
ci.' ' > •’ ■ ■

TO CO NAJWAŻNIEJSZE

System ztoraików Insterpersonalnych, 
działań 1 metod zmierzających do uformo­
wania zdrowego trzonu osobowości można 
określić mianem wychowania podstawowe­
go. ■ ■- w ‘W - ■ ' . • ■

Jaką treść ma to pojęcie i jakie procesy 
oraz mechanizmy psychospołeczne powią­
zane są z wychowaniem podstawowym? 
Istotnym celem wychowania podstawowe­
go jest ukształtowanie w wychowaniu pra­
widłowego, zdrowego stosunku, do siebie, 
do innych ludzi i do obowiązków, a szcze­
gólnie do nauki i pracy.

Współczesna psychologia coraz silniej a- 
kcentuje znaczenie stosunku do siebie w 
regulacji przeżyć wewnętrznych i zachowa­
nia człowieka. Stosunek ten obejmuje ta­
kie składniki, jak samoocenę i poczucie 
własnej wartości, podmiotowość i odpowie­
dzialność. Przyjmuje się, że szereg zacho­
wań i działań podmiotowych i społecznych, 
np. podnoszenie swej wiedzy czy zachowa­
nie wobec osób słabszych, ma swe źródło 
w stosunku jednostki do siebie. Leży to 
przecież u podłoża mechanizmu tworzenia 
się stosunku do innych ludzi, charaktery­
zującego się życzliwością, postawą egalitar­
ną, demokratyczną, tolerancją, personal­
nym traktowaniem innych, zgodnie z za­
sadą humanizmu socjalistycznego, że 
najwyższą wartością jest człowiek.

.. Pozytywny, stosunek do obowiązków i 
pracy obejmuje takie właściwości jak: obo­
wiązkowość, staranność, odpowiedzialność, 
inicjatywa i innowacyjność. Stosunek do 
obowiązków i pracy jest, jak stosunek do 
innych ludzi, silnie powiązany ze stosun­
kiem do siebie.

Ńie ulega wątpliwości, że zręby wycho­
wania podstawowego tworzy rodzina. Pro­
cesy wychowania w rodzinie są trudne do 
sterowania w skali społecznej (jakkolwiek 
wiele tu może zdziałać odpowiednia peda- 
gogizacja rodziców i terapia rodzinna). W 
związku z tym większą uwagę należy poś­
więcać procesom wychowawczym w szkole 
podstawowej, średniej j wyższej, aby w ten 
sposób kompensować błędy wychowania 
rodzinnego.

NAUCZYC WIARY W SIEBIE

Jakie składniki procesu wychowawczego 
w szkole wymagają szczególnej uwagi i 
troski? Główny — to idea budzenia u ucz­
nia pozytywnej samooceny, poczucia włas­
nej godności i podmiotowości. Z tego pun­
ktu widzenia wszelkie używanie przemo­
cy, poniżanie wychowanka .i jego godności 
zasługuje na zdecydowane potępienie i e- 
liminację z praktyki szkolnej. Podnosze­
niu samooceny i poczucia własnej wartoś­
ci może służyć w szkole zindywidualizowa­
ne i wielopoziomowe nauczanie, przwiązy- 
wanie mniejszej wagi do ocen szkolnych, 
aktywizacja uczniów na lekcji, w pracy 
społecznej, a w szczególności życzliwe, pa- 
partaerskie postawy wobec dziecka.

Efektywne wychowanie polega na tym, 
że stosunki między wychowawcą a uczniem 
są stosunkami czynnymi wychowawczo. 
Konsekwentne wymagania kojarzą się tu z 
akceptacją wychowanka, z personalnym 
traktowaniem jego osoby. Stosunki ucznia 
z nauczycielem stają się dla dziecka mode­
lem jego przyszłych rzeczowych relacji.

Personalizacja i humanizacja stosunków 
interpersonalnych w szkole jest podstawo­
wym wymogiem chwili obecnej, gdy nęka­
ni kryzysem ekonomicznym stajemy się co­
raz bardziej egoistyczni, nieczuli na potrze­
by innych. Dlatego szkoła powinna przek­
ształcać się w ośrodek kultywujący pogod­
ną przyjaźń między nauczycielami a mło­
dzieżą oraz wśród samej młodzieży.

Także aktywnie uczyć wychowanków 
partnerskiego komunikowania się, życzliwej 
współpracy i współżycia. Tego rodzaju 
przekształcenia w pracy i życiu szkoły wy­
magają przebudowy postaw i wartości, za­
równo' wśród nauczycieli jak i wychowan­
ków.

Głośno mówi się u nas, o tym, że praca 
w Polsce jest chora. Można mieć nadzieje, 
że zaostrzenie reguł gry ekonomicznej, po­
wiązanie płac z efektywnością, stymulowa­
nie inicjatywy przez zakładanie różnego 
typu spółek poprawi stosunek do pracy. 
Póki co, szkoła może wyprzedzać życie spo­
łeczne i więcej uwagi poświęcić kształto­
waniu obowiązkowości, odpowiedzialności, 
solidności w nauce, pracy społecznej, 
działalności pozalekcyjnej, wdrażaniu do 
porządku, poszanowania mienia własne­
go i społecznego, uczeniu planowania 
pracy oraz organizacji działalności in­
dywidualnej i zespołowej.

W tej dziedzinie indywidualizmowi pa­
nującemu w procesie nauczania można 
przeciwstawiać ideę współpracy w nauce, 
współodpowiedzialności, pomocy wzajem­
nej. Idee te realizowane są w wartościo­
wym eksperymencie pedagogicznym dra 
P. Nomańczuka z Oddziału Doskonalenia 
Nauczycieli w Warszawie, skrótowo okre­
ślanym mianem szkoły współpracy.

Niezastąpioną metodą tworzenia zdro­
wych postaw wobec pracy i szkoły jest sa­
morząd szkolny. W tej dziedzinie na uwa­
gę zasługuje model' samorządu zapropono­
wany.przez doc Ą. Smółalskiego z Uniwer­
sytetu Wrocławskiego, przewidujący, m in. 
demokratyczne wybory dyrektora spośród 
członków rady pedagogicznej i rzeczywisty 
współudział młodzieży w organizacji życia 
szkolnego.

JAKA KADRA, TAKA SZKOLĄ

Co czynić, aby zarysowany szkicowo mo­
del wychowania podstawowego nie miał 
chara.k'eru jeszcze jednej werbalnej propo­
zycji? Jak wiadomo, kadry decydują o 
wszystkimi. Jakość kadry, jej wykształcenie, 
przygotowanie pedagogiczno-psychologicz- 
ne. motywacja, system wartości ma tu 
szczególnie doniosłe znaczenie. Ale nau­
czyciele są tacy, jacy są. Nie zmienimy z 
roku na rok składu kadry pedagogicznej, 
systemu rekrutacji na studia pedagogiczne 
itp. Jednak nauczycieli i kandydatów do 
zawodu możemy lepiej niż dotychczas 
kształcić i doskonalić.

Pilną potrzebą jest w związku z tym re­
forma systemu kształcenia i doskonalenia 
nauczycieli. Natoży przebudować zarówno 
treści jak i metody kształcenia i doskona­
lenia. Przede wszystkim rozbudować i zmo­
dernizować treści nauczania w zakresie na­
uk pedagogicznych oraz zapewnić ścisłą 
więź kształcenia teoretycznego z praktycz­
nym.

Absolwenci WSP, SN znają definicje po­
jęć kształcenia, socjalizacji, czy frustracji. 
Nie potrafią jednak rozwiązać prostej sy­
tuacji wychowawczej, ponieważ nie orien­
tują się. jakie działania wychowawcze są 
koniecznie, wskazane, a jakie szkodliwe. 
Gdy absolwentowi WSP zwróciłem nie­
dawno uwagę, że napiętnowanie przed kla­
są ucznia podejrzanego o kradzież jest po­
ważnym błędem wychowawczym, zdziwio­
ny odpowiedział, że tego nie uczył się na 
studiach,

Do programów kształcenia trzeba wpro­
wadzić takie aktywne metody podnoszą­
ce sąmowiedzę i samoświadomość zawodo­
wą, jak trening interpersonalny, microte- 
achning, metodamastery learning, treningi 
myślenia twórczego. Szczególną uwagę na­
leży poświęcić przygotowaniu do pracy wy­
chowawcy klasowego, gdyż w tym zakresie 
aktualna praktyka wychowawcza pozosta­
wia dużo do życzenia. Słowem — Zakłady 
kształcenia i doskonalenia trzeba prze­
kształcić w kuźnię nowego, prawdziwie 
socjalistycznego kształcenia i wychowa­
nia. Na tej drodze można zapoczątkować 
odnowę wychowania w szkole.

ZBIGNIEW ZABOROWSKI
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Wszyscy zgodni są co do jednego: źle się stało, źe doszło do rozgłosu, 
wydostania się „sprawy suwalskiej” poza środowisko nauczycielskie. 
Twierdzą tak przedstawiciele suwalskiej oświaty — kurator Lucjan Chrza­
nowski oraz. inspektor Edward Drażba. Prokurator suwalski przyznaje, że 
o konflikcie dowiedział się z rozkrzyczanych notatek prasowych i one były 
podstawą do wszczęcia. postępownia karnego. Pracownicy żoliborskiego 
inspektoratu oświaty, zaskoczeni upowszechnianiem kulis konfliktu, od 
początku komentowali ten krok jako nierozważny. — Pospiesznie rozpow­
szechniane opinie obciążą cale społeczeństwo nauczycielskie, które i tak 
nie ma dobrej prasy — powiadają zainteresowane strony.

Przypomnij my. Komedna Hufca w Su- 
walKąwi. jako użytkownik bazy wypoczyn­
kowej przekazanej im prze2 kuratorium. 
Zawarła umowę o wymianie obiektów z 
Wydziałem Oświaty i Wychowania z war­
szawskiej dzielnicy Żoliborz. Suwalskie 
dzieci przebywały na kolonii w Szkole Pod­
stawowej nr 163 w Warszawie (1 turnus), 
■warszawskie (2 turnusy, w tym 30-osobowe 
grupy z NRD) w suwalskiej ..siódemce”. 
Zajmowali w niej jedno ze skrzydeł śz.koły 
— „C”. udostępniono tm także cześć po­
mieszczeń w segmencie sportowym (salę 
gimnastyczną).

Po drugim turnusie — konkretnie 20 • 
sierpnia — całą Polskę obiegła papowska 
informacja o ogromnych zniszczeniach — 
ba, wandalizmie jakiego dokonały dzieci. ? 
Warszawy. Straty szacowano wówczas na 
5—6 min złotych, tyle bowiem kosztowałbr 

BYŁAM W SUWAŁKACH LIDIA JASTRZĘBSKA

WCIĄŻ ZA DUŻO 
NIEWIADOMYCH

remont segmentu ,,C” i dwu sal gimnas­
tycznych (malowanie, cyklinowanie, lakie­
rowanie).

W przeddzień ukazania się w prasie tej 
informacji organizatorzy kolonii (wydział 
oświaty z Żoliborza) przyjechali do Suwałk 
i wspólnie z przedstawicielami miejscowej 
oświaty obliczali straty wynikłe „z użytko­
wania szkoły przez kolonistów”. Sporządzo­
no protokół zaakceptowany przez obie 
strony, zgodnie z którym organizatorzy zo­
bowiązali się zapłacić za: trzy szyby; odno­
wienie ściany w średniej sali gimnastycz­
nej; pomalowanie lamperii Olejnych na 
dwóch, ścianach szczytowych w dużej sali 
gimnastycznej; tafle szklą ' zbrojonego w 
drzwiach wejściowych do szkoły i do seg­
mentu „C”; jeden zlew; naprawę drzwi do 
dwóch klas. Zobowiązali się także pokryć 
koszty zakupu trzech materacy gimna­
stycznych; trzech węży hydrantowych; 
czterech twardych krzeseł, pięciu mięk­
kich; jednego fotela, jednej zasłony; czte­
rech kratek wentylacyjnych, trzech zam­
ków „łucznik”, pięciu zamków meblowych 
typu „yale”. Należy dodać, że naprawę zni­
szczeń Komenda Hufca ZHP zleciła wyko­
nawcom i niektóre prace od razu zaczę­
to wykonywać.

Od 20 sierpnia, czyli daty ukazania się 
pierwszej, dość lakonicznej, ale „mocnej” 
w treści informacji, w kraju zawrzało... 
Obie strony udzielały wielu wyjaśnień 
dziennikarzom z prasy krajowej, a ich 
skutkiem były drapieżne artykuły. Wresz­
cie, 4 września, z inicjatywy Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania doszło do kolejne­
go spotkania, ostatecznego. W jego wyniku 
powstał protokół „w związku z użytkowa­
niem Szkoły Podstawowej nr 7 w Suwał­
kach przez kolonię letnią Wydziału Oświa­
ty i wychowania Warszawa-Żoliborz”, za­
mykający konflikt na tym etapie.

Ale nie koniec na tym; wydarzeniem za­
interesowała się., miejscowa RUSW, groma­
dząc dokumentację (zdjęcia, umowy-proto- 
koły, oświadczenia, zeznania) i przekazując 
je prokuraturze (22 sierpnia). Prokurator 
postanowił wszcząć dochodzenie z urzędu, 
pod kątem wykonywania obowiązków 
orzez wychowawców (paragraf 246 KK). 
Dochodzenie trwa, przyjęte przez strony 
porozumienie 4 września praktycznie nie 
ma wpływu na tryb postępowania, choć nie 
wyklucza sie. że może mieć wpływ na osta­
teczne wyniki dochodzenia.

GtOS NAUCZYCIEISKI

Suwałki. Drugi tydzień września. Na 
miejscu odnoszę wrażenie. że znalazłam się 
tu kilka dni za późno bądź parę za wcześ­
nie. Dowiaduję się, że właśnie w piątek — 
4 września podpisano ostateczne porozu­
mienie między stronami suwalską i ioli- 
borską, określając rodzaj oraz sposób na­
prawienia strat.

Jestem tu za późno, bo nie widziałam 
wszystkich zniszczeń, których opisy obie­
gały ogólnopolską prasę. Zrozumiale, szko­
ła pracuje, wszelkie sporne dowody, które 
dało się sprzątnąć, zostały usunięte.

Za wcześnie, by usłyszeć „chłodne” re­
lacje i refleksje, do których dochodzi się po 
pewnym czasie Prawdopodobnie był to je­
den z powodów, dia których dyrektor szko­
ły nie chciał ze mną rozmawiać.

Pozostało pochodzić po szkole...

„Siódemka” od dwu lat pracuje „pełną 
parą”. Trzy lata temu oddany został do u- 
żytku segment „C” — nauczania początko­
wego, na jesieni ubiegłego roku blok spor­
towy (pełnowymiarowa sala gimnasty -zna, 
średnia i mała sala). Całość jest imponują­
ca! Pięć piętrowych segmentów — nau­
czania początkowego, humanistyczny ma­
tematyczno-fizyczny, biologiczno-cherńcz- 
ny i •sportowy spina, usytuowana central­
nie aula, nad nią znajduje się stołówka. 
Szerokie hole, przestrzeń, dużo światła. 
Labirynty korytarzy, schody, zakamarki. — 
— Na początku tutaj błądziliśmy, uczyliśmy 
się trafiać do własnych pracowni — opo­
wiada zagadnięta przeze mnie nauczyciel­
ka.

Zachwyceni szkołą, warunkami, jakie zo­
stały stworzone dzieciom pedagodzy, z en­
tuzjazmem zabrali się do wyposażania klas, 
dekoracji. Nie ominął ich oczywisty prob­
lem gwoździa, listewki, wykonawstwa. Do 
pracy włączyli rodziców. Młoda kadra Uśre­
dnia wieku — 30 lat) uznała tę dumę su­
walskiej oąwiaty za swój drugi dom. Tym 
bardziej oburzały ich zniszczenia spowo­
dowane użytkowaniem budynku przez ko- 
Inię.

Ale 9 września ogólny wygląd szkoły we 
odbiegał już specjalnie od przeciętnej kra­
jowej. Widoczne były jednak ubytki w tyn­
ku przy framugach drzwi i na krawę­
dziach ścian, szczególnie w części sporto- 
wej. ale także w segmencie „C” oraz bru­
dne ściany w salach gimnastycznych (dużej 
i średniej), w dużej zostały namalowane 
na ścianach bramki (do średniej dzieci we­
szły bez zezwolenia). Widzę też wyraźne 
ślady na lakierowanych podłogach w obu 
salach Szczególnie podłogom przygląda­
łam się uważnie, bo o nie głównie toczył się 
spór między stronami. Trudno mi jednak 
orzec, czy są to ślady świadomych znisz­
czeń kolonistów czy wynikłe z użytkowania 
sali (kto ma w domu lakierowaną podłogę 
wie, jak łatwo o porysowanie). Widzę spo­
ro zbitych zewnętrznych okien w sali gim­
nastycznej Trudność z oszkleniem okien 
polega na tym, iż przedtem trzeba zdjąć 
wewnętrzne siatki ochronne. Można tego 
dokonać korzystając z pomocy straży pożar­
nej (bardzo wysoka hala sportowa) W 
jednej szatni złożono zniszczone materace 
gimnastyczne (porwana gąbka i cerata), wi­
doczna jest również w korytarzu obcięła 
zasłona (brązowy .welur), są wygięte drzwi 
skrzynek hydrantowych (w których zabrak­
ło trzech węży hydrantowych).

Nauczycieli „siódemki” szczególnie obu­
rzało włamanie do regałów w salach sypial­
nych, w których pozostawiono pomoce me - 

todyćzne, rysunki uczniów, materiały, kro­
niki. — Zgoda — powiadają inspektorzy z 
Żoliborza, fakt pozostaje faktem, rzeczywi­
ście dzieci włożyły tam swoje rzeczy, Z 
tym, że dyrektor szkoły w pierwszych 
dniach turnusu wyraził zgodę na korzysta­
nie z regałów, gdy plomby (przyklejone pa­
ski papieru) z szafek spadły i bez problemu 
można było się dostać do środka, a półki by­
ły puste. Zresztą, w myśl porozumienia, 
wszelkie pomoce powinny być wyniesione 
z sal, a szafki udostępnione młodzieży...

— Bardzo dbaliśmy p salę gimnastyczną 
— mówią mi w ,.siódemce”. Używamy jej 
od ośmiu miesięcy. Była przeznaczona tyl­
ko do zajęć sportowych i nasi uczniowie 
wchodzili tam tylko w sportowym obuwiu 
Koloniści urządzali w niej dyskoteki. Efek­
tem — stan podłogi. Przecież trzeba to od 
nowa cyklinować i lakierować. Mamy 
piękne hole, na których z powodzeniem 
można było te dyskoteki organizować 
Dzieci włamały sie także do średniej, 
zamkniętej sali i tam zniszczyły podłogę.

— Nie robiliśmy dyskotek w sali, ale by­
ło bardzo dużo zajęć sportowych — mówią 
warszawiacy. Zniszczenia powstały w trak­
cie intensywnego używania sali zgodnie 
przecież z przenaczeniem. Co do średniej 
sali, to prawda, dzieci tam weszły samo­
wolnie, nie ma na to usprawiedliwienia. 
Prawdopodobnie zwabił ich tam stojący 
stół pingpongowy.

— Te wszystkie ubytki tynku przy 
drzwiach, w ścianach, zepsute zamki, klam­
ki, kratki wentylacyjne —- to bezmyślna.

ale świadoma działalność. Wiadomo dzie­
ciom przychodzą do głowy różne pomysły, 
ale gdyby były pilnowane zapewne by do 
tego nie doszło — to kolejny argument 
strony suwalskiej.

. — Ależ tęn budynek był używany 24 go­
dziny na dobę, trudno przecież na waka­
cjach zaprowadzić ścisły rygor i prowadzać 
dzieci parami. One muszą się wyszaleć, 
wybiegać. Nie — nie patrzymy na to oo- 
błażliwie, chćemy . wykazać, że takie zni­
szczenia są nieuniknionym wynikiem in­
tensywnego używania pomieszczeń i należy 
się z nimi liczyć, albo w ogóle nie wpro­
wadzać dzieci do szkoły. Tylko gdzie? Zre­
sztą proszę nie posądzać nas o złośliwość, 
w innych segmentach, do których kolonie 
nie miały wstępu, także znajdują się takie 
usterki, także są ubytki w tynku, dziury 
w ścianach. N’e macie dowodu na to. że 
zrobiły to wszystko nasze dzieci. My rów­
nież zachwyceni jesteśmy waszą szkoła, 
niemniej wiadomo, że budynek jest na 
gwarancji i wydaje nam się. że powinniś­
cie przede wszystkim wymagać, aby wszel­
kie usterki wynikłe z wadliwego wykoń­
czenia obiektu naprawił wykonawca.

— „Siódemka” była najsolidniej zbudo­
waną szkołą w mieście, zresztą nie wiemy, 
czy wasze dzieci nie dokonały zniszczeń w 
innych segmentach. A płyta pilśniowa w sa­
li segmentu C — cala podziurawiona, dzie­
ciaki zrobiły z niej tarczę do rzutów nożem.

— W szkole, w które! były suwalskie 
dzieci, także płyty są zniszczone, ale my 
nie podnosimy alarmu, uważamy, że takie 
są koszta kolonii.

— Kolonia pozostawiła po sobie bałagan, 
bród, zniszczenia, a wy staracie się na to 
wszystko patrzeć przez palce.

— Naszym obowiązkiem iest brać nod 
uwagę wszystkie dane, o których poinfor­
mowali nas wychowawcy i kierownictwo. 
Chociażby to, że ten zniszczony fotel (wy­
palona w tapicerce dziura' był już wcześ­
niej. o czym powiadomiła nas jedna z 
wychowawczyń, czy stan pokoju małżeń­
stwa sprzątającego budynek w drugim tur­
nusie Tak się złożyło, że sprzątaczka po­
ważnie skaleczyła sobie rękę i ich po­
kój posprzątała kierowniczka kolonii A po­
tem, 19 siemnia. zastaliśmy go w opłaka­
nym stanie. Gdzie tu prawda?

Próbowałam zestawić argumenty dwóch 
stron Nip przytaczam tu wszystkich żalów. 
nreł»nsii i zarzutów, nie wspominam cho­
ciażby o interwencjach milicji w trakcie 
turnusów, o oknach, zasłonie. szybach w 
drzwiach weiMowrch. - wężach hydranto­
wych, bo okazuje się, że w każdej sprawie. 

przytaczane są dwie prawdy. Każda ze stron 
rozemocjonowana zastaną sytuacją, próbu­
je zrzucić czy osłabić wzajemnie rzucane 
oskarżenia, każda się broni. W tej sytuacji 
osobie trzeciej trudno obiektywnie roze­
znać sytuację, tym bardziej, gdy spotyka się 
wiele niedomówień.

Prawdą jest, że kolonie, podczas dwóch 
turnusów, były wielokrotnie (ponad dzie­
sięć razy) konirolowane, przez Sanepid, 
wizytatora miejscowego inspektoratu, żoli- 
borski wydział oświaty. Wprawdzie, jak 
wynika z wnikliwie teraz czytanej do­
kumentacji znalazły się tam zapisy m.in. 
— (to w protokóle wizytatora inspektoratu) 
o „nadmiernym dewastowaniu niektórych 
sprzętów”, ale obok o „właściwym stosun­
ku organizatora kolonii do sprzętu” i no­
tatki o prawidłowo realizowanym i cieka­
wym programie. Również Sanepid który 
kilkakrotnie gościł na koloniach Fe za­
pisał żadnego mandatu ani organizatorom, 
ani miejscowemu wydziałowi oświaty, mi­
mo że nie wszystkie warunki, jakie zosta­
ły przez Sanepid postawione jeszcze w 
czerwcu przed organizacją kolonii, zostały 
do końca zrealizowane.

Dyrektor szkoły, Piotr Dorni trz, dyskret­
nie obserwował poczynania kolonistów na 
pierwszym turnusie i zaniepokojony pro­
sił kierowniczkę administracyjną z „sió­
demki”, przebywającą w szkole (nie miała 
urlopu), o kontrolę i w miarę potrzeby — 
•interwencję. Powstał nawet protokół, spi­
sany między kierowniczką administracyjną 
a kierowniczką kolonii o dokonanych zni­
szczeniach. Mowa w nim m.in o wypad- 
niętych płytkach aluminiowych, które były 
przyczepione do sufitu w auli, stłuczonych 
naczyniach w kuchni. Prawdopodobnie wi­
zytacja z inspektoratu również przeprowa­
dzona została na interwencję dyrektora, 
chociaż z drugiej strony jest to wpisane 
w rutynowe obowiązki inspektoratu Dy­
rektor formalnie nie miał prawa przeby­
wać podczas kolonii na terenie szkoły, wte­
dy gospodarzem było kierownictwo kolonii, 
więc dalsze jego interwencje były unie­
możliwione.

Dzisiaj, przy rozpatrywaniu tych kolej­
nych wydarzeń, mówi się o zbytniej pob­
łażliwości wizytatora z inspektoratu i in­
spektora oświaty, iaką wykazali w' bt c 
drugiego wydziału oświaty, kredycie zaufa­
nia. iakim ich obdarzyli. W każdym raz-e 
do interwencji na szczeblu kuratorium n:e 
doszło. Nikt także nie zgłaszał uwag orga­
nizatorowi — żoliborskiemu wydziałowi o- 
światy. Wszelkie więc rozmowy, zarzuty po­
zostały ną miejscu — w szkole i poza jej 
mu^ w trakcie turnusów nie wyszły.

Zorientowani w formalnościach czytel­
nicy wiedzą, że przejęcie szkoły przez kolo­
nie odbywa się poprzez protokolarne „zda­
nie” pomieszczeń i sprzętu, między gospo­
darzem szkoły (dyrektorem) a kierowni­
kiem kolonii I w tym wypadku formal­
ności stało się zadość, z tym, że interpre­
tacja tego zdarzenia także jest rozbieżna. 
W żoliborskim inspektoracie dowiedzia­
łam się, że pierwsze dni pobytu kierowni- 

■ ka kolonii p. Krystyny Kociym w szKo.e 
(była wcześniej niż koloniści) były ogrom­
nie pracowite. Otóż okazało się, że Komen­
da Hufca ZHP, zobowiązana do zapewnie­
nia podstawowego sprzętu — łóżek i poś­
cieli — rzeczy tych nie dostarczyła. Tak­
że, w ostątnich chwilach przed przyby­
ciem dzieci, trwały gorączkowe przygoto­
wania do ich przyjęcia. Kierowniczka cze­
kała również na formalne zdanie przezna­
czonych dla nich pomieszczeń, które w re­
zultacie odbyło się bardzo szybko (w ciągu 
godziny), z uwagi na ograniczony czas dy­
rektora. Z drugiej strony przekazano mi, 
ze w szkole oczekiwano na wcześniejsze 
przybycie kierowniczki, ba — zaniepokojo­
ny dyrektor dzwonił do żoliborskiego wy­
działu Oświaty, gdzie się dowiedział, że 
wszystko będzie załatwione w swoim cza­
sie. Do zdania szkoły był przygotowany. 
Protokół, którego oryginał znajduje się te­
raz w prokuraturze, zawiera wyliczenie 
sprzętów w poszczególnych pomieszcze­
niach, w jednym wypadku zaznaczony jest 
stan sprzętu (zapisano — zniszczony). Nie 
było w nim nic o stanie ścian, fu‘ryn, płyt. 
Szkoła została przyjęta, kierowniczka kolo­
nii — twierdzą w Suwałkach — nie zgła­
szała żadnych sprzeciwów.

Do stanu śżkOły przed Wakacjami często 
się teraz wraca. — Segment „C” był od­
nawiany w kwietniu — mówią w „siódem­
ce”. — Nie wiadomo, jak wyglądała szkoła 
przed naszym przybyciem, owszem malo­
wane były klasy nauczania początkowego, 
ale tylko olejne lamperie i to bez uzupeł­
nień dziur w ścianach, widoczne są ślady 
— powiadają drudzy, dowodząc tym sa­
mym usterek w wykończeniu szkoły przez 
budowlańców.

Należy tu dodać, źe jednym z zadań, ja­
kie przed sobą postawiła suwalska proku­
ratura — jest wyjaśnienie jak szkoła wy­
glądała przed przybyciem kolonii W pro­
kuraturze także dowiedziałam się, że obec­
ny szacunek strat wynosi 100 tys. zł Su­
ma ta o tyle nie ma znaczenia, że właśnie 
pracuje komisja rzeczoznawców powołana 
□rzez RUSW. która autorytatywnie powin­
na oszacować szkody.

Ponieważ ogólnopolska prasa podda 
wiele informacji dotyczących ..'sprawi' su­
walskiej”, m.in, treść pierwszego pro‘o'--->lu 
spisanego 19 sierpnia, wydaje się, że nale- 

żalpby przytoczyć najistotniejszą treść dru­
giego, ostatecznego między stronami poro­
zumienia, dokonanego przez przedstawicie­
li Suwałk, Warszawy oraz MOiW.

Otóż, po stwierdzeniu, że obiekt kolonij­
ny został przyjęty protokołem, który nie 
zawiera daty dokonania tej czynności i nie 
określa stanu technicznego sprzętu i urzą­
dzeń, wyliczone są zniszczenia wynikające 
z normalnej eksploatacji: zabrudzenia i od­
pryski na ścianach z wyjątkiem sali C-23, 
gdzie na powierzchni 1 m kw. widać .śla­
dy rzucania ostrym przedmiotem: odpryski 
tynku przy ruchomych ościeżycach drzwio- 
wych; rozbite szyby na skutek wypadnię­
cia okien w dwóch salach lekcyjnych i łą­
czniku do sal gimnastycznych — łącznie 3 
sztuki; uszkodzony zlew w sali C-22; pęk­
nięte trzy zatrzaski do drewi kuchennych; 
uszkodzony wieloczynnościowy robot ku­
chenny, Kolejne uszkodzenia — wynikające 
z nieprawidłowego użytkowania ,lub spo­
wodowane umyślnie: zabrudzenie ściany 
szczytowej średniej sali gimnastycznej do 
wysokości balkonu; dwóch szczytowych 
ścian w dużej sali gimnastycznej (namalo­
wanie bramek); uszkodzenie 11 listew w 
obudowach grzejników (korytarz i sale 
gimnastyczne) oraz opaski drzwiowej sali 
C-20; rozbicie dwóch tafli szkła zbrojonego 
w drzwiach wejściowych szkoły i segmen­
tu D; uszkodzone zamknięcie drzwi w ko­
rytarzu segmentu F; podziurawione tablice 
pilśniowe w jednej z sal segmentu C; usz­
kodzone 4 kratki wentylacyjne w drzwiach 
łazienkowych; uszkodzone drzwi w sanita­
riacie personelu przy kuchni; rozdarcie 
pięciu materacy gimnastycznych; zniszcze­
nie czterech krzeseł twardych oraz pięciu 
krzeseł miękkich; uszkodzenie oparcia fo­
tela; zniszczenie trzech zamków drzwio­
wych typu „łucznik” oraz pięciu małvch 
zamków typu ..yale”. Stwierdzono brak 
trzech węży hydrantowych kompletnych, o 
średnicy 50 mm, odcięcie zasłony (1 szt.).

Ustalono, że Komenda Hufca z Suwałk 
zleci wykonanie i obciąży kosztami WOiW 
Warszawa-Żoliborz za następujące prace: 
pomalowanie ścian jednej klasy (C-23); od­
nowienie ścian od strony balkonu średniej 
sali gimnastycznej: pomalowanie lamperii 
olejnych o wys. 1.60 m na dwóch ścianach 
szczytowych dużej sali gimnastycznej, uzu­
pełnienie 11 listew w obudowach grzejni­
ków oraz opaski drzwiowej w sali C-20; 
naprawę drzwi klas C-15 i C-16; wymianę 
dwóch tafli szklą zbrojonego w drzwiach 
wejściowych do szkoły i segmentu D: osz­
klenie dwóch okien w sali C-22 oraz jed­
nego w segmencie D na korytarzu: wy­
mianę umywalki- w sali C-22: nanra'”h ro­
bota wieloczynnościowego. Ponadto WOiW 
pokryje koszty zakupu i montażu: trzech 
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materacy gimnastycznych, czterech-krzeseł 
twardych, pięciu miękkich, jednego fotela 
(tapicerka), zasłony na jedno okno, kratek 
■wentylacyjnych, trzech zamków drzwio­
wych „łucznik” i pięciu małych zamków 
meblowych „yale”, drzwi do sanitariatu 
przy kuchni. Przytoczony protokół uznano 
za ostateczny i ustalono, że żadna ze stron 
nie będzie rościć do siebie pretensji.

No cóż, żadna ze stron nie jest specjal­
nie usatysfakcjonowana z zawartych w po­
rozumieniu ustaleń. Jedni twierdzą, że za 
dużo obciążeń zapisano po stronie war­
szawskiej, drudzy, że wyegzekwowano sta­
nowczo za mało.

Nikt nie,neguje i nie bagatelizuje czynów 
młodzieży. Nasuwa się więc kolejne pyta­
nie — o postawy, i wypełnianie obowiąz­
ków przez wychowawców. Indagowana 
przeze mnie Daniela Florczyńska — ins­
pektor organizacji wypoczynku dzieci i 
młodzieży w- dzielnicy powiada, że budzą­
ce zainteresowanie wszystkich kolonie, nie 
były ani lepsze, ani gorsze od innych. 
Świadczy o tym program kolonii rozpisa­
ny w dziennikach wychowawczych, wizy­
tacje przeprowadzone przez nią w trak­
cie trwania kolonii; O realizacji programu i 
przebiegu kolonii rozmawiano m.in. na 
spotkaniu wszystkich ■ wychowawców, któ­
rego tryb miał charakter niemal śledczy. 
Nie byli to wychowawcy „z ulicy”, więk­
szość pracuje w szkołach źoliborskich i są' 
znani w wydziale. Na podstawie tych wszy-' 
stkich danych; pani inspektor nie może 
wskazać na jakieś wyjątkowe Zaniedbania 
w opiece wychowawczej.

— Dzieci nie są aniołami, zdarzają się im 
różne pomysły — kontynuuje naszą rozmo­
wę. Ale. chcialabym. żeby rozróżnić po­
jęcie — wandalizmu, które jest bardzo 
ciężkim oskarżeniem od działania bez­
myślnego, bez przewidywania skutków, ja­
kie często przydarza się dzieciom i. na tym 
etapie jest je bardzo trudno upilnować — 
od zwykłych zniszczeń, jakie powstają w 
trakcie korzystania i które zazwyczaj się 
wlicza w koszta kolonii.

* ..
Zapytani o wnioski, jakie nasuwają się 

w związku z tym konfliktem, w zasadz.e 
moi' rozmówcy podają, podobne, niezależ­
nie od strony, którą reprezentują. Jeden z 
nich to taki, żeby nie organizować kolonii 
w tak bardzo przestronnych budynkach, ja- 
jakim jest „siódemka”. Po prostu bardzo 
trudno upilnować dzieci Następny — do­
kładnie dokonywać przekazywania budyn­
ku i sprzętu o ogromnej przecież wartości? 
materialnej.

Truizmem zapewne będzie stwierdzenie, 
że gość musi uszanować dobro gospodarza, 
a W jakimś s topniu tu dobrej woli zabrak­
ło. Rzeczą dorosłych natomiast jest, aby 
do problemów, jakie nieustannie niesie ży­
cie, odnosić się z rozwagą, bez emocji, bo 
te najczęściej są złym doradcą.

*

Ciąg wydarzeń po warszawskich kolo­
niach w suwalskiej szkole, które przybra­
ły postać publicznej wiwisekcji „okazały się 
egzemplifikacją problemu,. jakim jest wa­
kacyjny wypoczynek . dzieci i młodzieży. 
Wiadomo, obiektami używanymi na takie 
okazje, w 70 proc, są szkoły, w dodatku 
non stop i intensywnie — takie, sa prawa 
wypoczynku. Pociąga to za sobą określone 
skutki, jak właśnie zniszczenie, choćby tyl­
ko mimowolne, jak brak czasu na odnowie­
nie pomieszczeń, przygotowania do nowego 
roku szkolnego. Nie przypadkiem dyrekto­
rzy szkół bronią się. jak mogą, przed u- 
mieszczeniem kolonii, w ich placówce...

Z kolei ani szkoły, ani organizatorzy wy­
poczynku nie są zasobni, mówmy szczerze 
—- w ogóle nie mają sprzętu urozmaicają­
cego wypoczynek. Myślę np. o rowerach, 
rowerach wodnych (nad jeziorem), komet- 
kach, rakietach tenisowych (w odpowied­

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

ODA
DO WANDALI
Jako nauczyciel z trzydżiestóletnim sta­

żem' chcę przedstawić własną; nauczyciel­
ską opinię na temat artykułu, p Marii 
Kalińskiej zatytułowanym „Historia z mo­
rałem”, zamieszczonym w „Głosie Nauczy­
cielskim” nr 35 a dotyczącym głośnej w 
kraju' .sprawy. zdemolowania przęz dzieci 
warszawskie Szkoły Podstawowej nr 7 w 
Suwałkach.

Zanim jednak wyłuszczę ową opinię, 
chcę wyrazić wielki żal pod adresem au­
torki „Historii z morałem” za to. że za­
pomniała zamieścić w swoim artykule kil­
ku oczywistych faktów, A mianowicie, że 
władze suwalskie odbyły przy świecach 
kilka tajnych narad, po których przekaza­
no dyrektorowi SP nr 7 pewne instruk­
cje. Następnie, kiedy grzeczne dzieci war­
szawskie opuściły spokojnie kolonię. Pan 
Dyrektor zagrał na trąbce i na ten zew 
zbiegły się ze wszystkich stron rozwydrzo­
ne gromady wyrostków suwalskich uzbro­
jonych w kije, siekiery, łomy... Następnie 
zaczęły pod wodzą Pana Dyrektorąiderpo- 
lować stary, obskurny, liczący dwa lata 
budynek szkoły suwalskiej, wyrywając z 
zawiasów .stare, dwuletnie drzwi, niszcząc 
stare, zmurszałe, dwuletnie sprzęty i me­
ble. Z dziecinną wprost łatwością włama­
no się do nadgryzionych jednorocznym zę­
bem czasu sal gimnastycznych. A następ­
nie wyszły spod podłogi krasnoludki i. do­
konały reszty zniszczeń. Wszystko po to 
oczywiście, aby wyłudzić od Warszawy 6 
milionów złotych Pominięcie powyższych 
szczegółów tak istotnych dla całej spra­
wy powoduje, że „Historia z morałem” jest 
niepełna, uboga w treści, a sam „morał” 
wyraźnie trąci bazarem Różyckiego.

A oto moja opinia na temat opinii za­
prezentowanej przez autorkę w artykule.

Nie wiem, ile p. Kalińskiej w Jej dzie­
ciństwie udało się pobić szyb, połamać 
; krzeseł, podrapać ścian i ławek, może tro­
chę, a, może nic — ale wiem, że jakakol­
wiek próba obrony szkolnych wandali, na­
wet jeśli są rodem z samej Stolicy, jest 
kompromitacją ha lamach gazety adreso­
wanej przede wszystkim do nauczycieli i 
wychowawców. ,

Przeważająca większość dzieci warszaw­
skich, zresztą tak jak wszędzie, to pozy­
tywne, młode jednostki. Ale ci nieliczni 
wśród nich anonimowi wandale, łub ten i 
ów zabłąkany przypadkowo na kolonii 
anonimowy pseudowychowawca. cieszą się 
teraz wspólnie z artykułu, w którym sp'ot- 
kali się z wyrozumiałością ' obroną ze 
strony autorki. Być może wycięli ten arty­
kuł i powiesili, na gazetce szkolnej.

Dewastujmy, więc szkoły, przystanki au­
tobusowe. rozbijajmy budki telefoniczne i 
znaki drogowe a przeczytamy w kolej­
nym artykule p. Kalińskiej że „zniszczo­
no dokładnie tyle, ile powinno ulec znisz­
czeniu”.

Fakty świadomych zniszczeń w SP nr 7 
zostały protokolarnie uznane zarówno 
przez stronę warszawską jak i suwalską 

niej ilości).. Brakuje boisk do tenisa, do 
siatkówki, odpowiedniej ilości stołów ping­
pongowych. Pozostaje piłka (najczęściej 
■jedna na grupę); gry stolikowe nie zajmu­
jące już dziś młodzieży, zdezelowany na jczę- 
ściej jeden stół pingpongowy i— telewizor. 
Niektórym organizatorom udaje się zdobyć 
wideo i zestaw kaset.

Może już zdezaktualizowała się formuła 
kolonii? Może, trzeba organizować kolonie 
połączone ze zdobywaniem określonych u- 
miejętności, szczególnie dla starszych dzie­
ci — język. obcy, warsztaty muzyczne, 
dziennikarskie, fotograficznef (tylko, iisąd 
sprzęt?). Nikt nie zaprzecza, że wartością 
samą w sobie jest świeże powietrze, zieleń, 
intensywny ruch, ale to chyba, w naszych 
przyspieszonych czasach, za mało!

Kolejne refleksje’związane są z zabez­
pieczeniem dóbr szkoły przed wakacyjny­
mi gośćmi. Formułowane są na tę okolicz­
ność umówy, które, zwłaszcza z zakładami 
pracy, dają placówkom oświatowym wy­
mierne korzyści. Niemniej warto zrewido­
wać przepis dotyczący niemożliwości prze­
bywania gospodarza szkoły na swoim tere­
nie i ingerowania tam i wówczas, kiedy 
sytuacja tego Wymaga W grę wchodzi zbyt 
wiele wartości materialnych i moralnych, 
by tę sprawę batatelizować.

(protokół z 4.IX.1987 z trzynastoma podpi­
sami), Z punktu widzenia wychowawczego 
rozgrzeszone mogą być tylko zniszczenia 
nieumyślne, niezawinione. Takie też były 
w SP nr T i nikt ó nie nie ma prefensji. 
Jednak zniszczeń świadomych było o wie­
le więcej od tych nieumyślnych.

Każdy wandalizm, a szczególnie ten w 
wykonaniu dorastających dzieci, powinirn 
budzić niepokój i zdecydowane potopienie, 
obojętne, czy jest to wandalizm za sto zło­
tych, za tysiąc, czy za sześć milionów. Nie 
można pisać w gazecie nauczycielskiej o 
wandalizmie w „normie”, gdyż żiawisko 
to jest w całości poza wszelką normą mo­
ralną.

W pokoju wychowawców ucięto i znisz­
czono połowę zasłony okiennej, wartości. 
ńo: powiedzmy.. . 941 zł. O co tu kruszyć 
kopie, o te nare złotych? Należałoby zapy­
tać. idąc, tokiem rozumowania artykułu p. 
Kalińskiej.

Mamy więc coś w rodzaju „Ody do wan­
dali”, a przynajmniej pozytywną opinię o 
nich, opinię, która wyfrunęła wróbelkiem, 
a wróciła wołem.

KAZIMIERZ AMEI.IANCZYK
SUWAŁKI

Zarówno mój. jak pana Ameliańczyka 
tekst, to opinie, a te zależą od ilości wie­
dzy o przedmiocie, która dysponują, „opi­
niodawcy”. Ja swój pogląd sformułowałam 
na podstawie lektury informacji, sygno­
wanych PAP (..Trybuna Ludu" nr nr 193 
i 194 z 20 i 21 sierpnia br.) Pan Ameliań- 
czyk supozycje o moim dzieciństwie, sze­
roko potraktowanych poglądach na ważne 
problemy społeczne oraz dalszych planach 
pisarskich wysnuł z lektury jednego, wca­
le nie autobiograficznego tekstu. Stąd zro> 
zumiała konieczność ekstrapolacji, która — 
jak dowodzą losy modnej niegdyś fu tury­
styki — kompletnie nie zdaje przy tak 
nikłych podstawach egzaminu.

A teraz serio: informacje, z któ/ych ko­
rzystałam, podały.: wszystkie massmedia. 
Należy przyjąć, że niewiele jest osób, do 
których nie dotarły. I właśnie na ich pod­
stawie czytelnicy, i słuchacze wyrobili "so­
bie pogląd na sprawę. Myślę, że jest on 
zbliżony do mojego. Na1 ten właśnie spo­
łeczny odbiór działań podejmowanych w 
Suwałkach, chwiałam zwrócić uwagę czy­
telników „Głosu”. Jest on bowiem nieza­
leżny od tego, co na ten temat może na 
podstawie autopsji napisać „Głos”, czy ja­
kiekolwiek inne pismo Działają w tym 
przypadku bowiem określone prawa obie­
gu informacji w społeczeństwie.

MARIA KALIŃSKA
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... a w porywach do sześciu! Tego się nie zapomina.. I ta tęsknota za ka­
wałkiem suchego lądu, zwłaszcza jeśli było się udziałowcem tratwy ratun­
kowej numer 13.

A wydawało nam się, że zapowiada się tak statecznie (m. in. także dla­
tego, że nie odróźnia!-śmv jeszcze „statku” od „okrętu”, który nie jest sta­
teczny, bo nie ma stab- zatorów). W programie widniało „przejście okrę­
tem z Helu do Leningradu”. Oczywiście, nikt n‘e spodziewał się, że „przej­
dziemy” suchą stopą, ale nikt także nie przypuszczał, że czeka na tyle 
emocji i wrażeń.

Zaokrętowanie osób cywilnych na o- 
kręc •• .ojor;. m jest ewenement m w 
skali < atov CRP W dnik" popełni 
ten precedens j ż po raz 23 od 1964 ro­
ku.

W czasie rejsu niewiele notuję, co nie­
których uczestników niepokoi (ach te za­
wodowe nałóg a'e staram się zapamię­
tać: trap, pokład główny, ciasny korytarz 
i już jestem w mesie oficerskiej, siedzę 
na ' rzesełku przymocowanym łańcuchem 
do podłogi i dopełniam formalności Po­
tem pyszna kolacja „jak u mamy'* i... 
schodzę, jeszcze statecznie do pomieszcze­
nia numer 6 (potem także zjeżdżałam gdyż 
ranty stopni obite blachą dają taką mo­
żliwość, ną wyp idek gdyby się komuś 
spieszyło, na przykład no tratwę ratunko­
wą). Zajmuję ostatnią koję, z 24 usytuowa­
nych potrójnie a la cochet (z tym, że 
odjeełości są znacznie mniejsze), oczywiście 
położona najniżej, czyli prawie na p dło- 
dze. Usiłuje bezskutecznie zająć w niej 
miejsce, niestety nigdy nie ćwiczyłam 
josgy... Na szczęście sąsiadka Wanda Ma­
nikowska jedyna, która jeszcze nie śpi, 
udziela mi niezbędnych wyjaśnień. Leżę. 
Jest duszno Proponuję aby otworzyć bu- 
laje (okna) na szczęście nikt tego nie u-

ramienia ZG ZNP — Lidii Brzezińskiej, 
a z ramienia Marynarki Wojennej — ad­
mirała Franciszka Konstantego. .

Zwiedzamy Wyższą Szkołę Marynarki 
Wojennej i dowiadujemy się, że po raz 
ostatni gości na swoim okręcie nauczycie­
li W przyszłym roku będzie ich podejmo­
wała już.. Akademia Marynarki Wojen­
nej.

Planetarium, radary, komputery. Niektó­
rzy opuszczają mury Szkoły z kompleksem 
Kapicy. Ukazuje się bowiem, że opracowa­
ny program na ..Amstradzie” — podaje nie 
tylko dokładne dane o każdym ze słucha­
czy, ale co gorsza na hasło „zaległości” 
na przykład słuchacza Kapicy — natych­
miast ustala z czego i w jakim zakresie 
ów ma niedociągnięcia A więc wszystkie 
słabe strony słuchacza Kapicy widzimy na 
ekranie (i w kolorze). Program jest fikcyj­
ny, ale mimo to zdecydowanie nie jesteś­
my zwolennikami totalnej komputeryza­
cji.

Wpisujemy się do księgi. Przed nami u- 
czynili to uczestnicy obozu . Awangarda” 
XXI. Natychmiast wywiązuje się dyskusja, 
co kto myśli o nowym przedsięwzięciu.
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Marek Witkowski z Kutna jest na nie zde­
cydowany I tak przez cały czas wątek 
oświatowy będzie nam się rozwijał, wszak 
co oświatowe nie jest nam obce.

Wracamy na okręt już jako „My” zwar­
ta zorganizowana grupa. Prawie wszyscy 
zwracają się do siebie na Ty — taki zwy­
czaj. Pożegnanie. Orkiestra. Pada deszcz. 
Wychodzimy z portu Oksywie.

Westerplatte. „Nigdy Więcej Wojny” — 
to hasło nieopodal pomnika tu brzmi jak 
memento., Składamy kwiaty. Spotykam pa­
rę nowożeńców. Czy tu poległ ich bliski, 
ktoś z rodziny? Nie, pada odpowiedź.

Wpływamy do portu wojennego Hel. 
Zwiedzamy salę tradycji garnizonu Hel.

Cóż my wiemy o obrońcach tego Półwy­
spu? Niewiele Słuchamy, mija godzina.

A wieczorem tradycyjnie wieczorek to­
warzyski Rano na pokładzie łodziowym 
czekamy na podniesienie bandery, Biało- 
-czerwona z orłem powiewa. Wychodzimy 
w morze Znika ląd. Fale, niebo i pokład. 
Zastanawiamy się głośno — jak długo mo­
żna to znieść — dzień, rok, całe życie?... 
Załoga pracuje Przemyka się dyskretnie, 
z największą galanteria obok pań.

Oczywiście ciekawość pcha nas wszę­
dzie, czyli tam gdzie wolno, lub nie. Pierw­
szy po Bogu na ORP „Wodnik”, koman­
dor Zdzisław Żmuda — który jako 
ten ojciec — cierpliwie i nieomal „z za­

chwytem” znosi naszą penetrację, choć za­
pewne trochę przeszkadzamy w rutyno­
wych czynnościach. Dla „rozrywki” zarzą­
dza alarm. Ubieramy się w kapoki i sta- 
jemy gotowi przy tratwach. Teraz mogę się 
przyznać, że do dzisiaj nie wiem po której 
stronie pokładu jest moja „13”. W każdym 
bądź razie możliwości są dwie, albo po je­
dnej, albo po drugiej.

Gdzieś przed jedenastą fale są coraz 
bardziej malownicze, w oddali białe grzy­
wy.., Kołysze nas wspaniale. Głos koman­
dora Żmudy, który informuje nas o rejo­
nie pływania i o okręcie dochodzi coraz 
trudniej. Huk fal wzrasta. Ale my po­
stanowiliśmy zwiedzić okręt, dokładnie. 
Komandor czynił aluzje do sytuacji, która 
może nam się zdarzyć, gdyż co najmniej 
trzy w skali Beauforta widać już było go­
łym okiem, a my wciąż nie wierzymy, że 
nadchodzi...

Niestety, tego dnia, „nie odbył się” o- 
biad. Uczestniczyło w nim tylko 7 osób 
(na 98 uczestników), nie odbyło się także 
w przewidywanym terminie spotkanie 
przedstawicieli ZG ZNP i MOiW z uczest­
nikami rejsu. Wiatry nie sprzyjały.

Kto żyw przybierał teraz pozycję hory­
zontalną na dowolnie wybranym pokła­
dzie, lub w mesie i usiłował przeczekać. 
Przy czterech stopniach — choroba mor­
ska dotyka prawie osiemdziesiąt procent 
populacji — ktoś donosił.

Najświeższe informacje: permanentnie 
się odżywić i na pokład. Świeże powiet­
rze! Tylko świeże powietrze! Kilkumetro­
wa fala zalewała pokład a my stoimy... 
Zejście do pomieszczenia oznacza tylko je­
dno... A chłopcy na pokładzie, wciąż obie­
rają ziemniaki.

I ROZMAWIAMY

z DANUTĄ JĘDRASIK — prezesem Zarządu Okręgu ZNP w Słup­
sku

Nic się nie zmienia. Buja. Wszyscy ubo­
lewamy nad faktem, dla nas w skutkach 
bardzo przykrym, że okręt nie ma statecz­
ników. Burty są nadal oblegane... Kol. Pre­
zes Bronisław Cioch. największy poeta na 
okręcie, w heroicznym geście niesie dwa 
kurczaki na pokład łodziowy, jakby niósł 
ocalenie! Dyrektor Anna Baniecka pije 
trzecią kawę! Czuje się świetnie. (Jedna 
z pań odpornych) I zastanawia się czy to 
aby normalna reakcja.

Zapada zmierzch. Co dalej? Osób „cho­
dzących” coraz mniej. Chłopcy z kuchni są 
prawie „nieszczęśliwi” tyle kurczaków się 
marnuje... Ktoś poddaje myśl: z Leningra­
du wracamy pociągiem Jeżeli dopłyniemy 
— dodaje któraś z pań. W mesie oficer­
skiej komandor spożywa kolację w samot­
ności. No, niezupełnie, leżę sobie, bowiem 
na kanapce, przy sąsiednim stoliku. I po­
dziwiam, z ukrycia, ludzi morza. Na stat­
ku, obsługa działa normalnie, sprawnie i 
bez przeszkód. Chwile słabości... znosi męż­
nie. Mija noc. Rano nikt nie ma apetytu. 
Ewentualnie herbatka... Komandor liczy 
„zmartwychwstałe” dusze. Mało. Sztorm 
powoli przycicha.

Wszyscy ożywają. Gra zespół z Krasne­
go Stawu. To niemożliwe?! Morskie po­
wietrze! To jest to!

Za godzinę z przyjemnością słuchamy o- 
powieści o morskim ceremoniale, nawet 
los delikwenta przechodzącego chrzest nie 
jest nam straszny. Niektórzy koledzy za­
stanawiali się, czy woleliby, aby pomalo­
wano im brody butaprenem czy aby mu- 
sieli przeżyć sztorm jeszcze raz...

WIEDZIEĆ
CO W TRAWIE
PiSZCZY

— W jakich nastrojach rozpoczęli na­
uczyciele i związkowcy w Słupsku nowy 
rok szkolny.

— Na to pytanie nie potrafię jedno­
znacznie odpowiedzieć, gdyż nie dysponuję 
żadnymi tego typu badaniami naukowymi. 
Sądzę jednak, że nastroje są bardzo róż­
ne, tak jak różni są nauczyciele. Jedni są 
urodzonymi optymistami, drudzy znowu 
widzą wszystko w ciemnych barwach. Ja 
należę raczej do tych pierwszych.

— Więc zapewne ucieszyła Koleżankę 
wiadomość, że tegorocza ogólnopolska 
inauguracja nowego roku szkolnego odbę­
dzie się właśnie w waszym województwie, 
konkretnie w Człuchowie.

słyszał Oczywiście jeszcze nie wiem, że 
nigdy w życiu nie osiągnęłam takiego dna 
— śpię bowiem kilką metrów pod wodą.

Pobudka: dla załogi o szóstej. Pierwsza 
zmiana proszona jest na śniadanie o siód­
mej. Wciąż duszno ścieka z nas pot. Pró­
ba charakteru! W czasie postoju przy na­
brzeżu klimatyzacja nie działa w pełni Je­
szcze jutro mamy szansę zejść na ląd Nie 
ukrywam, że w razie rejterady mam przy­
gotowane dla szefa dwie opowieści senty­
mentalne.

Ale za parę minut nasze rozterki będą 
już nieaktualne, a za kilka dni my „ludzie 
morza” będziemy — jak to wspaniale ujął 
na spotkaniu z nami, dowódca Marynarki 
Wo'ennej, kontradmirał Piotr Kołodziej- 
czy — r mb o.rad "rami morskiej sprawy i 
patriotami „naszego” ORP „Wodnika”.

Z punktu widzenia poznawczego nie spo­
sób przecenić rejsu. Przyjemne spędzenie 
czasu i poznawanie morskiej specyfiki, 
zdobywanie wiedzy, by przekazać ją po­
tem uczniom. To wspaniałe przedsięwzię­
cie zaistniało dzięki organizatorom: Głów­
nemu Zarządowi Politycznemu Wojska 
Pols' iego reprezentowanego tu na statku 
przez komandora Stanisława Wrzeszcza, 
który bywa na rejsach od samego począt­
ku. Dowództwu Marynarki Wojennej PRL 
z kontradmirałem Piotrem Kołodziejczy­
kiem, Zarządowi Głównemu Związku Nau­
czycielstwa’Polskiego, z wiceprezesem Mi­
chałem Langowskim na czele i Minister­
stwu Oświaty i Wychowania, którego tym 
razem reprezentuje dyrektor generalny Jó­
zef Bryll. Serdeczne dzięki dla dowódcy 
ORP „Wodnika” komandora Zdzisława 
Żmudy oraz odpowiadającym za przebieg 
r su i przygotowującym go prawie rok z
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Z niepokojem dopytywano się czy na o- 
biad nie będzie aby kurczaków. Niestety, 
już do końca rejsu wszyscy jego uczestnicy, 
traktowali ten niewinny drób jako o- 
men...

O szesnastej odbyło się spotkanie ucze­
stników rejsu z wiceprezesem ZG ZNP, 
Michałem Langowskim i dyrektorem ge­
neralnym MOiW, Józefem Bryllem. I tym 
razem atmosfera była gorąca (nikt jednak 
— nie wspominał „O siedmiu w skali 
Beauforta”). Poruszono wszystkie tematy 
„wieczne zielone”, od A do Z. Oczywiście 
nikt nie miał iluzji, że jakiekolwiek sprawy 
załatwimy, tu na tym okręcie. Niektórzy 
koledzy apelowali: nie psujcie sobie na­
stroju, jesteśmy na rejsie, a nie na zebra­
niu. Mimo dobrej klimatyzacji, w mesie 
zrobił się upał. Termin kolacji się zbliżał 
Musieliśmy przeto opuścić mesę. Nastrój 
dyskusyjny udzielił się wszystkim. Atmo­
sfera się zagęściła. Na wszelki wypadek 
kol. prezes Stefan Ceranka ostrzegł „kole­
dzy tylko nie wychodźcie przez okna”.

Spacerujemy po pokładzie. Niebo gwiaź­
dziste nad nami, a my mamy zgoła niero- 
mantyczne skojarzenia Dla nas morze o- 
znacza: żywioł, samotność, dyscyplina. I 
żadne sentymenty w stylu „Sun Shine”.

Wieczorem nie jesteśmy już tacy samot­
ni. W oddali płynie prom fiński „Sally”, 
na horyzoncie pojawiały się statki i znikały.

Rano zobaczyliśmy ląd. Potem Kronsz­
tad! i wielkie osiedle mieszkaniowe. Le­
ningrad. O dziewiątej piętnaście rzuciliś­
my cumy przy Dworcu Pasażerskim. Na 
nabrzeżu witała nas orkiestra. Przywieź­
liśmy do Leningradu słońce. Na trzydzieś­
ci dni słonecznych w tym mieście, pięć 
nam ofiarowano. Tak zaprogramowaliśmy 
— mimochodem wtrącił komandor Zmu­
da.

TERESA KONARSKA

Fot. Henryk Nagrodzki

— Ta miejscowość rzeczywiście zasłuży­
ła sobie na takie wyróżnienie. W tym mie­
ście i tej gminie wiele dobrego dzieje się 
w oświacie, szkolnictwie, wychowaniu. Na 
przykład nie ma tam problemów z przy­
jęciem dzieci do przedszkoli, a w szkołach 
nie ma potrzeby . prowadzenia zajęć na 
zmiany, szczególnie po wybudowaniu, przy 
wsparciu całego społeczeństwa, kolejnej, 
nowej, pięknej szkoły, która otrzymała 
imię chorążego Zdzisława Piławy. Nie ma 
też większych kłopotów z wykwalifiko­
waną kadrą pedagogiczną, podręcznikami, 
pomocami naukowymi, współpracą . pla­
cówek oświatowo-wychowawczych z za­
kładami pracy. Nawet kwestie mieszkanio­
we — wszędzie w Polsce najtrudniejsze — 
są tam skutecznie rozwiązywane.

— Czyja w tym zasługa? Czyżby Zofii 
Ryngwelskiej szefującej miejskiej admini­
stracji, albo Jana Draguna, inspektora o- 
ś wiaty i wychowania, a może jeszcze kogoś 
innego?

— Trudno w tym przypadku wymieniać 
po kolei osoby czy instytucje. Otóż w tej 
gminie i tym mieście aktyw administracyj­
ny, związkowy i partyjny potrafił rozbu­
dzić w społeczeństwie dobry klimat dla 
oświaty i wychowania młodego pokolenia. 
Dzięki niemu można było zaplanować, 
podjąć i wykonać wiele działań na rzecz 
inwestycji oświatowych, mieszkań dla na­
uczycieli, budowy boisk i hal sportowych. 
Czyny społeczne wsparte państwowymi do­
tacjami zaowocowały konkretnymi, po­
trzebnymi obiektami, które ulżyły szkole, 
nauczycielom i rodzicom. I w tym cała 
tajemnica. Oświata nie może zostać sama 
ze swoimi problemami, bo ich sama nie 
rozwiąże. Tam wszędzie, gdzie się to ro­
zumie, oświata nie przeżywa aż tak wiel­
kich trudności. Rzeczą ludzi pracujących 
w szkolnictwie, w Związku jest zaintereso­
wać problemami oświatowymi, zmusić 
władze administracyjne i partyjne do od­
powiednich działań.

— Wrócę jeszcze do nastrojów. Od 1 
września nauczyciele brać będą za swoją 
trudną pracę więcej pieniędzy. Przeprowa­
dzona została kolejna waloryzacja płac. 
Jak została ona przyjęta na waszym tere­
nie. Co w tej sprawie w trawie piszczy?

— Waloryzację przyjęliśmy tak, jak w 
.całej Polsce, z mieszanymi uczuciami. Cie­
szy, że waloryzacja jest realizowana —

martwi natomiast, że jest ona wciąż nie­
pełna, zaniżona w stosunku do zarobków 
kadry inżynieryjno-technicznej, zatrud­
nionej w przemyśle uspołecznionym. My, 
związkowcy, nie możemy na przykład zro­
zumieć, dlaczego w porównaniach nie u- 
względnia się płac pracowników przemy­
słu wydobywczego oraz dlaczego do po­
równań płacowych nie bierze się tych sa­
mych okresów, co jest niekorzystne wła­
śnie dla nauczycieli. Mówiąc inaczej — 
nasza waloryzacja jest niepełna. Nauczy­
ciele tracą, choć nie powinni. Stąd ciągle 
jesteśmy na końcu tabeli płacowych w Pol­
sce, nie zarabiamy tyle ile powinniśmy, 
zgodnie z artykułem 31 Karty Nauczyciela.

— Zgłaszane są również uwagi na temat 
rozdziału waloryzowanej kwoty.

— Wiele zastrzeżeń mają nauczyciele 
o długoletnim stażu pracy. Pensja zasadni­
cza nauczyciela pracującego w zawodzie 30 
lat wyposi 20 700 złotych, natomiast magi­
stra rozpoczynającego pracę równe 16 ty­
sięcy. Różnica między nimi jest niewiel­
ka. Nie ma więc należytego bodźca ma­
terialnego do pozostania w zawodzie. Roz­
goryczone są nauczycielki przedszkoli. Ich 
płace są skromniutkie i w tej chwili za­
czynają one masowo szukać zatrudnienia 
w szkołach. Mają tam mniejszy wymiar 
zajęć dydaktycznych i lepsze warunki pła­
cowe, mają też szanse na dodatki za wy­
chowawstwo. Wyraźnie pogarszają się 
płace pracowników obsługi szkół. Za ana­
logiczne stanowiska w przemyśle otrzymu­
ją więcej pieniędzy.

— Czy tym problemom będzie można 
zaradzić? Jak tłumaczyć tym wszystkim 
niezadowolonym, aby mimo wszystko pozo­
stali w szkole.

— Niedawno mówił na ten temat w 
„Głosie” prezes Zarządu Głównego ZNP — 
Kazimierz Piłat. Zgadzam się z jego opi­
nią. Na szczęście — a nie na nieszczęście, 
jak to napisał w „Polityce” Lechosław Ga- 
wrecki — mamy Kartę Nauczyciela, mamy 
waloryzację, którą przeprowadzimy znowu 
za rok. Jest nadzieja na dokonanie korekt. 
Rzecz tylko w tym, aby globalna kwota 
przeznaczona na kolejną waloryzację była 
należyta, aby wzrost płac rzeczywiście był 
wzrostem, a nie stagnacją. Będziemy o tym 
mówić głośno i na każdym forum.

— Sprawy, o których mówimy są nie­
zwykle ważne w pracy organizacji związ­
kowej. Chodzi przecież o zarobki, a tym 
samym prestiż zawodu nauczycielskiego i 
każdego pracownika oświaty, jego dobre 
samopoczucie, bez którego nie ma wycho­
wania. Wiadomo bowiem, że nauczyciel 
rozżalony, zgorzkniały nie potrafi zapalić, 
zmobilizować... Chcialbym jednak zapytać 
również i o wasze sprawy organizacyjne, 
programowe, propagandowe, które podej­
mujecie w bieżącej kadencji.

— O tym można mówić godzinami. Ma­
my przecież swój program działania, pra­
cują nasze sekcje zawodowe i związkowe, 
organizujemy zebrania, dyskutujemy na te

wszystkie tematy, które są w centrum 
zainteresowania naszych członków. Nie są 
nam obce imprezy kulturalne, turystycz­
ne i sportowe. Jedną z form naszej związ­
kowej działalności są wyjazdowe posiedze­
nia Prezydium Zarządu Okręgu w po­
szczególnych oddziałach. Osobiście też 
pragnę w bieżącym roku szkolnym do­
trzeć do wszystkich naszych ogniw i grup 
związkowych, zgodnie z zasadą, że Zwią­
zek ogniskami stoi! Rzeczywiście, siła or­
ganizacji, jej prestiż zależy od prężności 
działania tych podstawowych jednostek or­
ganizacyjnych. Tam, na dole powinno 
dziać się najwięcej i najlepiej. Tak już w 
wielu wypadkach jest, ale musi być jesz­
cze lepiej.

— Tym bardziej, że właśnie od 1 wrze­
śnia weszły do praktyki szkoły dwa nowe 
zarządzenia: w sprawie kierowania szkolą 
przez dyrektora we współdziałaniu z radą 
pedagogiczną oraz w sprawie nagradzania 
nauczycieli przez dyrektora. Wiadomo, de­
cyzje dyrektora zapadać będą podczas 
wzajemnych konsultacji kandydatur.

— Myślę, że nasz aktyw zda ten egza­
min. Jesteśmy przyzwyczajeni do tej wy­
miany poglądów, Konsultacja to jakby na­
sza związkowa specjalność.

— Czy władze administracyjne i partyj­
ne sprzyjają waszej związkowej działal­
ności, czy się Uczą z waszymi opiniami, 
czy się z wami spotykają?

— Minęły już czasy, kiedy z opinią 
związków zawodowych mało kto się liczył. 
Dziś nasz głos jest brany pod uwagę w 
tych wszystkich kwestiach, które dotyczą 
ludzi pracy, w naszym przypadku nauczy­
cieli. Dotyczy to i władz partyjnych i ad­
ministracyjnych, w tym oświatowych. Tak 
jest i w Słupsku, i w terenie, tam wszę­
dzie gdzie jesteśmy, w miastach i gmi­
nach. Dzięki tej współpracy i współdzia­
łaniu wypracowywane są decyzje, które nie 
stoją w sprzeczności z naszymi pogląda­
mi, naszymi programami. Nie oznacza to 
równocześnie, że we wszystkich sprawach 
prezentujemy podobne opinie. Tak nie jest 
i nigdy być nie powinno. Ale najważniejsze 
jest to. ażeby ze sprzecznych opinii, poglą­
dów, wypracować najbardziej optymalne 
stanowiska dla wszystkich stron. Wtedy 
unika się błędów, nietrafnych decyzji po­
wodujących zadrażnienia. Oby tak dalej.

— Życzę waszej związkowej organizacji, 
wiele sukcesów na wszystkich szczeblach, 
wzrostu szeregów, udanych inicjatyw 
programowych.

— I ja życzę redakcji coraz trafniej­
szych artykułów przedstawiających wa 
właściwym zwierciadle życie naszych szkół, 
nauczycieli i Związku.

Zapisał
ZBIGNIEW PAWŁOWSKI
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HAMBURSKIE
KONFRONTACJE

Ponad 3700 kilometrów szos nawinęło się 
na koła autokaru biura podróży „Logos- 
tour”, którym w pierwszej połowie sierp­
nia 24 działaczy ZNP • przemierzało Repu­
blikę Federalną Niemiec. Była to już trzy­
nasta studyjna wymiana między naszym 
Związkiem a Kuratorium Oświaty miasta i 
zarazem, państwa Hamburg, w imieniu 
którego organizatorem jest od lat Instytut 
Doskonalenia Naubzycieli. '

Program był bardzo bogaty, ale deszczo­
wa,w tym roku pogoda i chłód, nie sprzy­
jały jego realizacji. Polscy nauczyciele byli 
gośćmi ośmiu instytucji państwowych, oś­
wiatowych. związkowych i społecznych w 
Hamburgu .oraz, w. stolicy ,RFN.. —: Bonn. 
Gospodarze wszystkich spotkąń przekazali 
nam mnóstwo ciekawych, informacji iw 
odpowiedzi ■ zostali'zasypani -pytaniami. W 
Kolonii zespół, odwiedził'Ambasadę PRL.

Mieliśmy też okazję zapożhać się z pra­
cą trzech różnego typu szkół, w tym z .jed­
ną-- przy: dużej' nowoczesnej ‘ fabryce. W 
Hamburgu zostaliśmy .zaproszeni,' na tylko

■ -co,p,tyyartą, wys.tawję pod hasłem' „Strach u- 
stępuje”, o wyraźnie ostrej antymilitarys-

. tycznej tematyce. ' ■'

'Na naszej trasie znalazło się aż-11 miast. 
. była więc okazją do zebrania wielu wrażeń 
turystycznych.' -'Odwieóziliśmy . też dwie 

•■-...wsifc W jednej — Neuengamme r— teren 
byłego hitlerowskiego obozu' koncentra- 

’ ćyjnegoy w kfó^nń ginęli m. :iń. Polacy.

ZADZIWIAJĄCE MIASTO

. Aż połowę naszego czasu pochłonął Ham­
burg.,' Zadziwiające to l niiąslo. ’ Wielki 
port” o powierzchni .ponad 100 kilome­
trów kwadratowych- i największy. miejski 
ośrodek w RFN Ale są też innę, niewiele 
mniejsze , miasta,-, jak:':choćby Monąchiurh. 
któpe nie,cieszą, się sympatią Polaków.- Ma 
stare, hanzeatyckie tradycje handlowe, ale 
pie jest w nich'odosobnione; bo-przecież w 
najbliższym sąsiedztwie; jest Lubeka ?i 
Brema, które , zwiedziliśmy,' To' właśnie w 
Hamburgu ulokowała się 'najliczniejsza 
grupa zachodnioniemieckich milionerów 
(ponad 2,5 tys. osób),-Ich'kapitały niewąt- 
pl: wie s tanowią o potędze gospodarczej" te­
go. landu, a.dochód naródory-y. śy. przeliczę- 

:-'n'u ha jednego*rniesźkąńćś jest'największy 
w federalnej republice.

. Zapewne to bogactwo jednej i wielkie 
skupisko robotników przemysłowych z dru­
giej'is trony— są przyczyną znanych kóntra- 

' stóty politycznych; Ód ląt'rządzili -tu socjal­
demokraci. ale,w tym roku: pierwszych wy­
borów do parlamentu nie,, wygrali. Dopiero 
poprawka przyniosła, im sukces.i przewa­
gę' liczbową, nie, na tyle ..jednak, dużą by 
mogli sformować samodzielny rząd, Weszli 
Więc W; koalicję z liberałami zFDP, którzy 
nieco wcześniej zadeklarowali chęć współ- 

' pracy, z chadecją z CDU'."jeśliby' tylko ze­
brała ona odpowiednią 'porcję głosów :w pó- 

' wtórzonych wyborach.

Ta wielka republika miejska dzierży 
prym w życiu kulturalnym kraju Znane są 
liczne .teatry, a zwłaszcza sale koficerto- 

■ we, przez które -przewija ją ,sie* najwybit­
niejsi -artyści 'świata., a . wśród . ńfch także 
Polacy. Tu wydawane są też skrajnie. pra­
wicowe pisma, jak chociażby, „Dis Welt-”. 
pełne rewanżystowskićh wyćfećzek pod a- 
dresem Polski. , Zarazem ; w tym mieście 
wciąż pulsują , żywe lewicowe tradycje, 
jako że Hamburg był chyba jedynym du­
żym ośrodkiem antyfaszystowskiego oporu 
podczas II wojny światowej,

W tym bogactwie materialnym zaskaku­
je ponad stutysięczną grupa* bearobńtrivch, 

, ą wśród nich wiele tysięcy nauczycieli Se­
nat ogranicza przyjęcia na .studta wyższe 
z braku perspektyw prący dla absolwen­
tów. ■ '

Gospodarze spotkań, ■ a . także; nasz ;opie- 
kun i przewbdnikńpraeownik naukowy In­
stytutu Doskonalenia Nauczycieli, historyk 
z wykształcenia. Hary -Rusch,-- nie szczę­

dzili nam okazji do jakże licznych i chwi­
lami zaskakujących konfrontacji. Prowa­
dzili polskich nauczycieli po szlakach, któ- 
rymj na ogół nie chadzają niemieccy- i za­
graniczni turyści Wciąż dawali możność 
stawiania nurtujących nas pytań na temat 
przyszłości -stostlh-ków polsko-niemieckich. 
A przeszłość w różnej postaci splata się tu 
z teraźniejszością w najmniej spodziewa­
nych dla cudzoziemca miejscach i formach.

PRZYSZŁOŚĆ W TERAŹNIEJSZOŚCI

Na trasie spacerów z rozległej dzielnicy 
uniwersyteckiej, gdzie mieszkaliśmy, do 
starej części Hamburga — zawsze stawał 
na naszej drodze, dziwnie wyglądający po­
tężny obelisk. Zwalisty czworobok .usytuo­
wany został tuż przy ulicy . Gorch-Fock- 
-Wall. w pobliżu kładki prowadzącej nad 
ruchliwą arterią do znanej ulicy handlowej 
Colonnaden. Dolna część bloku upstrzona 
jest-rozmajonymi napisami w różnych ko­
lorach. Górna wypacykowa.na białą fąrbą. 
Prawie cała powierzchnia, pokryta jest pła­
skorzeźbą przedstawiającą maszerujące, w 
zwartym szyku', czwórkami w cztery, strony 
światą uzbrojone oddziały Węhrm,ąch.tij. ,

Ten kolos został wprawdzie'zaprojekto­
wany z myślą o uczczeniu poległych .w 1 
wOjnie śWiątpwęjlv.ąLę’ <x$!ęjii'ętp-go': w ;J,g35

Wśzyśtkó; ćb' dzieje się' wokół nazistow- 
■,,j.^;^ŚÓlJlbn}njlćą-ż pólpwy lat trzydziestych,

Polscy nauczyciele złożyli kwiaty , na tablicy, z napisem: Polska, upamiętniającej 
śmierć wielu tysięcy naszych rodaków w obozie Neuengamme.
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Ten hitlerowski pomnik w Hamburgu jest wciąż pretekstem do żywej i chyba dale­
kiej od zakończenia dyskusji nad* przeszłością i przyszłością Niemiec federalnych.

JERZY KRAŚNIEWSKI

roku na fali rosnących w hitlerowskiej 
rzeszy militarystycznych, .ekspansjonisty- 
cźnych nastrojów. I.tak też jest oceniany

-• przez .współczesnych Niemców. Dla nasze; 
.go przewodnika, Harego, stanowi on świa­
dectwo militarystycznego- imperializmu 
tamtej epoki. -

W latach czterdziestych Anglicy, w któ­
rych strefie znalazł się Hamburg, oszczę­
dzili monument, nie dopatrując się w nim 
niczego zdrożnego. Młodzież Hamburga, 
zwłaszcza studenci, upatrzyli sobie ten pla­
cyk jako miejsce protestów. Młodych draż­
ni zwłaszcza napis na pomniku: „Niemcy 

■ muszą'żyć nawet wtedy, gdyby musieli za 
to. oddać życie”. Młodzi Niemcy chcą żyć. 

- ale nie za cenę śmierci w' pojedynku 
jądrowych rakiet. Co bardziej krewcy da­
wali temu wyraz smarując na pomniku o- 
braźłiwe hasła, zacierane zresztą: systema­
tycznie przez służby porządkowe miasta. 
Współcześni rzeźbiarze, aby . dać świadec­
two antywojennych nastrojów hamburczy- 
ków usytuowali tuż obok nowoczesną w 
kształcie kompozycję przestrzenną wyo­
brażającą okropności wojny.

"\'LAGRY,I PŁONĄCE KSIĄŻKI

Jest świadectwem, że mimo upływu ponad 
czterdziestu lat od klęski hitlerowskich 
Niemiec dyskusja z przeszłością jest, wciąż 
żywa i chyba daleka od zakończenia. W nur­
cie protestu, w nurcie zadośćuczynienia za 
krzywdy, jakie spotkały część niemieckiego 
społeczeństwa, przybiera ona różnorodne 
kształty. O kilka minut drogi od wspomnia­
nego pomnika, na ocienionym przęz*drzewa 
skwerze,„można znaleźć anonimowe świa­
dectwo tragicznej przeszłości.

Cudzoziemiec bez przewodnika tu nie tra­
fi, a miejscowi, nie bardzo mogą wskazać 
drogę. Doświadczyłem tego. Żaden z prze­
wodników nie potrafił wskazać placyku o- 
bok budynku .loży masońskiej, na którym 
■w .latach II wojny hamburskie gestapo gro­
madziło żydowskie rodziny przed wywie­
zieniem do „innego miejsca pobytu”. Zeb­
rana z trudem dokumentacja świadczy, że 
ludzie ci nie wiedzieli, iż jadą do obozów 
koncentracyjnych, a tym „innym miej­
scem” będzie pole uprawne, na którym roz­
sypane zpstaną popioły z ich spalonych-ciał.

Pozostało świadectwo w postaci niepod- 
pisanego bloku skalnego. Miejscowa gmina 
żydowska nie wyraziła zgody na umiesz­
czenie' jakiegokolwiek napisu. Opodal,, na 
murze okalającym bodajże Instytut. Nauk 
Pedagogicznych uniwersytetu, umieszczo­
no tablicę ku czci wywiezionych na śmierć.

Wystarczy kilka minut drogi, aby spod 
budynku loży znaleźć się w centrum starej 
części miasta,, na rozległym placu przed ra­
tuszem. Na- jego skraju, tuż przy autobuso­
wym przystanku, stoi na podwyższeniu 
skromna, zadumana postać odlana w brązie. 
Poloniści są zaskoczeni,'że to właśnie Hein­
rich Heine. Tutaj już wszyscy przywykli, że 
ten wielki, złośliwiec, prezentowany z. im­
ponującą zwichrzoną czupryną i brodą tak 
złagodniał. Ale skąd się w ogóle pojawił w. 
tym pryncypialnym miejscu Hamburga?

Był to poeta znakomity, -ale właściwie 
nikt go nie lubił. Prusacy nie znosili, jego 
dowcipu i kpiarskiego stosunku do ich tra­
dycji Mieszczanie, choć wywodził się z ku­
pieckiej rodziny, odżegnywali się odeń, 
gdyż Obnażał ich kołtuńskie, obyczaje. Hi­
tlerowcy nienawidzili go za • wszystko, a 
przede wszystkim dlatego, że by! żydow­
skiego pochodzenia O recepcji Heinego w 
tej epoce opowiadał nam nasz przewodnik. 
Pomocna była w tym podstawa pomnika. 
Umieszczone tam brązowe płaskorzeźby 
przypominają palenie jego książek na sto­
sie i niszczenie przez żołdaków.pomnika po­
ety. Powrócił międzw ludzi Siadają Więc u 
jego s‘óp na granitowych stopniach lub 
wygodnych ławkach po obu stronach coko­
łu.

ŚWIADECTWO 7, NEUENGAMME

Przy potni na j ące hitlerowską, epokę. Jją.jp- 
burskie zapisy nie są wynikiem działań 
jakichś nieznanych sił Jedną z pich : jest 
Muzeum Historii Hamburga Ma ono swój 
udział w przypominaniu obozu koncen­
tracyjnego we wsi Neuengamme 25’ km od 
centrum miasta. Powstał w 1938 roku jako 
f;!ia obozu w Sachsenhausen z myślą-, o 
Niemcach, którzy nie aprobowali nazistow­
skiego reżimu. Wraz z wybuchem II woj­
ny nabrał międzynarodowego charakteru, 
a wśród pomordowanych przedstawicieli 
16■■ narodów znalazło się także wiele tysię­
cy Polaków. W trakcie ewakuacji' w 1945 
r,, dla zatarcia śladów, cześć więźniów za­
topiono w s‘a'kacb ną pełnym morzu, a kil­
ka innych jednostek zbombardowali na 
redzie nieświadomi ładunku angielscy pi­
loci.

Anglicy przekazali obóz władzom miej­
skim, które usytuowały na tym obszarze 
więzienie karne. Dopiero w/ 1953 r. senat 
dał zlecenie, aby na miejscu dawnych o- 
grodów eseśrriańskicb wznieść kolumnę ku 
czci ofiar. W dwanaście lat później teren zo­
stał uporządkowany Młodzież przygotowa­
ła kilkukilometrową ścieżkę Wokół obozu, 
aby oglądając teren można było pomyśleć 
o przeszłości. .1 znów pełni uporu inicjato­
rzy, wspierani przez Międzynarodowe To­
warzystwo Przyjaciół Neuengamme. do­
prowadzili do otwarcia w 1981 r. stałej eks­
pozycji dokumentów dających świadectwo 
popełnianych w tym obozie bestialstw.

Dyrektor Muzeum Historii Hamburga, 
prof. dr Jurgen Backer. przy okazji otwar­
cia tej placówki zwrócił uwagę, że 
minęło sporo czasu zanim- ten doniosły te­
mat historii Hamburga doczekał się należy­
tego mu .prawa i wraz ze swą ekspozycją 
włączony został do muzeum jako nowy 
dział (...) Wystawa obnaża w-bezpośrednim 
powiązaniu z centralnymi miejscami zbro­
dni "niepodważalne świadectwa« okrucień­
stwa nazizmu i udaremnia próby tuszowa­
nia. kwestionowania faktów historycznych 
i zwyczajowego już zaprzeczania im”.

5 sierpnia polscy nauczyciele złożyli 
kwiaty na tablicy upamiętniającej męczeń­
stwo Polaków oraz pod głównym o-b.el s- 
kiem W niecały miesiąc później, przed 48 
laty, wybuchła II wojna Wśród mieszkań­
ców Hamburga jest sporo takich, którzy 
zrobili już wiele aby z prawda o tamtych 
okrutnych czasach dotrzeć do młodszych 
pokoleń gwoich rodaków.

Fot. autor
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1. Kształtowanie mikrosystemu wycho­
wawczego szkoły, placówki oświatowo-wy­
chowawczej.

2. Wychowanie do życia w pokoju w 
pracy szkolnej i pozaszkolnej.

3. Indywidualizacja pracy wychowaw­
czej i dydaktycznej, praca z młodzieżą u- 
zdoinioną.

4. Kształtowanie u uczniów umiejętno­
ści współpracy i współdziałania w proce­
sie dydaktycznym i wychowawczym.

5 Wychowanie dzieci i młodzieży szkol­
nej do uczestnictwa w kulturze.

6. Zdrowie i kultura fizyczna w szkole.

7. Aktywizacja uczniów w procesie dy­
daktycznym.

Uwaga!

Rady pedagogiczne zobowiązane są do 
wybrania i przedyskutowania trzech z nich.

Celem samokształcenia w radzie peda­
gogicznej jest;

— rozszerzenie i pogłębienie wiedzy o za­
wodzie nauczycielskim i uwarunkowa­
niach wykonywanych zadań dydakty­
czno-wychowawczych i opiekuńczych, 

— rozwijanie umiejętności spostrzegania 
relacji między, nauczycielem i ucznia­
mi, radą pedagogiczną i uczniami w 
świetle podstawowych założeń aksjolo­
gicznych i etycznych,

— rozwijanie umiejętności realizacji sta­
tutowych uprawnień rady pedagogicz­
nej. kierowanie pracą wychowawczą, 
tworzenie mikrosystemu wychowawcze­
go.

— rozwijanie umiejętności refleksyjnego 
analizowania własnych postaw . wycho­
wawczych, osiągniętych wyników wy­
chowawczych oraz dostrzeganie czyn­
ników. wpływających na te wyniki, np. 
siły oddziaływania wychowawczego i 
jego uwarunkowań.

Przygotowanie do dyskusji w radzie pe­
dagogicznej wymaga udziału wszystkich 
jej członków.

Powołany przez dyrektora Zespół koor­
dynujący doskonalenie' w radzie pedago­
gicznej powinien sprecyzować cele kon * 
rencji, problemy do dyskusji i dokonać po­
działu zadań wśród jej członków, np. prze­
czytanie określonych partii literatury, 
przygotowanie głosów w dyskusji, przej­
rzenie odpowiednich dokumentów pracy 
szkoły, przeprowadzanie sondaży wśród 
młodzieży nauczycieli, rodziców itp. — w 
zależności od tematu.

Wysoki poziom przygotowania i dysku­
sji ma umożliwić radzie pedagogicznej pod­
jęcie dyskusji praktycznych, np. dotyczą­
cych modyfikacji planu pracy, ustalania 
form postępowania, uzupełniania wyposa­
żenia w środki. dydaktyczne itp. — w za­
leżności od dyskutowanego, problemu.

Posiedzenie Rady powinno być prowa­
dzone metodą sem naryjną. Wojewódzkie 
Biblioteki Pedagogiczne i ich filie przy­
gotowane są do udzielania radom peda­
gogicznym informacji bibliograficznej i po­
mnej' w doborze odpowiedniej literatury 
dotyczącej samokształcenia. Pomocy me­
todycznej mogą udzielić nauczyciele meto- 
dycy i pracownicy TKN — ODN.

TEMAT 1. KSZTAŁTOWANIE MIKRÓ- 
SYSTEMŁ WYCHOWAWCZEGO SZKO­
ŁY, PLACÓWKI OŚWIATOWEJ 

współżycia i współdziałania na zasadach 
partnerstwa i przyjaźni między narodami:

© Pokój, jako wartość w myśli filozo­
ficznej; społecznej, literaturze, sztuce;

© Pokojowe inicjatywy państw socjali­
stycznych;

. »
© Ruchy pokojowe i antywojenne na 

ś wiecie.

3. Rozbudzanie zainteresowań dorobkiem 
naukowym, kulturalnym, artystycznym in­
nych narodów; akcentowanie pokojowego 
wykorzystywania zdobyczy nauki i tech­
niki. wspólnego, ponadnarodowego współ­
działania naukowców i intelektualistów na 
rzecz pokoju; uczenie tolerancji dla od­
mienności kulturowych, rasowych, świa­
topoglądowych; kształtowanie postawy a- 
probaty dla -wszelkich akcji humanitarnej 
pomocy nafodom i ludziom dotkniętym 
wojną, kataklizmem, natury, zacofaniem.

4. Ukazywanie problemów wspólnych 
ludzkości: ochrona środowiska naturalne- 
go, racjonalna gospodarka zasobami ener­
getycznymi ‘ i surowcowymi. eksploatacja 
mórz i oceanów, opanowanie kosmosu.

5. Umacnianie przekonania o odmien­
nych pracach narodów i obowiązku respek­
towania ich integralności terytorialnej i 
niezawisłości politycznej, o potrzebie 
■współdziałania narodów we wzajemnym 
rozwiązywaniu problemów gospodarczych 
i socjalnych.

U Formy realizacji wychowania do życia 
w pokoju w pracy szkolnej i pozaszkol­
nej.

I Nauczanie przedmiotowe wzbogacone 
o pokojową interpretację faktów i zjawisk 
dla ukształtowania pożądanej postawy 
ucznia g?obec pokoju jako wartości, roli 
państw socjalistycznych, kultury i dorob­
ku innych narodów, wspólnych problemów 
ludzkości.

6. Dyskusje o aktualnej sytuacji mię­
dzynarodowej w oparciu o materiał źró­
dłowy. tekst literacki, film i inne środki 
przekazu.

7. Zorganizowanie klubu (towarzystwa 
przyjaźni), wymiana korespondencji z ró­
wieśnikami. olimpiady problemowe, wie­
czory przyjaźni, występy artystyczne u- 
względniające folklor i kulturę wybranego 
kraju:. izby pamięci narodowej, uczestni­
ctwo w akcjach humanitarnych na rzecz 
innych ludzi.

8. Współdziałanie z organizacją harcer­
ska i Polskim Komitetem do spraw 
UNESCO; wykorzystywanie w pracy 
materiałów UNESCO.
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1. Czynniki określające tworzenie się

mikrosystemu wychowawczego szkoły fpla- 
cówki oświatowo-wychowawczej):

© Zadania danej placówki oświatowej 
na tle ogólnych celów wychowania i re­
lacje między mikrosystemem wychowaw­
czym a makrosystemem wychowawczym;

© Uwarunkowania społeczno-środowf- 
skowe i materialne systemu wychowaw­
czego ;

© Organizacja wewnętrzna pracy, struk­
tura wewnętrzna, system kierowania, ich 
dostosowanie do realizacji zadań;

© Zespół nauczycieli i innych pracowni­
ków danej placówki oświatowej — poziom 
kwalifikacji, doświadczenia pedagogiczne­
go, stopień integracji zespołu nauczyciel­
skiego, postawy wychowawcze, znajomość 
uczniów przez nauczycieli, stosowane przez 
zespół nauczycieli metody i techniki wy­
chowawcze, motywacja pozytywna nau­
czycieli do działań innowacyjnych;

© Zespół uczniowski — jego skład, in­
tegracja, aktywność intelektualna i spo­
łeczna. miejsce samorządu uczniowskiego
i organizacji uczniowskich, młodzieżowych 
w systemie pracy wychowawczej.

2. Określenie treści pracy wychowaw­
czej i czynników warunkujących syste­
mową organizację pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej:

© Zasada stopniowego kształtowania 
systemu wychowawczego;

© Koncepcja pedagogiczna działalności, 
jako podstawa tworzenia mikrosystemu 
wychowawczego (programy perspektywicz­
ne)';

© Roczne płanpwanie pracy dydaktycz­
no-wychowawczej formy samokontroli i 
samooceny wyzwalające -aktywność zepo- 
łów nauczycielskich, uczniowskich. Społe­
cznych.
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TEMAT 2. WYCHOWANIE DO ŻYCIA W 
POKOJU W PRACY SZKOLNEJ i POZA 
SZKOLNEJ

I Wychowanie do życia -w pokoju vr dzia­
łalności dydaktycznej szkoły:
1. Umacnianie przekonania, że pokój, jest 

najwyższym dobrem ludzkości, warunkiem 
wszechstronnego rozwoju społeczeństw, a 
jego utrzymanie ■ zależy od gotowości dc

Stachowsk! Z : Polityka pokojowa Jana Paw­
ła TI. W: „Filozofia i myśl Społeczna .Tana Paw­
ła”.. „Studia Religioznawcze”, PWN 1983.

TEMAT 3. INDYWIDUALIZACJA PRACY 
WYCHOWAWCZEJ I DYDAKTYCZNEJ; 
PRACA Z MŁODZIEŻĄ UZDOLNIONĄ

1. Diagnoza psychologiczna i socjologicz­
na zbiorowości uczniowskich jako podsta­
wa indywidualizacji pracy pedagogicznej.

2. Społeczne, psychologiczne i inne uwa­
runkowania nieodzowności różnicowania 
kształcenia i -wychowania dzieci i młodzie­
ży.

3. Indywidualizacja kształcenia i wycho­
wania w ramach Systemu dydaktycznego. 
Możliwości różnicowania pracy pedagogi­
cznej przez:

© Zróżnicowanie form organizacji za­
jęć ż dziećmi i trtlodzie-żą,,

© ■ Zr<iżntc»w<hle tfeśc-- kształcenis (na 
lekcjach, zajęciach &ozalskcyjńyć'h),

' © Indywidualizacja przez zróżnicowanie 
metod'i technik organizacji nauczania — 
uczenia się (z uwzględnieniem modelu: ce­
le,' treści; strategie realizacji procesu, for­
my organizacyjne i kryteria doboru ucz­
niów w ramach form organizacyjnych).

4. Zróżnicowanie pracy pedagogicznej ze 
względu na poziom .rozwoju uczniów:

© Formy organizacyjne i metody Wy­
równywania różnic w poziomie przygoto­
wania uczniów.

© Społeczne i psychologiczne oraz pe­
dagogiczne aspekty pracy z uczniami zdol­
nymi (w klasie szkolnej, szkole, we współ­
pracy z rodzicami tych uczniów).

5. Tworzenie warunków dla rozwijania 
zamiłowań i zainteresowań uczniów w to­
ku nauczania poszczególnych przedmiotów, 
w systemie pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej danej szkoły (formy i metody pra­
cy, zadania poszczególnych nauczycieli i 
rady pedagogicznej w wykorzystaniu u- 
zdolnień młodzieży i zapewnieniu wielo­
stronnego rozwoju uczniów).

6. Rola wychowawcy klasy w udzielaniu 
pomocy nauczycielom uczącym w danej 
klasie w zakresie poznawania kierunku i 
poziomu zainteresowań, możliwości rozwo­
ju młodzieży.

7/ Koordynacja . tworzenia jednolitego 
systemu i stylu pracy z uczniami; tworze­
nie warunków dla zróżnicowanego pro­
cesu pedagogicznego skierowanego na 
wielostronny rozwój młodzieży (uzdolnie­
nia intelektualne, techniczne, manualne, 
artystyczne *itp.).
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TEMAT 4 KSZTAŁTOWANIE U UCZ­
NIÓW UMIEJĘTNOŚCI WSPÓŁPRACY 
I WSPÓŁDZIAŁANIA W PROCESIE DY­
DAKTYCZNYM I WYCHOWAWCZYM

1 Wdrażanie uczniów do ■ współpracy i 
pracy zespołowej jako warunek przygoto­
wania młodego pokolenia do uczestnictwa 
w życiu społecznym (pełnienia określonych 
ról) oraz zaspokajania ważnych potrzeb 
psychicznych jednostki (tendencji dzieci 
i młodzieży do tworzenia grup, przynależ­
ności i więzi z innymi, samorealizacji przez 
pracę i współpracę z innymi).

2. Funkcjonowanie w praktyce oświato­
wej elementów różnych koncepcji peda­
gogicznych na temat wychowania zespo­
łowego i pracy grupowej uczniów (m. in 
aktywizacji przez nauczanie problemowe 
w zespołach; samorządu jako organizato­
ra uczniowskiej współpracy; integracji 
kształcenia i wychowania; wychowania i 
nauczania metodą harcerską, itp.) Aktual­
ność poszukiwań modelu szkoły współ­
pracy i pracy zespołowej uczniów w toku 
kształcenia i wychowania.

3. Walory dydaktyczne i. wychowawcze 
pracy grupowej. Organizacja 'grup ucz­
niowskich i tereny ich działania: praca 
lekcyjna .1 pozalekcyjna; praca szkolna ? 
pozaszkolna; nauczanie — uczenie się 
i praktyki uczniowskie.

4. Podstawowe warunki kształtowania 
umiejętności współpracy i pracy zespoło­
wej uczniów (znajomość potrzeb i możli­
wości uczniów, demokratyczny styl kie­
rowania zespołem, partnerska rola nauczy­
ciela. wyzwalanie samorządnej inicjatywy 
uczniów: wsipółudz.iał uczniów w określa­
niu 1 podziale zadań zespołowych w ich 
realizacji i ocenie wykonania; uczenie gru­
powych umięiętności kłerowniczvch); sa­
morząd jako metoda funkcjonowania spo­
łeczności uczniowskiej.
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TEMAT 5. WYCHOWANIE DZIECI I 
MŁODZIEŻY SZKOLNEJ DO UCZEST­
NICTWA W KULTURZE

I Wychowanie estetyczne dzieci i mło­
dzieży szkolnej jako integralny system 
dydaktyczno-wychowawczy szkoły

1. Koncepcja wychowania estetycznego 
jako integralnego składnika p*-<.lng>s>;lv na­
stawionej na „otwieranie się” człowieka, 
wzbogacanie i rozwijanie samego siebie, 
osiąganie coraz głębszej samowiedzy i sa­
morealizacji.

2. Ścisłe powiązanie pracy szkoły z dzia­
łalnością placówek upowszechniania kul­
tury (domy i kluby kultury), instytucji ar­
tystycznych (teatr, muzeum, filharmonia, 
kino, placówka wystawiennicza), środowisk 
twórczych — warunkiem pełnej realizacji 
wychowania dzieci i młodzieży do uczest­
nictwa w kulturze.

8. Program dydaktyczno-wychowawczy 
szkoły realizowany przez: wyposażenie 
uczniów w wiedzę o odpowiedniej dziedzi­
nie sztuki, dającą uczniom możli^Tść oso­
bistych doznań z kontaktów z dziełem 
sztuki oraz wyzwalającą aktywność własną 
młodzieży — jako podstawa do rozwijania 
pełnego uczestnictwa w kulturze.

9. Miejsce i rola wychowawczej działal­
ności pozalekcyjnej w edukacji kultural­
nej dzieci i młodzieży (szkolny amamrski 
ruch artystyczny; -uch miłośnięzy. upow­
szechniający różne dziedziny kultury i 
sztuki; prezentacja osiągnięć).

5. Rola nauczyciala, wychowawcy kla­
sy. instruktora zajęć pozalekcyjnych w 
kształtowaniu, rozwijaniu I nogłębianiu 
zainteresowań i uzdolnień młodzieży w 
różjfjyćh dziedzinach kultury ; sztuki, wdra­
żania do uczestnictwa w życiu kultural­
nym, bogacenia wiedzy o kulturze, wyra­
biania nawyków i potrzeb kulturalnych

fi Obowiązek szkoły (nauczycieli) w za­
kresie stwarzania warunków uczestnictwa 
w kulturze wszystkim uczniom i każdemu 
uczniowi (formy i ‘ metody pracy zespoło­
wej i zindywidualizowanej dostosowane do 
możliwości środowiskowych)

organizacyjne i programowe edukacji kul­
turalnej w szkole, placówce oświatowo-
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-wychowawczej: na?. cykle edukacyjne~s 
zakresu różnych dziedzin kultury i sztuki, 
współdziałanie z instytucjami artystycz­
nymi, sesje popularno-naukowe, spotkani* 
z twórcami i artystami, prezentacja do­
robku itp.
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TEMAT 6. ZDROWIE I KULTURA FI­
ZYCZNA W SZKOLE

I Zagadnienia zdrowia i wychowania 
zdrowotnego w szkole

1. Zakres zainteresowań problemami 
zdrowia i wychowania zdrowotnego dzie­
ci i młodzieży w szkole:

< Stan higieniczny szkoły i jej otocze­
nia.

• Stan zdrowia uczniów.

• Wychowanie zdrowotne.

2. Żądania kierownictwa- i -rady, peda­
gogicznej placówki oświatowo-wychowaw­
czej w przeciwdziałaniu negatywnym zja­
wiskom w zakresie:

• Stanu zdrowia i wychowani® zdro­
wotnego dzied i młodzieży:

— przestrzeganie winijwma aknK«nMSf» 
w. placówce oświatowej;

— bieżące konserwacje podstawowych 
urządzeń sanitarnych;

— stałe przestrzeganie ecystotoi w oto­
czeniu i wewnątrz szkoły; ; '

aieatóędnyeft- fcBĆBaSw-rwi 
tttezymanie prawidłowego stanu sanitarne­
go placówki;

stworzenie młocizięży warunków u- 
możliwiającyęh utrzymanie właściwego 
poziomu higieny osobistej (mydło, papier 
toaletowy, ręczniki higieniczne itd.);

zwiększenie kontroli, stanu sanitąrne- 
«t> placówki i jej otoczenia wspólnie z te­
renowymi stacjami sanitarno-epidemiolo­
gicznymi.

• Troski o stan zdrowia dzieci i młodzie­
ży podjęcie działań związanych »:

grupami dyspanseryjnymi;
—chorobami brudnych rąk;
-—chorobami wynikającymi x sytuacji 

stresowych powodowanych przez szkolę;
—- wypadkami i urazami dzieci i mło­

dzieży w szkole i droćze do szkoły.

# Wychowania zdrowotnego:

— podnoszenie poziomu znajomości 
„Wytycznych programowych do realizacji 
wychowania zdrowotnego w szkole pod­
stawowej” i ponadpodstawowej z 1932 ro­
ku przez nauczycieli;

— ustalenie stopnia realizacji wymagań 
wymienionych w „Wytycznych...” przez po­
szczególnych nauczycieli i w całej dzia­
łalności wychowawczej placówki oświa­
towo-wychowawczej.

3. Problemy higieny pracy umysłowej w 
szkole i zadania kierownictwa, rady pe­
dagogicznej i nauczycieli (wychowawców) 
w zakresie:

— planowania procesu dydaktycznego 
(rozkład zajęć w ciągu tygodnia, dnia), z 
uwzględnieniem wymagań higieny pracy 
umysłowej; ’>■ '

— dostrzegania związku osiągnięć dy­
daktycznych uczniów z ponoszonymi przez 
nich kosztami psychicznymi (dokonywanie 
analizy wymagań poszczególnych nauczy­
cieli, spełnianie koordynacyjnej . roli wy­
chowawcy klasy, współpraca z rodziną w 
zakresie obciążenia ucznia pracą! aspira­
cjami rodziców).

4. Współpraca nauczycieli i rady pe­
dagogicznej z lekarzem szkolnym.

II Problemywychowania fizycznego i-kul- 
tury fizycznej w szkole

I. Funkcje wychowania fizycznego:

• Stymulacyjna do rozwoju motorycz- 
nego i fizycznego.
• Adaptacyjna do. Warunków środowi­

ska. ■ -

• Kompensacyjna, czyli wyrównująca 
niedobór ruchu.

• Korekcyjna.

2. Wychowanie fizyczne a wychowanie 
zdrowotne (współzależność i współdziała­
nie).

3. Zabiegi zdrowotno-higienięzne w szko­
le (ćwiczenia śródlekcyjne, między lekcyj­
ne, zajęcia korekcyjne itp.).

4. Zadania dyrekcji, nauczycieli; 5'. Wy­
chowawców oraz nauczycieli wychowania 
fizycznego w zakresie Wychowania fizy­
cznego dzieci i młodzieży; rozwoju sportu 
szkolnego, turystyki, krajoznawstwa oraz 
rekreacji.
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TEMAT 7. AKTYWIZACJA UCZNIÓW 
W PROCESIE DYDAKTYCZNYM

1. Rodzaje aktywności dzieci i młodziaśy 
w szkole (placówce oświatowo-wychowaiŁ*- 
czeji:

— poznawcza, emocjonalna, działaniowa;
— jednostkowa, grupowa;
— proosobista, prospołeczna.

2. Miejsce i rola ucznia w procesie pe­
dagogicznym w ujęciu różnych strategii 
pedagogicznych; respektowanie tezy o pod­
miotowości ucznia w procesie wychowania, 
zaspokojenia potrzeby aktywności, samo­
realizacji, jako sił napędowych rozwoju 
młodzieży.

3. Motywy aktywności dzieci i młodzie­
ży i ;ich wpływ na efekty tej aktywności.

4. Czynniki warunkujące rodzaje, treść, 
kierunki i efektywność aktywności dzieci 
i młodzieży:

•. Zależne od ucznia (typ temperamen­
tu, motywacja, zainteresowania, poziom 
rozwoju, poziom aspiracji),

(J Zależne; od środowiska (sytuacja ro­
dzinna. sytuacja środowiskowa, możliwość 
dostępu do ijistytucji mogących zaspokoić 
potrzeby aktywności i rozwoju młodzieży),

• Zależne od nauczyciela (jego przygo­
towania. stylu pracy, przyjętej strategii 
pedagogicznej,, wyposażenia szkolnego, oso­
bowości nauczyciela).

5. Podstawy psychologiczne i socjologicz­
ne'uzasadniające możliwość, celowość ak­
tywizacji umysłowej młodzieży w toku 
procesu pedagogicznego. Znajomość przez 
nauczycieli mechanizmów psychologicz­
ny eh uruchomianych przez stosowanie o- 
kreślónych form i metod pracy.

6. Możliwości aktywizacji ucznia w pro­
cesie pedagogicznym, przez: . -

— dobór treści kształcenia,
— formy-organizacji zajęć (w tym gru­

powe, zespołowe, indywidualne),

— metody organizacji zajęć lekcyjnych, 
W; tym stosowanie gier, zabaw i socjotech- 
ńik w procesie dydaktycznym.

(Analizować w obrębie pracy nauczycieli 
ppsżczęgólnych przedmiotów nauczania- w 
szkole na określonym poziomie nauczania).

>.:7; Rola samokształcenia nauczycieli (w 
typ), instruktażowa rola dyrektora szkoły 
i nauczyciela metodyka) w doborze treści 
i metod aktywizujących, proces uczenia się 
uczniów.
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OTRZYMAŁEM

KREDYT ZAUFANIA
W czasie wakacji 1986 roku dyrektor li­

ceum, w którym pracuję, zaproponował mi 
poprowadzenie nowego przedmiotu — 
„Problemy współczesnej cywilizacji”. W 
piewszej chwili odmówiłem: przecież je­
stem polonistą! Ale zaraz przyszła reflek­
sja, a nazwa przedmiotu zaczęła „rfęcić i 
kusić”. Może nareszcie będzie można pody­
skutować z młodzieżą, dać im się. „wyga­
dać” — bez ciągłej obawy, że nie zrealizuję 
programu? Decyzja zapadła. 1 września 
stanąłem przed klasą pierwszą. W ten spo­
sób zaczęły się... blaski i cienie, wzloty i 
upadki.

Pierwsze olśnienie nastąpiło już wów­
czas, gdy przeczytałem program. Stwier­
dziłem, że jest to właściwa droga do re­
formowania naszego szkolnictwa. Jednak 
nie ze względu na rewelacyjne treści, lecz 
dlatego, że nowy przedmiot stwarza możli­
wość daleko posuniętej samodzielności w 
pracy. Można wybrać jeden z dwóch pro­
ponowanych wariantów lub samodzielnie 
stworzyć koncepcję, trzymając się ogólnie 
przyjętych treści. Właśnie chyba tak po­
winna wyglądać szkoła w niedalekiej 
przyszłości.

Opracowując rozkład materiału brałem 
pod uwagę program, ale wybierałem z nie­
go to, co mnie interesuje, w czym najpew­
niej się czuję, co może zainteresować mło­
dzież.

Pierwsze trudności nie miały charakteru 
dydaktycznego, lecz merytoryczny. Chcąc 
przedmiot realizować, trzeba dysponować 
wiedzą z różnych dziedzin. Stąd ogromna, 
samodzielna praca, ciągłe dokształcanie się.

Przedmiot został wprowadzony do klasy 
pierwszej, żeńskiej, profil podstawowy. 
Przedstawiłem uczennicom swoje zamie­
rzenia, zaproponowałem metodę w postaci 
swobodnej dyskusji i... otrzymałem kredyt 
zaufania. Klasa bardzo szybko dała się 
wciągnąć w ciekdwe dyskusje i zaczęła 
wykazywać duże zainteresowanie proble­
matyką. Natomiast ja, miałem nareszcie 
psychiczny komfbrt — można dyskutować 
bez obawy, że czegoś ważnego nić zdąży 
się zrealizować. Obok dyskusji, starałem się

HOOfflY
l OSTOM 
imnonn;

Wśród ostrowieckich nauczycieli idee 
nowatorstwa pedagogicznego były rozpo­
wszechnione od wielu i lat, minio iż nie 
istniała formalnie Rada Postępu Pedago­
gicznego. Swoimi doświadczeniami i prze­
myśleniami w pracy pedagogicznej dzielili 
się nauczyciele Zespołu Szkół Hutniczych, 
Studium Wychowania Przedszkolnego i 
Podstawowego Studium Zawodowego. 
Przesyłali oni swoje prace bezpośrednio 
do Wojewódzkiej Rady Postępu Pedago­
gicznego. Wiele tych prac zyskało uznanie, 
zostały nagrodzone i wyróżnione.

Na zorganizowanej przez Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Kielcach wysta­
wie „Edukacja 80” pracę „Miernik cyfro­
wy do pomiaru częstotliwości” prezento­
wał mgr Stanisław Kuśniewski z Zespołu 
Szkół Hutniczych.

Na ogłoszony w roku szkolnym 1980/81 
stały konkurs na twórcze rozwiązania pe­
dagogiczne do Wojewódzkiej Rady Postę­
pu Pedagogicznego nadesłał swoją pracę 
dr Marian Banaszek — nauczyciel Pod­
stawowego Studium Zaocznego. Praca ta, 
poświęcona działalności szkolnego ośrodka 
prasoznawczego, uzyskała w tym konkursie 
III nagrodę.

W 1983 roku nadesłano trzy prace: Z 
badań nad funkcjonowaniem w zawodzie 
absolwentów studiów wychowania przed­
szkolnego — mgr. Józefa Kilianka ze Stu­
dium Wychowania Przedszkolnego; Uni­
wersalny agregat spawalniczy prądu stałego 
— mgr. Zbigniewa Salusa z Zespołu Szkół 
Hutniczych; Pracownia technologii metali 
i obróbki skrawaniem — mgr. Jana Adam­
skiego z Zespołu Szkół Hutniczych. Dwie 
ostatnie prace zostały wyróżnione.

W roku 1984 do Wojewódzkiej Rady Po­
stępu Pedagogicznego wpłynęły z ostro­
wieckich szkół prace: zbiorowa — Hali­
ny i Józefa Kiiianków — List do Ciebie 
(gra dydaktyczna dla dzieci); Kto pierwszy 
znajdzie zgubę (gra dydaktyczna dla dzie­
ci przedszkolnych); Rodzina — wybrane 
problemy. Materiały do bibliografii za la­
ta 1970—1980. Za dwie pierwsze prace 
autorzy otrzymali wyróżnienia.

Na konkurs, nadesłali również prace 
trzej nauczyciele z Zespołu Szkół Hutni­
czych: dr inż. Krzysztof Kasprzyk — Mo­
delowe urządzenie do kucia wałów korb­
kowych jednolitych metodą T.R. (praca o- 
trzymała III nagrodę i została skierowa­
na do szerszego wykorzystania przez Kra- 

wprowadzić takie ożywiające zajęcia for- 
■ my,- jak anonimowe wypowiedzi pisemne, 
ankiety, wycieczki. Muszę szczerze stwier­
dzić, że nie wszystkie tematy udało nam 
się zrealizować. Wynikało to z faktu, iż 

' młodzież nie wykazała szczególnego zainte­
resowania nimi.

Prowadzenie zeszytów przedmiotowych 
nie przysparzało nam kłopotów. Prowa­
dziła je każda uczennica z zastrzeżeniem, 
że może to robić w sposób dość swobod­
ny, to znaczy obok zapisów obowiązujących 
wszystkich (np. pewne definicje lub nowe 
pojęcia) uczennice samodzielnie, w miarę 
własnych potrzeb robią notatki.

Na początku pojawił się także problem 
ocen. Wbrew pozorom, uczniowie chcą być 
oceniani (przeprowadziłem na ten temat 
anonimową ankietę). Jednak stopnie po­
winny mieć charakter pozytywny, to zna­
czy trzeba brać pod uwagę aktywność, u- 
dział w dyskusjach, przygotowanie mate­
riałów na lekcje, opracowanie referatu.

Pó kilku miesiącach prowadzenia zajęć 
mogę pokusić się o sformułowanie kiliku 
wniosków: przedmiot musi korelować z in­
nymi przedmiotami, ale nie może powie­
lać tych samych treści; należy akceptować 
propozycje tematów zgłaszanych przez 
młodzież; nie można robić z „cywilizacji” 
jeszcze jednych zajęć, na których się py­
ta i wystawia oceny; oceniać, ale w spo­
sób pozytywny; zeszyt przedmiotowy — 
tak, ale Wraz z możliwością dość swobod­
nego prowadzenia go przez ucznia: konie­
czne jest przygotowanie merytoryczne na­
uczyciela; trzeba sięgać do różnych form 
pracy dydaktycznej; konieczne są pomoce 
metodyczne, jak filmy, kasety, plansze, 
przezrocza.

Bardzo pomogło mi uczestnictwo w kur­
sie zorganizowanym przez krakowski 
ODN. Obok ciekawych wykładów prowa­
dzonych przez pracowników krakowskich 
uczelni, nową formą były zajęcia metody­
czne. Uczestnicy kursu podzieleni na ze­
społy opracowywali poszczególne działy 
programowe i prezentowali swoje prace 
na kolejnych zajęciach. Był to punkt wyj­
ścia do burzliwych dyskusji. Plonem tych 
zajęć. stał się zbiór propozycji metodycz- 

'tiyeh, z: których będą mogli korzystać 
.przyszli, nauczyciele przedmiotu „Proble- 
,my współczesnej cywilizacji”.

WOJCIECH OGAR
LO Proszowice

3pwąl-Radę Postępu Pedagogiczego); mgr 
Zbignjęw Salus —, Katalog pomocy nau- 

,'kowych. w zakresie przedmiotów mecha- 
nlezno-hutnlczych wykonanych przez ucz- 
.nirtw Technikum Hutniczo-Mechanicznego 
im. J, Krasickiego w Ostrowcu Sw. (pra­
ca wyróżniona)'; mgr Jan Adamski — Pod­
świetlone schematy kinematyczne obrabia­
rek, tokarki uniwersalnej, strugarki po­
przecznej, ■wiertarki kadłubowej, frezarki 
poziomej i pionowej.

15 listopada 1984 r. powołano Miejską 
Radę Postępu Pedagogicznego. Celem, jaki 
.sobie postawiła, było stworzenie nauczy­
cielom odpowiednich warunków umożli­
wiających stałe samokształcenie, wymianę 
doświadczeń oraz uczestnictwo w poszuki­
waniu i wypracowaniu nowatorskich roz- 
wązań w pracy pedagogicznej. Z pomocą 
w osiąganiu tego celu spieszy zwłaszcza 
filia Pedagogiczna Biblioteki Wojewódz­
kiej w Ostrowcu Sw., która stanowi cen­
trum informacji pedagogicznej.

Miejska rada postępu powiela różnego 
rodzaju materiały i opracowania metodycz­
ne dla nauczycieli, współorganizuje dosko­
nalenie i samokształcenie, gromadzi i udo­
stępnia materiały metodyczne, zbiory spe­
cjalne itp. Ponadto inspiruje nauczycieli 
do organizowania spotkań celem wymiany 
doświadczeń, ich upowszechniania w for­
mie odczytów i publikacji w czasopismach. 
Organizuje też spotkania z pracownikami 
nauki.

W latach 1985---1987 rada przeprowadziła 
szereg konkursów.

Jak dotąd nie dysponujemy gotową re­
ceptą na szeroki rozwój nowatorstwa. To 
są dopiero początki. Podjęliśmy jednak 
szereg kroków. Niektóre działania dały już 
pewne rezultaty, po Innych obiecujemy so­
bie wiele w najbliższej przyszłości. Mię­
dzy innymi odbyło się 17 spotkań z udzia­
łem nauczycieli metodyków. Z doc. dr hab. 
Ryszardem Więckowskim obradowali nau­
czyciele nauczania początkowego, z dr Ja­
nem Telusem — wychowania przedszkol­
nego, dr Heleną Gutowską — raz jeszcze 
nauczyciele nauczania początkowego. Dr 
Gustaw Treliński spotkał się z nauczycie­
lami matematyki, mgr Zofia Sakowicz — 
z nowatorami. Dr Jadwiga Andrzejewska 
poświęciła swój czas bibliotekarzom szkol­
nym.

Ponadto organizowane były spotkania 
w zespołach samokształcenionych. Biblio­
teka pedagogiczna przygotowywała zesta­
wy bibliograficzne i wystawy książek. 
Ważną formą pracy są konkursy. W roku 
szkolnym 1985/86 biblioteki szkolne pre­
zentowały najlepiej prowadzoną pracę pe­
dagogiczną swych placówek w podstawów­
kach. Konkurs zakończono w czerwcu 
1986 r. Pozwolił on ocenić warunki pracy 
i zwrócić uwagę na ważną rolę, jaką od­
grywa dobrze zorganizowana i prowadzo­
na biblioteka szkolna.

CZEKAMY NA ODPOWIEDŹ MINISTERSTWA
Dlaczego kuratorzy oświaty — wrocław­

ski i ostatnio wałbrzyski — zapomnieli o 
praworządności, której mają obowiązek 
strzec? Minister oświaty i wychowania za­
rządzeniem z 28 maja 1981 r. powołał i 
podporządkował nauczycieli metodyków 
oddziałom doskonalenia nauczycieli, two­
rząc tym samym jednolity system doradz­
twa przywarsztatowego i doskonalenia. 
Wbrew temu dokumentowi kurator wro­
cławski wcielił nauczycieli metodyków do 
spraw bibliotek szkolnych w skład peda­
gogicznej biblioteki wojewódzkiej. Jego 
wałbrzyski odpowiednik od 1 września br. 
podporządkował biblioteki szkolne filiom 
pedagogicznej biblioteki wojewódzkiej. 
Dlaczego minister oświaty i wychowania 
pozwala na takie lekceważenie jego zarzą­
dzenia?

Dziwić się też należy postawie Oddziału 
Doskonalenia Nauczycieli we Wrocławiu. 
Pracownik ODN na konferencji zespołu 
metodycznego nauczycieli-bibliotekarzy w 
Świdnicy (14 maja br.) tak oto skwitował 
decyzję kuratora wałbrzyskiego: „baba z 
wozu, koniom lżej”.

Przed kilkoma laty biblioteki szkolne 
miały staczać istne batalie przed połącze­
niem się z bibliotekami publicznymi. Wię­
kszość ich udało się uchronić przed tymi 
„doświadczeniami” i dzisiaj, na ogół, do­
brze służą szkołom macierzystym. „Ekspe­
ryment” wrocławski i wałbrzyski jest tym 
groźniejszy, że patronują mu kuratorzy, a 
biblioteki pedagogiczne, które dotychczas 
były placówkami współpracującymi i 
wspomagającymi placówki szkolne — sta­
ją się ramieniem kuratoryjnego nadzoru 
pedagogicznego. W związku z tym blibłio- 
teki szkolne będą miały utrudnione do­
radztwo przywarsztatowe i dydaktyczne, a 
nauczyciele-bibliotekarze — zdobywanie 
stopni specjalizacji zawodowej. Jednolity 
system doradztwa przywarsztatowego i 
doskonalenia został tym naruszony ze 
szkodą dla bibliotek szkolnych.

Podporządkowanie bibliotek szkolnych 
książnicom pedagogicznym jest absurdem. 
Te pierwsze pełnią nie tylko zadania bi­
blioteczne i informacyjne, lecz także dy­
daktyczne. Prowadzą lekcje z przedmiotu 
„przysposobienie czytelnicze i informacyj­
ne”, a w szkołach ponadpodstawowych je-

W roku szkolnym 1986/87 ogłoszone zo­
stały dwa konkursy — na najlepiej zor­
ganizowaną pracownicę matematyczną i 
salę 6-latków.

Z inicjatywy Miejskiej Rady Postępu 
Pedagogicznego w 1986 r. został utworzo­
ny Punkt Doradztwa Pedagogicznego dla 
młodych nauczycieli nauczania początko­
wego, który prowadzi mgr Alicja Chmie­
lewska, nauczyciel metodyk ODN Kielce.

Ważną rolę w ruchu postępu odgrywa 
Biblioteka Pedagogiczna w Ostrowcu Sw. 
Prezentuje ona nowości wydawnicze. In­
formacje wysyłane są regularnie raz na 
kwartał do wszystkich placówek oświato­
wo-wychowawczych Ostrowca i gmin: 
Bałtów, Bodzechów, Kunów i Waśniów. 
Powstała i prowadzona jest na bieżąco 
kartoteka prac nauczycieli nowatorów z 
podziałem na przedmioty nauczania i for­
mę materiału. Wiadomo więc, kto opraco­
wał konspekt lekcyjny materiału, odczyt 
pedagogiczny, napisał pracę konkursową, 
opublikował artykuł w czasopiśmie. Bi­
blioteka prowadzi konspekty lekcyjne 
przede wszystkim dla nauczycieli naucza­
nia początkowego i udostępnia je w czy­
telni w Punkcie Doradztwa Pedagogiczne­
go Nauczycieli Nauczania Początkowego. 
Zapoczątkowano też gromadzenie konspek­
tów z innych przedmiotów nauczania.

Bibliotekarki opracowują bibliografie te­
matów przygotowawczych "konferencji. Or­
ganizują wystawy książek na zebrania ze­
społów samokształceniowych zarówno w 
bibliotece pedagogicznej jak i w szkołach. 
Zapraszają na spotkania z ciekawymi ludź­
mi. Prowadzą katalog centralny działów 
nauczycielskich bibliotek szkolnych, co po­
zwala na szybką informację, gdzie znaj­
dują się poszukiwane książki. Założono 
kartotekę nauczycieli, którzy zdobyli stop­
nie specjalizacji zawodowej.

Oprócz zainteresowań czysto fachowych, 
wielu nauczycieli zajmuje się np. malar­
stwem, grafiką, fotografiką, tkactwem ar­
tystycznym itp. Biblioteka Pedagogiczna 
wobec braku w mieście Klubu Nauczycie­
la inicjuje w roku bieżącym popularyza­
cję sylwetek i zainteresowań tych nauczy­
cieli poprzez organizowanie wystaw ich 
twórczości. Obecnie w czytelni biblioteki 
wystawione są rysunki Tadeusza Kurka, 
który przedstawia sylwetki zasłużonych 
dla oświaty ostrowickiej nauczycieli.

Ruch nowatorstwa pedagogicznego w O- 
strowcu Św. ma charakter wyłącznie spo­
łeczny. Satysfakcjonujące nas rezultaty 
można było osiągnąć dzięki życzliwości I 
przychylności władz oświatowych, ZNP i 
zaangażowaniu grupy nauczycieli z boga­
tym dorobkiem pedagogicznym.

WANDA* PRUSlftSKA
ANNA WIEŻEL

Ostrowiec Świętokrzyski 

szcze z przedmiotu fakultatywnego — 
„informacja naukowa z elementami nauko- 
zaiawstwa”. Natomiast biblioteki pedagogi­
czne pełnią funkcje biblioteczne i iiBorma- 
cyjne wyłącznie wśród nauczycieli. Nie 
mają też nic wspólnego z uczniami i dy­
daktyką szkolną. Nie mogą być placów­
kami metodycznymi dla szkolnych. — Jak 
szewc dla krawca, mimo, że obaj są rze­
mieślnikami. Dla placówek szkolnych po­
trzebny jest fachowy doradca — właś­
nie nauczyciel metodyk usytuowany w 
najlepszej bibliotece szkolnej jako placów­
ce bazowej,, służący lekcjami pokazowymi, 
prawidłowym warsztatem pracy bibliote­
cznej i dydaktycznej. Tak to formułuje za­
rządzenie ministra oświaty i wychowania z 
28 maja 1981 roku.

Kuratorzy wrocławski i wałbrzyski po­
djęli decyzję o podporządkowaniu bibliotek 
szkolnych pedagogicznym zapewne po to, 
aby pozbyć się uciążliwego dla siebie pro­
blemu, jakimi są ogromne kłopoty tych 
książnic („niech się martwią nimi bibliote­
ki pedagogiczne”). Postawa taka jest jak 
najbardziej szkodliwa przede wszystkim 
dla dydaktyki i wychowania. Nie trzeba 
nikogo przekonywać, że włąśnie od wypo­
sażenia bibliotek szkolnych w lektury i 
wydawnictwa informacyjne, od przyspo­
sobienia czytelniczego i informacyjnego, 
od rozwoju czytelnictwa zależą postępy w 
nauce. Bibliotekom szkolnym należy się 
intensywna pomoc w ich staraniach o po­
prawę warunków pracy.

KRYSTYN KUSMIDER
Wrocław

CO PRZESZKADZA?
„Głos Nauczycielski” nr 21 z tego roku, 

zachęca nauczycieli do wypowiedzi na te­
mat, co przeszkadza w pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej.

Jako pionier oświaty i jej organizator 
na Dolnym Śląsku oraz długoletni pracow­
nik, dziś już na emeryturze, ośmielam się 
wrzucić swoje trzy grosze.

Słusznie piszecie, że nie wszystkie szko­
ły i nie wszyscy nauczyciele pracują nale­
życie. Dlaczego? Dlatego, że nie posiadają 
pełnego przygotowania do tego trudnego 
zawodu. Dla wielu z nich takie pojęcia 
jak zasada, forma i metoda nauczania są 
słabo lub w ogóle nie znane. Jeszcze więk­
sze braki wykazują w zakresie znajomości 
psychologii rozwojowej dziecka. Pojęcia: 
potrzeba psychiczna, okres rozwojowy 
dziecka i inne, nieodzowne w realizacji za­
dań wychowawczych są dla wielu obce. 
Nie dostrzegają onj również potrzeby więzi 
uczuciowej i podmiotowego go traktowania. 
Braki te mogą usunąć na drodze samo­
kształceniowej, ale... tytuł „mgr” w zakre­
sie danego przedmiotu nauczania wielu 
uważa za wystarczającą legitymację, zaś 
dyrektorzy nie przychodzą im ze skuteczną 
pomocą. Podobnie postępują inspektorzy 
szkolni i pracownicy nadzoru pedagogicz­
nego.

Trudno zrozumieć, dlaczego zaniechano 
stosowania tak doskonałej formy, pobudza­
jącej do pracy samokształceniowej, jaką 
były konferencje rejonowe. Przyczyniały 
się one również do wymiany doświadczeń, 
kontynuowania życia towarzyskiego i po­
wiedzmy otwarcie — do podnoszenia kul­
tury bycia nauczycieli Nie znałem nauczy­
cielki, która ośmieliłaby się z papierosem 
w ustach karcić ucznia za niewłaściwe 
zachowanie się w czasie przerwy. Nieste­
ty, dziś jest to zjawisko często spotykane. 
Wyżej wymienione przyczyny rzutujące na 
niedoskonałość pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej nauczycieli można i trzeba usu­
nąć w sąmej Szkole. Istniejącego stanu 
rzeczy nie poprawią zarządzenia.

Nauczycielowi, podobnie jak uczniowi 
potrzebny jest dobry, instruktaż i przykład 
rzetelnej pracy przełożonych.

Uwagi tę odnoszą się do pracy kwalifi­
kowanych nauczycieli, a przecież do szkół 
wprowadzono i nadal wprowadza się nau­
czycieli niekwalifikowanych. Kto im ma 
przyjść z pomocą?

Trudno nauczycielowi oddziaływać na u- 
cznia. W czasie przerw ginie on w tłumie 
uczniów liczonych tysiącami w szkołach 
gigantach. Zajęcia pozalekcyjne nie mogą 
być prowadzone z braku pomieszczeń, i 
wielozmianowości nauki. Trudno uwierzyć, 
że myśl tworzenia szkół gigantów dla tysię­
cy uczniów mogła się zrodzić w głowach 
ludzi mających cokolwiek wspólnego z pe­
dagogiką.

Poważnym problemem jest feminizacja 
naszego zawodu Nie widzę wzoru dla 
chłopca, często syna pijaka lub samotnej 
matki, jeżeli w szkole brak mężczyzny —- 
nauczyciela z prawdziwego zdarzenia.

JÓZEF ŚWIDERSKI
Trzebnica
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| PYTAJ ODPOWIEMY
PRAWO EMERYTA
DO UPRAWNIEŃ SOCJALNYCH

Pd przejściu na emeryturę składaliś­
my prośbę o pozostawienie mam dzia­
łek do naszej dyspozycji. Mamy działki 
o powierzchni 0,25 ha. Wówczas inspek­
tor nie zgłaszał sprzeciwu. Później jed­
nak zaproponował nam zmniejszenie 
naszych działek do 0,10 ha. Prosimy o 
informację, czy administracja ma pra- 

• wo wypowiedzieć nam działkę i zmniej- 
i szyć jej areał. Pragniemy zaznaczyć, że 
użytkujemy óziałki zgodnie z ich prze­
znaczeniem a plony przewyższają śred- 

’ nią krajową.

Prosimy o podanie nam przepisów pra­
wnych broniących emerytów, gdyż oba­
wiamy się, że następnym pociągnięciem 
będą nasze mieszkania służbowe, gflyi 
już niektórzy z nas są niepokojeni. (Ed- 
ward Hormik ż_ woj. Leszno)

Po przejściu ńa emeryturę, lub ren­
tę nauczyciele zachowują nadal upraw­
nienia socjalne (m.i-n. prawo do działki) 
wynikające z art. art. 54—58 Karty. A 
więc nauczyciele, pracujący ną wsi lub w 
miastach do-5 .tys mają prawo po przej- 

* ściu na emeryturę do bezpłatnego mie­
szkania, pod warunkiem- jednakże, że 
bezpośrednio przedtem pracowali na 
tych terenach co najmniej 5 lat. Waru­
nek tęn nie dotyczy nauczycieli przenie­
sionych z urzędu oraz nauczycieli ren­
cistów.

Uprawnienia te przysługują nauczy­
cielom emerytom i rencistom bez wzglę­
du na datę przejścia na emeryturę lub 
rentę, (a więc przed wejściem w życie 
Karty Nauczyciela — 1 września 1981r.) 

'. ■ 1 i' X
Nauczyęielom. emerytom .zamieszka­

łym na wsi terenowe organy administ­
racji państwowej stopnia podstawo­
wego są zobowiązane kupić i dostarczyć 

-do mieszkań opał.

Emeryci i renciści, którzy pracowali 
-na- terenie wsi■ mają ponadto prawo do 
osobistego użytkowania działki, gruntu 

szkolnego na -tych . samych-.warunkach 
co czynni zawodowo nauczyciele. Nie 
można więc zmniejszać areału działki 
emerytom lub rencistom, chyba, że wy­
nika to z nowego podziału gruntu i 
wszyscy otrzymują zmniejszone działki 
bo na przykład przybyło uprawnionych.

Przy okazji przypominamy, że tere­
nowe organy administracji państwowej 
stopnia podstawowego przydzielają, w 
miarę możliwości potrzebne obszary 
gruntu, jeżeli grunt szkolny nie wystar­
cza na realizację prawa nauczyciela do 
działki, ale tylko wówczas, jeżeli po­
wierzchnia działek przypadająca na-je­
go uprawnionego, nie jest większa niż 
0,25 ha.

Czytelnicy często pytają, czy działka 
nie może być większa niż'0,25 ha, bo a- 
kurat grunt jest i czy to nie jest, sprze­
czne z art. 36 ust. 2 Karty. Odpowiada­
my: może być większa, wskaźnik 0,25 ha 
dotyczy tylko sytuacji przedstawionej 
wyżej, a więc stanowi granicę’ wielkoś­
ci areału, powyżej którego organ admi­
nistracji nie jest'zobowiązany do stara­
nia się o grunty.

Ponadto emeryci i renciści są upraw­
nieni do dodatkowej powierzchni miesz­
kaniowej w postaci dodatkowej izby. Z 
tym wiążą się ulgi w płaceniu nadmetra- 
żu.

Ó ile bowiem obowiązujące przepisy 
przewidują wyższe opłaty z tytułu do­
datkowej izby, nauczyciele emeryci są 
zwolnieni od płacenia tej zwiększonej 
opłaty. ।

Dotyczy to, niestety, tylko emerytów i 
rencistów, którzy przeszli na emeryturę 
lub renty po 1 września 1981 roku.,

Zasady przydziału dodatkowej powie­
rzchni mieszkaniowej określa zarządze­
nie ministra oświaty i wychowania z 
30 lipca 1982 r. Dz. Urz. MOiW nr 9 z 
1982 r.

Nauczyciel przechodzący ńa emerytu­
rę lub rentę mieszkający w budynku 

szkolnym, ma prawo nadal zajmować 
ten lokal.

Dzieci nauczycieli emerytów, mają tak­
że te same uprawnienia wynikające z 
art. 59 Karty. Dzieciom tym, na równych 
z innymi. dziećmi warunkach, przysłu­
guje prawo pierwszeństwa w przyję­
ciach do przedszkoli, internatów, burs 
i szkół ponadpodstawowych.

ZASIŁEK
NA ZAGOSPODAROWANIE SIĘ 
KREDYT BANKOWY

Prosimy o informację czy uległa pod­
wyższeniu kwota zasiłku na zagospoda­
rowanie się oraz kredytu bankowego? 
Jakie są zasady przyznawania tych 
świadczeń i na jakich warunkach? Czy 
w razie nie dotrzymania zobowiązań 
kredytobiorcy, kredyt bankowy można 
umorzyć? (Wojciech i Anna J. —■ woj. 
wałbrzyskie)

Zasiłek na zagospodarowanie się, 
wzrasta corocznie albowiem stanowi on 
równowartość dwumiesięcznego wyna­
grodzenia zasadniczego przysługującego 
nauczycielowi, a ‘więc będzie tym wyż­
szy im wyższe kwalifikacje.

Zasiłek przyługuje nauczycielowi, 
który podjął pierwszą pracę w szkole 
niezależnie iż poprzednio był zatrudnio­
ny w innej branży i wykonywał inny 
zawód.

Zgodnie z. wytycznymi ministra o- 
światy i wychowania, zasiłek może być 
wypłacony wówczas, gdy nauczycie] jest 
zatrudniony co najmiej na trzy lata Za­
siłek przysługuje wszystkim nauczycie­
lom, niezależnie od miejsca pracy i za­
mieszkania (wieś, miasto). Podlega 
zwrotowi wówczas, jeżeli nauczyciel ro- 
zwiąże stosunek pracy albo zostanie 

zwolniony z pracy, z jego winy przed u- 
pływem trzech lat pracy. W uzasadnio­
nych wypadkach organ bezpośrednio 
nadzorujący szkołę w porozumieniu z 
ZNP może zwolnić nauczyciela w całoś­
ci lub w części, od obowiązku zwrotu za­
siłku.

*
Dodatkową pomoc materialną na za­

gospodarowanie się jest kredyt banko­
wy. Przysługuje on nauczycielom posia­
dającym dyplom ukończenia szkoły wy­
ższej, nadal w -wysokości 100 tys.. a ich 
kolegom mającym dyplom ukończenia 
innej szkoły niż wyższa, dającej upra­
wnienia do pracy w zawodzie nauczy­
cielskim — 75 tys. zł.

Kredyt bankowy przyznaje się nau­
czycielom. którzy przystąpili do pracy 
bezpośrednio po. ukończeniu studiów i 
podjęli je na wsi.lub w mieście do 5 tys. 
mieszkańców na okres nie krótszy niż 
3 łata. Nauczyciel musi być zatrudnio­
ny w pełnym wymiarze i na stanowis­
ku odpowiadającym jego kwalifikacjom 
w granicach, co najmniej 1/2 etatu.

Każde z małżonków ma prawo do 
kredytu. Kredyt udzielany jest przez 
NBP na podstawie zlecenia organiu 
nadzorującego szkołę, w którym pracu­
je nauczyciel.

Zainteresowany występuje z wnios­
kiem o udzielenie kredytu. Podlega on 
umorzeniu w ciągu 6 lat od momentu o- 
trzymania kredytu. Jeżeli nauczyciel nie 
odpracuje wymaganego okresu (6 lat) 
kredyt podlega umorzeniu w części pro­
porcjonalnej. Nie umorzona część staje 
się natychmiast wymagalna i podlega 
spłaceniu wraz z odsetkami w wysokoś­
ci 12 proc, w stosunku rocznym, licząc 
od dnia utraty uprawnienia do kredytu 
do dnia całkowitej jego spłaty.
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tempie, 16) ognik, skierka, 17) książę no­
wogrodzki, założyciel dynastii Rurykowi­
czów, 18) jadłodajnia. 19) ptak gwiżdżący, 
pospolity w naszych parkach i lasach, 23) 
tygodnik poświęcony programowi radio- 

.wemu oraz telewizyjnemu, 24) znakomita
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. Sekret tej oto łamigłówki testowej kryje 
się w górnym rzędzie figur, zgrupowanych 
w podanym szyku nieprzypadkowo, lecz 
zgodnie z pewną zasadą. Jeżeli regułę te 
rozszyfrujecie, wówczas bez trudu dobie- 
rzecie w miejsce oznaczone strzałką wła­

powieść Sienkiewicza. 25) alarm, bicie na 
trwogę, 26) twarda skała, która może być 
podwaliną, fundamentem czegoś. 27) ener­
gia, siła żywotna. 23) element elastycznego 
zawieszenia pojazdu, 29) zatoka i port Mo­
rza Czerwonego.

ściwą figurę, tymczasem znajdującą się 
wśród tych dziesięciu widocznych w dolnej 
części ilustracji Czy uda się wam rozwią­
zać zadanie możliwie szybko? A przecież 
przysłowie powiada: dla chcącego — nit 
trudnego.

POZIOMO: 1) słynny pieśj z filmów ry­
sunkowych1 Walta Disneya, 5) olbrzymia 
jaszczurka, żywiąca się m.iń. jadowitymi 
wężami, 'zwana często ..krokodylem, pusty­
ni". 8) koniec, basta. .9) załoga łodzi wioś­
larskiej, 10) niewielki okręt-wojenny, u- 
zbrojony w, torpedy i rakiety, 11) azjatycki 
ssak z rodziny szopów, żywi się pędami 
bambusa. 12) rodzina słynnych lutników 
wł.Oski.cli^ż Cremony (XVI —XVII w.),- 15) 
nakrycie głowy królów staroperskićh, 18) 
samiec-wielkich pustorożców,. 20) krzew o 
czerwonych owocach. 21) narzędzie pracy 
używane jeszcze przez górników, 22) do 
niedawną,tytuł najwyższych dostojników w 
Etiopii, 24) wierzchnie okrycie. 27) miasto 
historyczne nad Pilicą, 30) paski materiału 
przyszyte dó' ubrania, służą do ściągania

luźnej jego części, 31) okres godowy u ryb, 
.32) grzyb jadalny z rodziny będłkowatych, 
33) druga pod względem długości rzeka w 
Afryce, 34) narzędzie, które może być ule­
wą, 35) pospolite ciastko z bitą śmietaną 
lub kremem. '

PIONOWO: 1) dawna broń'miotająca ka­
mienie, 2) tytuł jednej z powieści Kraszew­
skiego. 3) ssak z rodziny żyraf, odkryty w 
Afryce dopiero w naszym stuleciu. 4) ame­
rykański twórca wielu słynnych filmów 
rysunkowych, także przyrodniczych i fabu­
larnych. 5) wolne miejsce, 6) roślina, którą 
ponoć panny* sieją, 7) ustalona, ogólnie 
przyjęta zasada, 13) taśma z podzialką albo 
naczynie określonej objętości, 14) modny 
przed laty taniec towarzyski w szybkim

NAGRODY

Za prawidłowe rozwiązanie rozrywek u- 
mysłowych nr 16 bony PKO po 1000 zł wy­

losowali: Jerzy Kleszczewski — Białystok,

Stanisław Pałdyna — Cegłów, Jerzy Jan­
czewski — Pabianice.

Natomiast nagrody książkowe wylosowa­
li: Krzysztof Miłosz — Częstochowa, Boże­
na Bujko — Łomża. Kinga Pereszczako — 
Jaświły; Agnieszka Jarosińska — Falków, 
Maria Kamińska —• Łódź.

Rozwiązanie zadań (przynajmniej jednego) prosimy nadsyłać pod adresem: 
Redakcja „Głosu Nauczycielskiego”, ul. Spasowskiego 6/8, 00-389 Warszawa, w 
terminie do 10 dni, z dopiskiem ną kopercie „Mądra Głowa nr 19”

Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy 3 
bony PKO po 1000 zł oraz 5 nagród książkowych.
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ZLOT W FIRLEJU
Wojewódzki Komitet Narodowego Czy­

nu Pomocy Szkole w Lublińie, wspólnie 
z Komendą Chorągwi ZHP, ZW ZSMP i 
Kuratorium Oświaty i Wychowania, zor­
ganizował (już po raz .drugi) Wojewódzki 
Zlot Przodowników Nauki z naszego woje­
wództwa. Miejscem czterodniowego spot­
kania najzdolniejszej młodzieży Lubelsz­
czyzny był Firlej — wieś malowniczo po­
łożona nad jeziorem. Program obejmo­
wał m. in. współzawodnictwo o tytuł naj­
lepszego zespołu szkolnego w konkursach 
wiedzy i turniejach rekreacyjno-sportowo- 
-turystycznych, udział w manifestacji poko­
jowej i czynach społecznych na rzecz śro­
dowiska.

Na uwagę zasługiwały konkursy o 3 Po­
lakach, którzy w 1987 r. znaleźli się w 
kalendarzu UNESCO; (Józef Ignacy Kra­
szewski, Jan Heweliusz i Leon Schiller). 
W położonym o kilka kilometrów od Firle­
ja Kocku, koło pomnika gen. brygady 
Franciszka Kleeberga, odbyła się manife­

WARTO ZAPRENUMEROWAĆ!
„OŚWIATA I WYCHOWANIE” — jest 

czasopismem przeznaczonym dla nauczy­
cieli - i tych wszystkich, którzy interesują 
się oświatą, szkolnictwem i pedagogiką. 
Zawiera aktualną informację o polityce o- 
światowej i prezentuje doświadczenia kon­
kretnych szkół, nauczycieli, osób zajmują­
cych się wychowaniem. •

Czasopismo jest w znacznej części try­
buną nauczycieli, w tym głównie ze wsi i 
małych miasteczek. Z czasopismem w.spól- 
pracują czołowi polscy i zagraniczni ucze­
ni. „Oświata i Wychowanie” zawiera ma­
teriały przeznaczone dla nauczycieli kształ­
cących się w ramach Nauczycielskiego U- 
niwersytetu Radiowo-Telewizyjnego.

Czasopismo pomaga nauczycielom ubie­
gającym się o zdobycie stopni specjalizacji 
zawodowej!

„NOWE CZASY” — zamieszczają wystą­
pienia radzieckich i zagranicznych 'mężów 
stanu, działaczy partyjnych i związko­
wych, znanych naukowców,- wybitnych 
przedstawicieli środowiska kultury, dzien­
nikarzy. Artykuły analityczne o polityce 
zagranicznej Związku Radzieckiego i sytu­
acji międzynarodowej. Reportaże, relacje z 
miejsca wydarzeń od własnych korespon­
dentów z Berlina, Belgradu, Nowego Jor­
ku, Bonn, Londynu, Dehli, Algieru, Lusaki 
i Managui. Komentarze, notatki, repliki, 
teksty dokumentów oficjalnych i doku­
mentów międzynarodowych organizacji 
społecznych, materiały informacyjne i sta­
tystyczne. Pismo zawiera najnowsze mate­
riały o problemach przebudowy! zmian ja­
kie obecnie dokonują się w ZSRR. Redak­

OGŁOSZENIA DROBNE

ZESPOŁU SZKÓŁ ROLNICZYCH 
lż-230 Biała Piska 

ul. H. Sienkiewicza 16 
woj. suwalskie

ZATRUDNI OD ZARAZ ■

nauczyciela z wyższym wykształce­
niem o kierunku mechanizacji rol­
nictwa. Mieszkanie funkcyjne zapew­
niamy.

K-390 

stacja pokojowa połączona z defiladą po­
nad 1000 uczestników.

Konkursy wiedzy o zabytkach Lubel­
szczyzny, na piosenkę zlotową i konkurs 
kulinarny wywołały duże zainteresowanie 
rozśpiewanej i zachowującej się nienagan­
nie młodzieży. Miasteczko zlotowe składało 
się z ponad 400 namiotów. Zakłady pra­
cy z Lublina wypożyczyły kilkanaście auto­
karów (w ubiegłym roku uczestnicy zlotu 
udali się do Suśca pociągiem specjalnym). 
Kadrę, zarówno na I jak i na II Wojewódz­
kim Zlocie Przodowników Nauki i Pracy 
Społecznej stanowiła wyspecjalizowana 
grupa nauczycieli Zespołu Szkół Budowla­
nych w Lublinie z komendantem Edwar­
dem Kuczyńskim na czele.

Na zakończenie obydwu imprez rozdano 
liczne puchary i dyplomy oraz nagrody 
dla szkół w postaci sprzętu turystyczne­
go.

STANISŁAW BODKOWSKI
Lublin

cja opracowuje wydawnictwa jednorazo­
we, uzupełniające wiadomości zawarte w 
tygodniku. Dotychczas ukazały się dwa 
dwa wydania Politycznego Atlasu Świata, 
w przygotowaniu album pt. Stolica Świa­
ta.

„Z POLA WALKI” — przedstawia dzieje 
ruchu robotniczego od jego narodzin do 
czasów współczesnych.

Zamieszcza artykuły syntetyczne i przy- 
czynkarskie, publikuje materiały, doku­
menty, biografie i wspomnienia znanych 
polityków, ludzi nauki.

W dziale recenzji znajduje czytelnik re­
fleksje i uwagi dotyczące najnowszych po­
zycji książkowych informacje naukowe i 
bibliografię.nowości wydawniczych. ■

„NOWE DROGI” — podejmuje problema­
tykę ideologiczną, polityczną i społeczną, 
dotyczącą głównych kwestii rozwoju so­
cjalizmu, polityki wewnętrznej i zagra­
nicznej PZPR i państwa polskiego oraz 
zagadnienia związane z procesem rewolu­
cyjnym w świecie i międzynarodowym ru­
chem robotniczym.

Redakcja „Nowych Dróg” publikuje Su­
plement pt. „Sprawozdania z posiedzeń 
Plenum KC PZPR”.

„TWÓRCZOŚĆ” — drukuje poezję i pro­
zę twórców uznanych, wprowadza w obieg 
literacki znaczące debiuty, obraz życia lite­
rackiego uzupełnia i komentuje eseistyką 
krytyczno-literacką, filozoficzną i history­
czną.

Zamieszcza recenzje, noty i przeglądy 
prasy zagranicznej — informujące o róż­
norodnych dokonaniach twórczych.

HALSZKA. Żary, skrytka 12 szansą samot­
nych. Oferty krajowe, zagraniczne.

K-372
•Nauczycielka (SN — nauczanie początko­
we) z rodziną poszukuje pracy z mieszka­
niem służbowym. Romana Sikorska, Sopot, 
ul. Oskara Kolberga 18D/16.

K-389
Mianowana nauczycielka nauczania począ* 
kowe.go podejimie pracę Warunek: mie? 
kanie. Oferty: Halina Leśniańska, ul. Br 
ka 10/4, 58-370 Boguszów-Gorce.

K-388

PEDAGOG

I REDAKTOR

Zmarł w Czeskim Cieszynie zasłużony 
pedagog i działacz narodowy

JAN KOTAS
Szczególne miejsce w powojennych dzie­

jach Zaolzia zajął jako założyciel i wielo­
letni redaktor odpowiedzialny polskich pi­
semek dla dzieci „Jutrzenka” i „Ogniwo”.

Prof. Kotas urodził się 6 czerwca 1909 
roku w Oldrzychowicach w rodzinie hut­
nika. Wcześnie osierocony przez ojca mu- 
siał wyrzec się wielu przywilejów dzieciń­
stwa i młodości. W trudnych warunkach 
materialnych ukończył gimnazjum w Orło- 
wej, które w okresie międzywojennym 
przygotowywało inteligencję polską. Uczyli 
tu tacy wybitni profesorowie, jak Seweryn 
Pollak, Henryk Życzyński. Gustaw Fierla 
i in. a w murach orłowskiej uczelni kształ­
cili się m. in. późniejsi współtwórcy kul­
tury na czeskim Śląsku.

Po maturze poświęcił się zawodowi na­
uczycielskiemu-. Pracował w szkołach w Ra­
ju, Gnojniku i w Czeskim Cieszynie W 
czasie wojny był aresztowany i przebywał 
w obozach koncentracyjnych w Dachau 
i Mauthausen-Gusen. Po zwolnieniu z obo­
zu pracował w trzynieckiej hucie.

W 1945 roku wrócił do pracy pedago­
gicznej równocześnie kontynuując studia z 
zakresu polonistyki, psychologii i defekto- 
logii.

Przez wiele lat pracował jako polonista 
w czeskocieszyńskim gimnazjum i w szkole 
wydziałowej, potem w Szkole Pedagogicz­
nej w Ostrawie. Pracował też w inspekto­
racie szkolnym w Czeskim Cieszynie oraz 
jako metodyk w Okręgowym Instytucie 
Pedagogicznym w Ostrawie. Zyskał duży 
autorytet wśród uczniów i w środowisku 
nauczycielskim. Do ostatnich chwil życia 
udzielał się w Komisji Szkolnej PZKO 
oraz jako poszukiwany prelegent, wypo­
wiadający się pa tematy wychowawcze.

ran■

Szczególnie dużo energii poświęcił reak­
tywowaniu dwóch pisemek dla dzieci: 
„Pracy Szkolnej”, przekształconej w „Og­
niwo” oraz „Naszej Szkole” — później­
szej „Jutrzence”. W pierwszym okresie ist­
nienia tych pism Jan Kotas spełniał pra­
wie wszystkie funkcje redakcyjne i admi­
nistracyjne. Sam wyszukiwał teksty lub je 
pisał, przygotowywał maszynopisy do dru­
ku i wreszcie rozprowadzał gazetki do 
szkół. Przez prawie trzydzieści lat redak­
cja pism mieściła się w jego mieszkaniu. 
Na profil „Jutrzenki" i „Ogniwa” wywie­
rał wpływ także po przejściu na emerytu­
rę. W najbliższych miesiącach ukażą się 
kolejne numery tych pism, w których 
przygotowaniu uczestniczył jeszcze w czer­
wcu br. Polska prasa szkolna w Czecho­
słowacji niewątpliwie zawdzięcza swe ist­
nienie Janowi Kotasowi.

Ściśle z jego nazwiskiem związane są 
też liczne wysiłki, zmierzające do dostar­
czenia szkołom z polskim językiem wy­
kładowym niezbędnych podręczników Był 
ich recenzentem i sam opracował dwie 
książki na użytek dydaktyczny.

Jan Kotas był człowiekiem niezwykle 
aktywnym. Działał w wielu organizacjach 
społecznych, przede wszystkim nauczyciel­
skich. Z ich mandatu nawiązywał ścisłą 
współpracę z Zarządem Głównym Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego. Był rzecz­
nikiem współdziałania zaolziańskiego na­
uczycielstwa z różnymi ogniwami ruchu 
oświatowego w Polsce. Wśród przyjaciół z

ZNP szukał oparcia dla polskiej szkoły w 
Czechosłowacji.

Z zamiłowania był chórzystą. Przez wie­
le lat prezesował zasłużonemu Chórowi 
Nauczycieli Polskich. W zajęciach tego ze­
społu odnajdywał wytchnienie po uciążli­
wej pracy.

Udział Jana Kotasa w życiu społeczno­
ści polskiej w Czechosłowacji przyniósł mu 
powszechne uznanie. Był ceniony i łubia­
ny, m. in. przez dzieci i młodzież. Uhono­
rowano go licznymi odznaczeniami i wy­
różnieniami. m.in. Orderem Uśmiechu, 
Medalem Komisji Edukacji Narodowej, 
odznaką: Zasłużony dla kultury polskiej.

■Śmierć Jana Kotasa spowodowała zna­
czącą lukę w polskiej oświacie w Czecho­
słowacji. Odszedł człowiek, który współ­
tworzył jej dzieje w minionym 40-leciu.

EDMUND ROSNER
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WARUNKI PRENUMERATY:
Instytucje, zakłady pracy zlokalizowa­

ne w miastach wojewódzkich i pozosta­
łych miastach, w których znajdują się 
siedziby oddziałów RSW ..Prasa-Książ- 
ku-Ruch” zamawiają prenumeratę w 
tych oddziałach. Instytucje, zakłńdy pra­
cy zlokalizowane w miejscoxvościach, w 
których nie ma oddziałów RSW „Praśą- 
-Książka-Ruch” i na terenach wiejskich 
opłacają prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli.

Prenumeratorzy indywidualni zamiesz­
kali na wsi i w miejscowościach, w któ­
rych nie ma oddziałów RSW ..Prasa- 
-Książ.ka-Ruch” opłacają prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u doręczycieli. 
Prenumeratorzy Indywidualni w mias­
tach — siedzibach oddziałów RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch” — opłacają prenume­
ratę wyłącznie w urzędach pocztowych 
nadawczo-odbiorczych właściwych dla 
miejsca zamieszkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonują używając blankietu 
wpłaty na rachunek bankowy miejsco­
wego oddziału ..Prasa-Kśiążka-Rucfc’ł.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” Centrala Kolportażu Prasy Wy­
dawnictw ul. Towarowa 28 00-958 War­
szawa. Konto NBP XV Oddział w War­
szawie nr 1153 201045 139 11. Prenumera­
ta ze zleceniem wysyłki za granicę 
poczta zwykłą 1est droższa od prenume­
raty krajowej o 50 proc, dla zlecenio­
dawców Indywidualnych 1 o 100 proc, 
dla zlecających instytucji, zakładów pra­
cy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj i za granicę*

— do 10 listopada na I kwartał 1 pół­
rocze roku następnego oraz na cały rok 
następny.

— do I każdego miesiąca poprzedzają­
cego okres prenumeraty roku bieżącego

Koszty prenumeraty krajowej na 1987 
r.: kwartalnie - 195 zł, półrocznie — 
390 zł, rocznie — 780 zł.

Koszty prcnumcratv krajowej na 1988 
r.: kwartalnie — 325 zł, półrocznie — 
650 zł, rocznie — 1300 zł.

Tekstów nie zamówionych redakcja 
nie zwraca. Zast:teęamv sobie prawo 
Ich skracania i opatrywani tyt’-łam1.

Reklamy i ogłoszenia era»
Informacji adUcta Biuro I Re­
klamy Wrdawrktwa ^•^•rzesnegó 
00-490 Warszawa, ul. Włe’.*ka 1t, <*!• 
28-24-11 wcwr. 1’5 i 2?t. Ceny 
drobne — 14C» -a 1 wvra? »*-b znak o 
oddzielnymi z.nar d«a r«,ł‘«ień do- 
tycza:vch ,iracv nau­
czycieli — 50 r- oc, do*a*4,,»wa o-
plafa za pośrć£*'cC:»» > w pr?*kaz> wanfti 
ofert — 200 zł, kredv<ow*: komunikaty 
300 zł. nekrologi — 250 z!, reklamy — 
250 zł za ) cm k*.

NaleznoŚfi za orU«2cnla prosimy wpfa- 
r'A na konto: NB?: m O/M Warszawa 

''-J223.
•ul: Prasowe Zakłady Graficzne, 

. rma«Ks,*tźka~Ruc?i”, 02-017 War- 
U’.. Nowogrodzką £1/86.

Indeksu 25 PZS
ISSN 0017 1263

Zam. 1921. K-82.



ABY JĘZYK GIĘTKI...

PRZECHADZKA
PO OGRODZIE
NAUK

Natrafiłem wreszcie — i to na miejscu, 
w ostródzkiej bibliotece pedagogicznej — 
na „Ogród nauk” Czesława Miłosza, wyda­
ny w niewielkim nakładzie przez Redakcję 
Wydawnictw KUL-u,

„Stale kusiło mnie — pisze autor we 
wstępie — żeby wyjść poza artykuł, poza 
uczoną rozprawę — ku czemuś, co nie ist­
nieje jako rodzaj literacki, ale może mogło­
by istnieć'(...). Prywatna księga różności — 
tak nazywa Miłosz swój tom — nie musi 
być rodzajem gorszym niż inne dlatego 
tylko, że sam jej układ zostawia miejsce 
przypadkowi. Nie napotkam, chyba na 
sprzeciw, jeżeli powiem, że niezbyt często 
czytamy dzisiaj jednym ciągiem*, częściej 
natomiast «na wyrywki*. Pewnie nie mo­
że być inaczej, skoro ilość bombardują­
cych nas obrazów i informacji z całej pla­
nety, także informacji o dziejach ludów, 
krajów, kultur, jest ogromna”.

Może warto też wspomnieć o naszej nie­
stałej gotowości do odbioru myśli trud­
nych, a także o ograniczonym czasie, jaki 
przeznaczamy na czytanie. To także spra­
wia, że wolimy utwory niewielkie i rze­
czywiście takie, które można czytać nie 
po kolei. Więc przemawia do nas myśl, że 
„ogród nauk... powinien być kalejdosko- 
piczny, to znaczy jedno zdanie tu, inne 
tam, i zmieniający się, wzbogacający się 
ich sens...”

Tak też spróbuję o tym zbiorze napisać: 
wyrywkowo, gdy chodzi o poruszane przez 
autora tematy, no i z natury rzeczy po­
bieżnie.

Piękne ..plewiony” ogród historyka li­
teratury, katolickiego myśliciela, poety, 
tłumacza i krytyka ma swój filozoficzny 
gąszcz. Ma też sferę bardzo dostępnych 
rozważań o naukach i języku, a do tego 
warstwę wypowiedzi politycznych i gorz­
kich rozmów z historią. „Ogród” oddycha

JStW KORKOZOWICZ

pracowitością i powagą. To naprawdę o- 
gród nauk, po którym, nie będąc uczo­
nym, można się jednak poruszać, głównie 
dzięki mistrzostwu języka autora.

Są tu liczne i nie znane nam prze­
kłady poezji obcej pióra Miłosza, np. wier­
sze Baudełaire’a, Yeatsa, Jeffersa i wielu 
innych. Także dokonane przez naszego po­
etę tłumaczenie rozdziału Biblii. Jest też, 
oryginalne i bardzo współczesne, rozpatry­
wanie istoty... siedmiu grzechów głównych, 
na przykład chciwości wielkich korporacji 
naftowych, zanieczyszczających oceany.

Rozważania filozofa opromienia niekie­
dy żart, częściej przenika je ironia. Przy 
tym warsztat pracy tego profesora z Ber­
keley i skala, według której ocenia Mi­
łosz literaturę, onieśmiela i utrudnia „roz­
mowę” z autorem niezwykłego „Ogrodu”.

Są jednak w „Ogrodzie nauk”, podobnie 
jak w innych utworach Czesława Miłosza, 
i takie grządki, które aż proszą się o plot- 
Cę lub niecne pomówienie. To napawa o- 
tuchą, jak każda słabość wykryta u czło­
wieka wyjątkowej miary. I tak na przy­
kład raz po raz odzywa się w tym poecie 
rodem ze Żmudzi — niechęć do Mazowsza 
i do Warszawy. Do tego co „lechickie”, 
jak to kiedyś określił w wywiadzie. A 
„lechicki” ro jego odczuciu bywał nawet 
sam Norwid...

Niektóre sądy uczonego budzą zwykle 
wątpliwości albo sprzeciw. Spotykamy w 
„Ogrodzie” niejedno mało życzliwe zdanie 
o gwarach ludowych, choć z nich właśnie 
wywodzi się polszczyzna ogólna. Tego pe­
wnika zdaje się Miłosz jakby nie dostrze­
gać. Pisze on tak: „Polski poprawny 
pozostanie językiem szlachty, następnie in­
teligencji — aż wreszcie prasa i telewizja 
narzucą go wszystkim, zacierając różnice 
dialektów”.

Miłosz uważa, U z wyjątkiem Trembec­
kiego. i Mickiewicza pisarze nieudolnie .się­
gali do „mowy gminu”, niczego przez to 
w naszym języku nie pomnażając. „Póź­
niejsze próby ludowości chłopskiej u Wy­
spiańskiego, Kasprowicza, Reymonta dają 
ten tylko wynifc, że odczuwamy wtedy ich 
język jako okropny”.

Znam zt innych wypowiedzi odrazę Mi­
łosza do niektórych rozdziałów „Chłopów”. 
Ta poniżająca ocena gwary w utworze je­
dnego z najlepszych jej znaiuców wydaje 
się niesprawiedliwa. A już zupełnie krzyw­
dzący jest taki sąd, jeśli go odniesiemy na 
przykład do „Wesela”. Wypowiedzi Czep­
ca, Kliminy. Gospodyni kształcą i bawią 
całe pokolenia. Wyspiański znal gwarę 
wiejską jako swój język rodzimy. Słyszał 
ją z ust własnej żony, a i w domach przy­
jaciół — artystów od ich chłopskich mał­
żonek. Wyrzeczenie się szacunku dla gwar 
w naszej wielkiej literaturze jest nie do 
pomyślenia.

Czesław Miłosz ma oczywiście rację (nie­
stety!), gdy mówi, że „dzisiejsze przemia­
ny językowe są miejskie. Żaden skansen w 
żadnym kraju nie potrafi uratować chłop­
skich gwar. To tak jak ze sztuką ludową, 
dzisiaj już tylko podrabianą. Eskimosi jeż­
dżą saniami motorowymi i rzeźbiąc na za­
mówienie »prymitywy«, bardzo tego nie 
lubią, bo gdyby mogli, woleliby przedsta­
wić w rzeźbie swoje sanie i strzelby «jak 
żywe*”.

Wróćmy jednałk do spraw naszych. Mi­
łosz krytykuje często (i słusznie) język 
pisarzy Młodej Polski, którzy „dowolno­
ścią składni uwiedzeni, wyobrażali sobie, 
że wszystko wolno. Jakimiż pisarzami byli­
by Przybyszewski, Kasprowicz, Tetmajer, 
Micińskt, Berent, gdyby na miarę swoich 
uczuciowych napięć i przemyśleń zagospo­
darowali język!”

Młoda Polska była jednak dawno temu. 
„Krytyka zna blaski i nędze Młodej Pol­
ski — słuchamy dalej Miłosza — ale oby 
się nie zdarzyło, że nasi potomni, oglądając 
się wstecz na nasze dziesięciolecia, papkę 
tylko tam znajdą”.

Część książki poświęca autor rozważa­
niom nad stanem współczesnej polszczyz­
ny. Czyni to z historycznej perspektywy. 
Uważa mianowicie, że najdoskonalej zapo­
wiadał się ten język polski, który się roz­
wijał gdzieś jeszcze w czasach „Psałterza 
puławskiego", a więc w XV wieku. ..Jędr- 
nością i dostojeństwem” górował on nad 
dzisiejszym. ,.W siedemnastym wieku za­
czyna się gwałtowne wchłanianie wyrazów 
obcych i to bez widocznej potrzeby. Ła­
cińskie słowa wydają się wtedy bardziej 
wytworne niż ich polskie odpowiedniki”.

Za Sasów było oczywiście jeszcze go­
rzej i dopiero po okresie całkowitego u- 

Z ogromną przyjemnością informujemy 
naszych Czytelników, że uczennica Jerze- 

padku „ludzie oświecenia dokonują olbrzy- go Korkozowicza, Anna Wańkowicz z ŁO 
miej roboty oczyszczającej język i nigdy,, im. Jana Bażyńskiego w Ostródzie została 
nie dosyć powtarzać, na jaką wielką za- . laureatką polonistycznego konkursu „Ży- 
sługują wdzięczność”. cia Warszawy” — „Maturzyści 87”. bau-

Cóż, kiedy polszczyzna współczesną reatcę i jej nauczycielowi serdecznie grata-. 
znów Znajduję się w stanie krytycznym. lujemy.

Trzeba ją, zdaniem Miłosza, ratować przed 
dziennikarską sztampą, cudzoziemszczyzną 
i rzekomo naukowym żargonem. „Pomija­
jąc dziennikarstwo — wywodzi Miłosz — 
które zasługiwałoby na rozdział osobny, 
wystarczy wziąć do ręki książki i traktaty 
licznych światłych polskich humanistów, 
żeby popaść w długotrwale zdumienie”.

Miłosz cytuje wyrażenia używane przez 
poważnych autorów. A cóż to znaczy — 
pyta — „twórczość ekstremalnie tenden­
cyjna”? Albo co to są „paradygmaty sta­
bilne”? Nawet Stanisław Lem, pisząc o hi­
storii fantazji naukowej, miesza „słowiań­
ską składnię” z „dziwolągami obcego słow­
nictwa”. Tymczasem „każdy humanista ma 
obowiązki wobec tych, co go czytają”.

To upomnienie należy się niektórym pol­
skim uczonym, którzy „czytają swoich 
francuskich, angielskich, amerykańskich 
kolegów i nie chcą pozostać w tyl*. co 
widocznie nie daje się inaczej osiągnąć, 
niż kiedy żywcem przenosi się słowa » 
francuszczyzny i z angielszczyzny, a w 
miarę możności i z greki, dlatego chybt, 
żeby było niezwykłej (...). Nie chodzi by­
najmniej o jakiś wariacki puryzm, bo bez 
wyrazów obcego pochodzenia nie potra­
fimy się obejść. Chodzi o to, że nie za­
chowuje się miary...”.

Nieprzejrzystość, niedostępność języka 
uczonych, popularyzatorów nauki, a także 
niektórych pisarzy staje się niebezpieczeń­
stwem naszych czasów. Nie tylko zresztą 
w Polsce. Zdaniem Miłosza grozi to po­
działem społeczeństwa na klan wtajemni­
czonych i tłum profanów. Tych „wybrań­
ców” nazywa Czesław Miłosz kastą 
w i e dną uczonych i artystów. Są oni na­
wet rywalami przywódców politycznych ze 
względu na swoją uprzywilejowaną i her­
metyczną wiedzę.

O jasność języka uczonych i jego pro­
stotę zabiegał wytrwale Witold Doroszew­
ski, sam mając wyśmienity jej wzór. Ale 
podobne nauki idą jednak w las. Wiemy o 
tym choćby z niektórych podręczników 
szkolnych.

Wróćmy jednak do naszego laureata No­
bla. Proza „Ogrodu nauk", także język poe­
tycki przekładów, zamieszczonych w tej 
książce, zadziwia i zachwyca. Równocześ­
nie napawa pesymizmem. Pytamy bowiem, 
kto jeszcze tak pisze po polsku... No i o 
to też, kiedy uznamy za konieczne uczyć się 
takiej dyscypliny językowej, jaka przeni­
ka -każde zdanie Czesława Miłosza.

LEKTURY

H
SPRAWNIE KIEROWAĆ?

Chociaż z zakresu kierowania oświatą 
można wymienić kilka znaczących pozy­
cji, jednak każda nowa książka, zwłaszcza 
oparta na dogłębnych badaniach, budzi ży­
we zainteresowanie. Do znaczących i po­
szukiwanych — zwłaszcza przez kadrę kie­
rowniczą — należeć będzie z pewnością 
pozycja zatytułowana „Warunki sprawne­
go kierowania szkołą”, która ukazała się w 
Wydawnictwie „Pomorze” na zlecenie Od­
działu Doskonalenia Nauczycieli w Bydgo­
szczy.*)

Ważną cechą książki jest to, że stanowi 
ona zbiór 13 artykułów opracowanych 
przez znawców zagadnienia, wywodzących 
się z różnych ośrodków kraju. Autorzy op­
racowania skupili uwagę przede wszystkim 
na istotnych problemach wewnętrznej or­
ganizacji szkoły i procesu kierowania. Oso­
bie dyrektora placówki poświęcają swoje 
prace: Piotr Orłowski (Bydgoszcz) „Orga­
nizacja pracy własnej dyrektora szkoły”, 
Władysław Kobyliński (Warszawa) ..Bezpo­
średnie źródła nieprawidłowości w organi­
zacji pracy własnej dyrektora”, Kazimiera 
Ątamańczuk (Elbląg) ..Problemy oceny 
kadry dyrektorskiej w placówkach oświa­
towo-wychowawczych” i tani.

Rolę ciał kolegialnych w szkole, style 
kierowania i system pracy zespołów nau­
czycielskich omawia Kazimierz Waligórski 
(Bydgoszcz) „Styl kierowania a system 
pracy zespołu pedagogicznego”, natomiast 
realizację niektórych funkcji, kierowni­
czych ukazują: Stefan Wlazło (Wrocław) 
„Doskonalenie planowania pracy szkoły”, 
Alicja Betka (Szczecin) „Niektóre warunki 
planowania pedagogicznej działalności
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szkoły” i Alicja Szabo (Szczecin) „Niektó­
re problemy oceny pracy nauczyciela w 
apekcie kierowniczej funkcji motywowa­
nia”.

W książce znaleźć można artykuły doty­
czące organizacji- systemu informacji w 
kierowaniu szkołą (Czesław Zawichrowski 
— Bydgoszcz), organizacji obsługi finan- 
sowo-administracyjnej szkół i placówek o- 
światowo-wychowawczych (Mieczysła w 
Ruszkowski — Bydgoszcz), a także uwa­
runkowań prawidłowego funkcjonowania 
instytucji oświatowo-wychowawczych. O- 
gólne tło rozważań poszczególnych autorów 
stanowi artykuł Kazimierza Podoskiego 
(Gdańsk) o kierowaniu szkołą w świetle 
wybranych problemów organizacji i zarzą­
dzania oświatą.

Mimo obowiązujących w szkolnictwie .od 
1 września nowych zarządzeń (w sprawie 
kierowania szkołą przez dyrektora we 
współdziałaniu z radą pedagogiczną oraz 
nagradzania nauczycieli) książka nie stra­
ciła na aktualności. Bo czyż nadal nie 
występują trudności (rewaloryzacja wiele 
nie zmieniła) z pozyskiwaniem wysoko 
kwalifikowanej kadry dla szkół wiejskich, 
gdzie ciągle brakuje mieszkań dla nauczy­
cieli? Stąd m.in. zatrudnianie nauczycieli 
niewykwalifikowanych, doraźnie przyucza­
nych na kursach organizowanych przez od­
działy doskonalenia nauczycieli, a także 
konieczność obarczania nauczycieli dużą 
liczbą godzin nadliczbowych (zdarza się, że 
żaden z nauczycieli szkoły wiejskiej nie 
posiada pełnych kwalifikacji). Utrudnia to 
sprawne kierowanie szkołą.

Zmiany zachodzące w zarządzaniu oświa­
tą są korzystne i wyrażają się zwiększe­

niem uprawnień rad pedagogicznych i dy­
rekcji szkół, wyższym uposażeniem nau­
czycieli, tworzeniem lepszych warunków 
socjalnych i — co istotne — zmniejszeniem 
liczby przepisów szczegółowych. Korzyst­
nym jest też doradczy charakter działalno­
ści nauczycieli metodyków, chociaż poja­
wiają się tendencje do narzucania im ro­
li kontrolnej. Proces ten nie został defini­
tywnie zakończony.

Rola kierownika w oświacie jest specy­
ficzna. Kierownik (dyrektor) musi być jed­
nocześnie organizatorem pracy uczniów i 
nauczycieli, oddziałuje na osoby zwią­
zane z placówką i na środowisko zew­
nętrzne, realizuje cele dydaktyczne, wy­
chowawcze i opiekuńcze Stąd rodzi się po­
trzeba rozpatrywania zagadnień dotyczą­
cych kierowania szkołą i systemem oświa­
towym w kontekście długofalowej polityki 
oświatowej oraz specyficznych zasad orga­
nizacji i zarządzania oświatą wynikających 
z przesłanek prakseologicznych.

Z badań prowadzonych przez niektórych 
autorów książki przez okres 7—10 lat wy­
nika, że przeciętnie rzeczywisty dzień pra­
cy dyrektorów szkół kierujących radami 
pedagogicznymi ( 6 i więcej nauczycieli) 
wynosił prawie 10 godzin, tj. o około 42 
proc, powyżej normy czasu pracy. (Na wsi 
przekroczenie nominalnego czasu pracy 
wynosiło 50 proc., a w mieście 20 proc.). I- 
stotny wpływ na przekraczanie czasu pra­
cy dyrektora mają problemy z kadrą pe­
dagogiczną, sprawy administracyjno-gos­
podarcze, remonty, sprzedaż podręczników, 
działalność społeczna w środowisku itp.

Jakie więc predyspozycje powinien po­
siadać dyrektor, jak planować pracę, by 
przynosiła zadowolenie i zamierzone efek­
ty, jak oddziaływać na podwładnych, by 
rytm ich pracy był zawsze właściwy, jaki 
przyjąć styl kierowania, jak i kiedy oce­
niać? — oto pytania, na które próbują od­
powiedzieć autorzy książki. Jedno jest 
pewne: dyrektor nie może sprawnie pra­
cować, jeżeli stale zajmuje się czymś in­
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nym i osobiście próbuje rozstrzygać wszy­
stkie problemy, jakie się pojawiają w 
placówce i poza nią.

Jakich dyrektorów oczekują nauczyciele, 
jakie predyspozycje notowane są najwyżej, 
co brane jest pod uwagę przede wszystkim 
przy ocenie kadry kierowniczej? Okazuje 
się, że najwyższą rangę uzyskują wybit­
ne uzdolnienia organizatorskie i umiejęt­
ność planowania pracy poszczególnych e- 
lementów systemu szkolnego, umysły twór­
cze i otwarte na innowacje pedagogiczne, 
jednostki umiejące kształtować płaszczyz­
ny porozumienia i konsolidacji wszystkich 
grup i środowisk współpracujących ze 
szkołą, a także dążące do stałego rozwoju 
placówki i podnoszące poziom realizowa­
nych funkcji opiekuńczo-wychowawczych i 
dydaktycznych. Właściwa ocena kadry kie­
rowniczej staje się dziś jeszcze bardziej ko­
nieczna niż kiedykolwiek, bowiem od spra­
wnego kierowania sferą oświaty zależeć 
będzie w dużej mierze pomyślność wpro­
wadzanych przemian społeczno-gospodar­
czych. Od zarządzających i kierujących je­
dnostkami oświatowymi oczekuje się spro­
stania wielu trudnym zadaniom, jakie 
przyjdzie im realizować w okresie obec­
nych niedomagań ekonomicznych, wielce 
niekorzystnych dla oświaty. Stąd też na­
leży stwarzać szanse aktywnego działania 
dla jednostek wartościowych.

Podstawą opracowania większości arty­
kułów jest materiał empiryczny i mimo 
upływu lat od rozpoczęcia zbierania da­
nych — (w niektórych przypadkach 10 lat) 
nie stracił on na wartości (zlikwidowano 
zbiorcze szkoły gminne, o których pisze 
Czesław Zawichrowski) Zaprezentowane 
problemy różnią się ujeciem metodologicz­
nym, poglądami autorów na zagadnienia 
teoretyczne i warunki sprawnego kiero­
wania. Ta różnorodność stanowi jednak 
pozytywną stronę pracy.

• Warunki sprawnego kierowania szkolą, pod 
red. K. Waligórskiego. Pomorze, 1986, s. 180


